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KTO PYTA NIE BŁĄDZI — 
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Socjologowie przemysłu mają na 
koncie wiele sukcesów. Konieczne 
jest jednak powiązanie ich działal
ności a praktyką.

Włodzimierz WOWCZUK — 
NIE TYLKO DOTRZYMAĆ 
KROKU... sir. 2 i 3

Dążymy, by aktywnie wpływać na 
popyt światowy własnymi Innowacja
mi — mówi Wl. Stażewski, dyrektor 
„Centromoru”.

NIE CZEKAJĄC

Ireneusz WEISS —
PRAWO GOSPODARCZE

Niedociągnięcia naszej gospodarki 
mają swoje źródło m. in. w niedo
skonałości przepisów prawa gospo
darczego.
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NORMA CZY PRZEPIS
Swoista tragedia prawa ł. jest ono 

omijane, nlepamlątane, wyszydzane. 
A skutki społeczno?.,,

Handel zagraniczny przyczyniać sle ■ 
będzie w sposób zasadniczy do rea- 
llzacji procesów integracyjnych kra
jów RWPG.
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USŁUGI 
lako Zrotlło 
rozwala 
gospodarczego
RYSZARD PLUTA

Pozytywne zjawiska-ekonomiczne w roku minionym, takie jak: rosnq- 
ce zainteresowanie indywidualnie gospodarujqcych rolników zwięk
szaniem produkcji rolnej, umocnienie się równowagi rynkowej czy 
też zwi,ększória dynamika plac i dochodów realnych, ludności — 
sprzyjają na pewno tworzeniu warunków niezbędnych dla zdecy
dowanego przezwyciężania w okresie obecnego planu 5-letniego 

- wielu negatywnych następstw błędnego koła ekstensyfikacji, w ja
kim znalazła się ■ gospodarka polska w latach 60-ych, zwłaszcza 
w7 2-giejJebt -ppłęwieMednakże podjęte w tym kierunkupoważne 
wysiłki przynoszą,: jak dotychczas, stosunkowo najmniejsze efekty' 
w dziedzinie przyspieszenia rozwoju sfery usług.

W
ARTOŚĆ masy usług świadczonej na 
rzecz ludności i gospodarki narodowej 
zwiększyła się w ubiegłym roku za
ledwie o ok. 6 proc., podczas gdy 
uchwala VI Zjazdu przewiduje jej 
wzrost w ciągu lat 1971—75 o 55 

proc., t.zn. średnioroczne tempo wzrostu usług 
powinno wynosić w tym okresie 9,2 proc. Dys
proporcja między osiągniętą w pierwszym roku 
bieżącego planu pięcioletniego dynamiką wzros
tu wartości świadczonych usług a postulowa
nym tempem wzrostu dla całego pięciolecia 
może budzić tym większy niepokój, jeśli weź
mie się pod uwagę, że tegoroczna Uchwala Ra
dy ministrów zwiększa dodatkowo zadania o 
64 proc., to znaczy zakłada wyraźnie szybszy 
rozwój działalności usługowej niż uchwał,y VI 
Zjazdu.

Utrzymanie się dotychczasowej niskiej dy
namiki rozwoju usług (w roku bieżącym prze
widuje się wzrost wartości świadczonych usług 
o 8.3 proc.) stwarzać więc będzie zagrożenie dla 
realizacji przyjętych założeń obecnego planu 
5-letniego, a w tym m.in. dla urzeczywistnienia 
planowanego wzrostu plac i dochodów realnych 
ludności o co najmniej 17—18 proc, do końca 
bieżącego 5-lecia Nie należy bowiem zapomi
nać, że każdy kolejny 1 proc, wzrostu płac real
nych uwarunkowany jest wzrostem podaży ryn
kowej usług wartości 700 min zł.

Poza tym należy pamiętać, źę właśnie w dzie
dzinie rozbudowy niektórych' zwłaszcza dzie
dzin sfery usług kraj nasz jest chyba najbar
dziej opóźniony w stosunku dó krajów wysoko 
rozwiniętych i że w zmniejszeniu tych opóź
nień kryją się też bodajże największe rezerwy 
przyspieszenia dynamiki wzrostu stopy życio- 

. wej ludności, hez potrzeby nadmiernego obcią- 
. żania dochodu narodowego nakładami inwesty

cyjnymi.
Istnieje też w Polsce, z punktu widzenia wy

mogów dalszego umocnienia równowagi rynko- 
. wej i unowocześnienia struktury spożycia lud

ności, paląca potrzeba poważnego zwiększenia 
v ;w rozchodach konsumpcyjnych przeciętnego 

mieszkańca kraju udziału wytatków- kierowa
nych na zakup iislug. Zwłaszcza' zaś na zakup 

; usług koniecznych dla wzbogacenia materialnej 
struktury spożywanych dóbr (zwłaszcza dla 

zwiękśzenia sprawności funkcjonowania 
dóbr trwałej konsumpcji wchodzących w skład 
przeciętnego zestawu konsumowanych przez 
ludność dóbr materialnych). Potrzeba ta będzie 
coraz bardziej narastać w miarę wzrostu prze
ciętnych plac i dochodów rćólńych ludności.

Jednym z podstawowych stymulatorów pro
cesu .realizacji planu 5-letniego. a więc i pro
gramu wzrostu stopy życiowej ludności, może 
stać się w naszym kraju w ciągu najbliższych 
lat przyspieszony rozwój sfery usług — jeśli 
dzięki przemyślanej polityce gospodarczej roz
wój ten będzie w stanie uruchomić i zaktywi
zować dostatecznie silne kumulatywne procesv 
społeczno-gospodarcze działające w przeciwnym 
niż w latach 6'1-tych kierunku (tzn. w kierunku 
poważnego zwiększenia udziału wzrostu wydaj
ności pracy żywej i uprzedmiotowionej w two
rzeniu dochodu narodowego). Wiele wskazuje, 
że będzie to możliwe, jeśli wykorzysta się 
w tym celu w sposób świadomy i celowy, do
datnie kumulatywne sprzężenie zwrotne, jakie 
zachodzi w kraju osiągającym wyższy poziom 
uprzemysłowienia; jest to sprzężenie między 
poważnym wzrostem udziału zatrudnienia w 
sferze usług w całej ludności zawodowo czyn
nej. -wynikającym z niego wzrostem wydajności 
pracy w sferze produkcji materialnej sensu 
stricte, a wzrostem wielkości dochodu narodo
wego (zwłaszcza jego spożywanej części) na ! 
mieszkańca i wszystkich innych kumulatywnych 
sprzężeń zwrotnych, których działanie jest 
z tym sprzężeniem związane.

Jest to w określony sposób rozpatrywana I aktyw
nie wykorzystana znana współzależność i prawidło
wość: w krajach osiągających w drodze uprzemysło
wienia wyższy poziom rozwoju sił wytwórczych — 
w-yższemu poziomowi dochodu . narodowego na 
1 mieszkańca towarzyszy zazwyczaj (nie zawsze — 
gdyż zależy to również od warunków wyjściowych, 
w których rozpoczynał się prores uprzemysłowienia 
danego kraju) wyższy, niż w mniej rozwiniętych kra
jach udział zatrudnienia w szeroko rozumianej sfe
rze usług (t.zn. w sferze rozpatrywanej łącznie 
z oświatą, kulturą, służbą zdrowia i nauką).

Ta prawidłowość dająca się statystycznie, 
stwierdzić i udowodnić na przykładzie wielu 
krajów na różnym poziomie rozwoju gospodar
czego powinna -być rozpatrywana nie tylko ja
ko skutek długotrwałego rozwoju gospodarcze
go. kraju osiąganego ha drodze u przemy słowie- 
ńia. Można ńa nią także spojrzeć jako ńa jedną 

z głównych przyczyn i sprężyn Lego. rozwoja, 
■zwłaszcza gdy dany kraj osiągnął już’ odpowied-^ 
nio .wysoki poziom.gospodarki ,i gdy. w związ-’ 
ku z tym rośnie szybko względna rola - działal
ności usługowej w1 przyspieszaniu jego tempa.

■ Przez odpowiednie ukierunkowanie i ukształ
towanie politrki , społecznej i gospodarczej, 
a zwłaszcza jej najważniejszej części, jaką jest 
polityka zatrudnienia — można i należy świa
domie i celowo wykorzysłrć ową zależność jako 
środek i metodę osiągania dalszej dynamizacji 
postępu spoleczno-gosprd-rczegó. W tym celu 
trzeba spojrżeć na tę zależność z odwrotnej 
strony, tzn. jako na zależność między stosunkowo . 
wysokim udziałem zatrudnienia w sferze usług 
a stosunkowo wysokim poziomem dochodu .na
rodowego (a więc i konsumpcji) na 1. mieszkań
ca danego kraju. Jeśli . bowiem występuje za
leżność pierwszego rodzaju, to w wyniku dzia
łania występujących szeroko w życiu społećzno- 
-gośpodąrczym kumulatywnych sprzężeń zwrot-, 
nych musi także występować zależność drugie
go rodzaju, jako jej odwrotność, t.zn. jako ezyn- 
nik. który ją bezpośrednio lub ■ pośrednio wa
runkuje.

Przy takim podejściu do owej .wzajemnej współ
zależności i stwierdzeniu, że musi ona w określonych 
warunkach, t.zn. prz.r odpowiednim poziomie roz
woju gospodarczego zacząć dość aktywnie funkcjono
wać, należy z kolei hardziej szczegółowo rozpatrzyć, 
na czym ona polega i może polegać, i co w związku 
z tym trzeba uczynić, by wzmocnić jej dwustronne 
działanie poprzez szereg określonych posunięć i przed
sięwzięć polityki gospodarczej i społecznej.

☆
Bardziej szczegółowo rozpatrzymy możliwe 

następstwa działania i planowego wykorzysta-, 
nia omawianego' kumulatywnego sprzężenia 
zwrotnego. biorąc pod uwagę obecną sytuację- 
społeczno-gospodarczą naszego kraju.

Przyjąć można za wyjściowe ogniwo analizy 
rozważanego tu kumulatywnego sprzężenia 

"zwrotnego taki przyrost, zatrudnienia w szeroko 
rozumianej sferze usług, jaki jest w stanie wy- 

. wołać .wyraźny wzrost jego udziału (jego óiiset- 
' ka) w całej ludności zawodowo czynnej na 
przestrzeni lat 1971—75; Biorąc pod uwagę spo
łeczną konieczność utrzymania stanu pełnego 
„zatrudnienia, a równocześnie uwzględniając^pó-
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CZY KRYZYS
BADAŃ OPERACYJNYCH?

TADEUSZ PALACZ

DPOWIEDŻ na tak posta- 
Ę, wionę pytanią może być 
I '1 tylko jedna. Badania ope- 

racyjne, jako narzędzie 
.analizy planów, udoskona
lania planowania oraz śro

dek lepszego zarządzania, nie tylko 
nie spełniły — jak dotychczas — 
nadziei, ale nie będzie chyba żadnej 
przesady, jeśli powiemy, że w chwili 
obecnej w naszym kraju znalazły 
się one w impasie. Impas ten cha
rakteryzuje się między innymi sto
sunkowo małą ilością prac przyno
szących korzyści praktyce gosjodar- 
czej : przy stosunkowo większych 
osiągnięciach w zakresie prac teo
retycznych.

Dlaczego doszło do takiego stanu, 
mimo faktu, że w dalszym ciągu w 
każdej książce dotyczącej polityki 
gospodarczej, planowania czy metod 
zarządzania przedsiębiorstwem przy
pisuje się tej dyscyplinie naukowej 
wielkie znaczenie.2)

Aby dać możliwie pełne naświet
lenie problemu, trzeba podzielić pro
blemy gospodarcze, które rozwiązu
jemy, czy możemy rozwiązać, przy 
pomocy badań operacyjnych na 
dwie zasadnicze grupy.

DO PIERWSZEJ zaliczyć należy 
wszystkie problemy techniczno-eko
nomiczne, jak np. klasyczny Drobiem 
optymalnego rozdziału zadań pro
dukcyjnych na obrabiarki, optymal-

ny rozkrój blachy, minimalizując 
odpady, modele transportowe mi
nimalizujące puste przebiegi, dobór 
mieszanek paszowych w wytwór
niach pasz itp. Wszystkie te pro
blemy ujęte w modelach optymali
zacyjnych charakteryzują się nastę
pującymi cechami:

Q zależności, jakie w modelach tych 
występują mają charakter zależności 
liniowych', czy też takich, które możemy 
bez obawy o zdeformowanie wyników 
zlinearyzować;
• wystarczy ujęcie statyczne proble

mu, gdyż w większości „problem czasu" 
nie wpływa ani na wynik optymalny,' , 
ani na strukturę rozwiązania optymai. 
nego;
• funkcja wyboru jest jednoznaczna ’ i 

nie ma problemu uwzględnienia kilku 
kryteriów;

.Teoria programowania stanowi dział ekonometrii, który z punktu 
widzenia zastosowań w gospodarce socjalistycznej jest bodajże naj-. 
ważniejszy...". Tak przed mniej więcej 15 laty pisał Oskar Lange.J)

Obecnie warto się zastanowić, czy rzeczywiście programowanie 
matematyczne, nazywane przez nas dalej badaniami operacyjnymi, 
spełniło oczekiwania, czy znalazło szerokie zastosowanie w gospo
darce planowej, czy też był to zbyt wielki entuzjazm Uczonego, za
fascynowanie nową dziedzinę nauki, której praktyczne wykorzysta
nie okazało się mniej czy więcej skomplikowane?

9 wreszcie — rzecz bardzo ważna — 
dane podstawowe, czyli współczynniki 
technologiezno-kosztowe da sie dość pre
cyzyjnie ustalić i każdej chwili można 
je zweryfikować.

Dla tej grupy charakterystyczne 
jest, że otrzymane' rozwiązania moż
na „in extenso" wprowadzać w ży
cie, gdyż zbudowany model odtwa
rza sytuację istniejącą lub też pomija 
jedynie mniej ważne elementy i 
można przyjąć, że jest on bliski ist
niejącej rzeczywistości. Dla uprosz
czenia ten typ problemów gospodar- 

. Gźych będziemy nazywać problema- 
‘mi inżynieryjnymi.
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P
RZYCHODZĄ jak do lekarza, tyle że nie po po
radę na fizyczne dolegliwości; przychodzą po 
pomoc w rozwiązywaniu najrozmaitszych trosk 
i kłopotów występujących w pracy. Oto majster 
z Zakładu Montażu Ciągników zwierza się pani 
magister, że od pewnego czasu, w kolektywie 

robotniczym, którym on kieruje, pafiuje niezdrowa 
atmosfera, a on nie umie sobie z tym poradzić; przy
ciśnięty pytaniami psychologa rozszyfrowuje ów enig
matyczny termin: ludzie żrą się między sobą.o normy, 
o premie, o zarobki, sporo jest wzajemnych ośkarżeri 
o cwaniactwo i wymigiwanie się od roboty, majster 
czuje, że traci autorytet, że w zespole szwankuje dyscy
plina. Oto inżynier, kierownik zmiany na jednym 
z wydziałów Zakładów Podwozi sygnalizuje zjawisko 
nadmiernej fluktuacji’pracowników: w ciągu kwarta
łu odeszło z pracy 7 cenionych fachowców; prawie 
wszyscy umotywowali odejście znalezieniem lepszej 
pracy, ale inżynier podejrzewa, że nie mówili prawdy, 
że muszą istnieć jakieś inne, bardziej złożone, przy
czyny. .........................-

Nie zawsze socjolog czy psycholog może od ręki udzielić 
pomocy. Najczęściej ńie może dać recepty od razu, bo wpierw 
trzeba dociec przyczyn sygnalizowanych zjawisk, zbadać ■ je 
naukowymi metodami; słowem — trzeba najpierw dokładnie 
rozpoznać chorobę, aby móc zastosować skuteczną terapię.

W Zakładach Mechanicznych „Ursus" tę doniosłą 
rolę spełnia specjalna komórka, która zwie się Pracow
nią Socjologii 1 Psychologii Pracy. W Hucie „Warsza
wa” również funkcjonuje, taka pracownia, zatrudniają
ca aż 5 specjalistów z dziedziny socjologii i psychologii. 
Odwiedziłem takżę kilka innych fabryk, które mają 
podobne placówki, albo przynajmniej zatrudniają so
cjologa. Wydaje się zresztą,' iż ńie jest najistotniejsze, 

'.czy dla' rozwiązania problemów’ humanizacji pracy 
w danym zakładzie przemysłowym powołano zespól 
specjalistów — czy tylko socjologa lub psychologa, czy 
komórka taka zwie się szumnie „pracownią” — czy 
tylko „samodzielnym stanowiskom”. Istota sprawy 
tkwi w tym, że u nas generalnie nie docenia się sa
mego zagadnienia humanizacji pracy. Zanim jednak 
sięgnęło przykłady i dane liczbowe dla udowodnienia 
tego stwierdzenia, słów kilką gwoli wyjaśnienia same
go terminu „humanizacja pracy" -w przemyśle.

Pojęcie to — najogólniej mówiąc — oznacza podejmowanie 
takich' działań, które mają na celu zmniejszenie uciążliwości 
pracy. A więc po-pierwsze, będzie to’ dążenie do przystoso
wania człowieka’,do warunków pracy (racjonalne wykorzysta
nia jego uzdolnień! zainteresowań, prawidłowe szkolenie itp.) 
oraz przystosowania warunków pracy, dó potrzeb i możliwości 
człowieka "(Właściwa organizacja pracy; jakość maszyn' i na-, 
rzędzi, rozkład odpoczynków, mikroklimat, oświetlenie, sygna-■ 
llzacja, dopuszczalne natężenie hałasu). Po wtóre zaś termin, 
ów ■ obejmuje róWńleż ■ całą sferę "stosunków między ludzkich 

w przedsiębiorstwie, jak sposoby zarządzenia, doskonalenia- 
współżycia załogi, rozwiązywanie spięć 1 konfliktów..

Osiągnięcie optymalnych warunków wykonywania 
pracy powoduje w efekcie ? wżuost jej "wydajności, 
a więc —ostatecznie — przyspieszą również; wzrost 
.produkcji. A; zatem nie ma 'opsólutriie żadnej fsprżęćz- 
ności interesów między kierownictwem i zatrudniony
mi w sferze działalności na rzecz humanizacji • prącym 
Tak samo nie ma i nie powinno być sprzecznóści/mięi 
•dzy kierownictwami zakładów 'przemysłowych- a „hu- 
manizatorami pracy” (socjologami, psychologami • czy 
pedagogami), którzy za pomocą .naukowych metod ‘sta
rają się wywierać pozytywny wpływ ńa'funkcjonowa
nie przedsiębiorstwa.

SOCJOLOG SZUKA PRACY

Tymczasem w roku 1970 było zatrudnionych w na
szym przemyśle 171 .socjologów i ok. 200 psychologów. 
A co to znaćzy .jzaledwie”, wystarczy przypomnieć,' że 
mamy w kraju p.rześzło 750 dużych zakładów przemy
słowych (o zatrudnieniu ponad. 1000 osób) ■ i blisko 3000 
przedsiębiorstw średnich. Zapotrzebowanie;na- tych’ spe
cjalistów powinno więc, być’ < w. ^naszym'przemyśl?!?
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W UBIEGŁYM tYGODNIU
Nowy Rzqd PRL
• 29 ub. m. odbyto sto drugie plenar

ne posiedzenie Sejmu PRL VI kadencji. 
Izba , podjęła uchwalę stwierdzającą 
ważność wyborów posłów na Sejm w 
dniu 19 marca br.

Prezes Rady ministrów — Piotr Jaro
szewicz przedstawi! program prac rządu 
oraz propozycje Jego składu. Sejm zgo
dnie z wnioskiem rządowym dokonał 
zmian w strukturze naczelnych organów 
administracji państwowej. Dokonano też 
zmląny regulaminu Sejmu zmierzającej 
do umocnienia roli posła i komisji sej
mowych. Wybrano stale komisje sejmo
we oraz sekretarzy Sejmu.

Po dyskusji nad exposó premiera, w 
której przedstawiciele klubów 1 kól po
selskich wyrajali poparcie dla programu 
prac rządu, Sejm powołał Radę Mini
strów w następującym składzie:

Mieczysław Jagielski — wiceprezes Ra
dy Ministrów i przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów;

Józef Tejchma ■— wiceprezes Rady Mi
nistrów ;

Franciszek Kaim — wiceprezes Rady 
Ministrów;

Zdzisław Tomal — wicenreses Rady 
Ministrów;

Jan Mitręga — wiceprezes Rady Mini
strów, minister Górnictwa i Energetyki;

Kazimierz Olszewski — wiceprezes Ra
dy Ministrów;

Stefan Olszowski — minister spraw 
Zagranicznych;

a Wojciech Jaruzelski — minister Obro- 
my Narodowej;

Wiesław Ociepka — minister Spraw 
Wewnętrznych;

Włodzimierz Berutowicz — minister 
Sprawiedliwości;

Jan Kaczmarek — minister Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego 1 Techniki;

Jerzy Kuberski — minister Oświaty 1 
Wychowania;

Stanisław Wroński — minister Kultury 
i Sztuki;

Marian Śliwiński — minister Zdrowia 1 
Opieki Społecznej;

Wincenty Kawalec — minister Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych;

Stefan Jędrychowsld — minister Fi
nansów ;

Alojzy Karkoszka — minister Budow
nictwa i Przemysłu Materiałów Budowla
nych ;

Jerzy Kusiak — minister Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska;

Edward Sznajder — minister Handlu 
Wewnętrznego i Usług;

Tadeusz Olechowski — minister Han
dlu Zagrannicznego;

Mieczysław zajfryd — minister Komu
nikacji ;

Jerzy Popko — minister Leśnictwa 1 
Przemysłu Drzewnego;

Edward Kowalczyk — minister Łącz
ności;

Jerzy Olszewski — minister Przemysłu 
Chemicznego;

Włodzimierz Łejczak — minister Prze
myślu Ciężkiego;

Tadeusz Kunicki — minister Przemysłu 
Lekkiego;

Tadeusz Wrzaszczyk — minister Prze
mysłu Maszynowego;

Emil Kołodziej — minister Przemysłu 
Spożywczego i Skupu;

Józef Okuniewski — minister Rolnic
twa ;

Jerzy Szopa — minister Żeglugi.

Struktura nowego Sejmu
• Spośród 460 wybranych do Sejmu 

posłów 255 — to członkowie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 117 — 
członkowie Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, 39 — członkowie Stronnictwa 
Demokratycznego, 49 — bezpartyjni, 14 
— działacze organizacji młodzieżowych.

W Sejmie zasiadają 73 posłanki wobec 
62 w Sejmie poprzedniej kadencji. W 
składzie Sejmu znajduje się 90 robotni
ków, 22 inżynierów i techników, 15 kie
rowników przedsiębiorstw, i instytucji, 
«2 rolników i 18 specjalistów rolnych, 16 
nauczycieli, 31 pracowników nauki, 21 
dziennikarzy i literatów, 5 lekairzy,' 5 
prawników, 10 rzemieślników i zatrud
nionych w spółdzielczości pracy, 7 woj
skowych w służbie czynnej.

W składzie posłów jest wielu działaczy 
politycznych, społecznych, państwowych, 
związkowych, spółdzielczych 1 rad naro
dowych. Jeżeli chodzi o tych ostatnich 
— 112 posłów jest jednocześnie radnymi, 
w tym: 25 — GRN, 18 — MRN, 20 — 
CRN i 49 — WRN.

W przekroju społecznym skład osobo
wy Sejmu VI kadencji przedstawia . się 
następująco: 190 posłów Jest pochodze
nia robotniczego, 186 — chłopskiego, 7 
łosiów — robotniczo-chłopskiego, 70 — 
nteligenckiego, 7 posłów z innych grup 
potocznych.
Wykształcenie posłów charakteryzują 

następujące dane: 215 posłów posiada 
wykształcenie wyższe, 33 niepełne wyż
sze, 71 średnie, 54 niepełne średnie, 87 
podstawowe; 49 posłów posiada tytuły 
naukowe.

Przeciętna wieku posła Jest niższa niż 
w poprzednim Sejmie. Wiek postów 
orzedstawia się nastęoująco: dn 25 lat — 
l poseł; od 26—30 lat — lo posłów; od 
11—40 lat — 76 posłów; od 41—50 lat — 
109 posłów; od 51—60 lat — 128 posłów; ’ 
>d 61—70' lat — 33 posłów 1 ponad 70 
.’t — 3 posłów.
Wielu posłów za swoje dotychczasowe 

osiągnięcia w pracy zawodowej i spo- 
’ocznej posiada wysokie odznaczenia 
państwowe. Order Budowniczych Polski

Ludowej posiada 14 posłów, Order 
Sztandaru Pracy — 116, order Odrodze
nia Polski — 197, Virtuti Militari — 9, 
Krzyż Grunwaldu _ 24, Krzyż Walecz
nych — 14, Krzyż zasługi — 303. Po ras 
pierwszy piastuje mandat poselski 280 
posłów, spośród pozostałych 180 posłów 
— 7 piastowało mandat w Krajowej Ra
dzie Narot awej; 11 — w Sejmie Ustawo
dawczym; 31 — w Sejmie PRL I kadeu- 
ńH: 29 — w Sejmie H kadencji; 54 — w 
Sejmie III kadencji; 79 — w Sejmie V 
kadencji.

Skład osobowy Sejmu VI kadencji 
odzwierciedla prawidłowo strukturę spo
łeczno-zawodową naszego społeczeństwa, 
stanowiąc gwarancję właściwego wyko- 
nywania przez Sejm Jego konstytucyj
nych funkcji.

Pierwsze posiedzenie 
Rady Ministrów
• 31 marca br. odbyto się inaugura

cyjne posiedzenie nowo powołanej przez 
Sejm Rady Ministrów. W obradach u- 
czestniczyłl przewodniczący prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych.
• Rada Ministrów uchwaliła projekt 

5-letniego planu społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju w latach 1971—1975, który 
w najbliższym czasie zostanie przekaza
ny Sejmowi.
0 Rada Ministrów dokonała przeglądu- 

aktualnej sytuacji gospodarczej, wskazu
jąc na pomyślną realizację zadań usta
lonych w planie 1972 roku. W pierwszym 
kwartale uwidocznił się szereg tendencji 
pozytywnych.

Nowe obiekty w kopalni 
„Knurów"
9 W kopalni „Knurów** przekazano 

P,°'ve. ważne dla tego zakładu obiekty. 
Uruchomione zostały: nowy poziom wy
dobywczy, wraz z całkowicie zautoma
tyzowanymi urządzeniami podszybia i 
nadszybia oraz wielki, nowoczesny za
kład mechanicznego wzbogacania węgla 
o wydajności 560 ton na godzinę — 
częściowo zautomatyzowany i central
nie sterowany. Ponadto załoga otrzyma
ła kryty basen kąpielowy z podgrzewa
ną wodą.

Kopalnia piasku kwarcowego
• Kosztem 330 min zł budowana Jest 

w Grudzeniu — Lesie k. Opoczna na 
ziemi kieleckiej nowoczesna kopalnia 
piasku kwarcowego. Dostarczać ona bę
dzie rocznie ok. 400 tys. ton wysoko 
gatunkowych piasków dla potrzeb kra
jowego przemysłu odlewniczego. Nowa 
inwestycja przekazana będzie' do użytku 
pod koniec przyszłego roku.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 1
trzebę przyhamowania dotychczasowego odpły
wu młodzieży z rolnictwa do działów pozarol
niczych (zwłaszcza do przemysłu 1 budownic
twa) oraz konieczność zmniejszenia, dotychcza
sowej dynamiki wżrostu stopy aktywności za
wodowej kobiet, można przewidywać wzrost 
zatrudnienia poza rolnictwem w omawianym 
okresie w granicach 1800 tys, — 1900 tys. osób.

W zależności od tego, jak skuteczna okaże się 
akcja na rzecz zmniejszenia wzrostu aktywnoś
ci zawodowej kobiet, zmniejszy się odpływ mło
dzieży ze wsi do miasta (jest to szczególnie 
trudne do przewidzenia) i w jakim stopniu bę
dą wykorzystane możliwości podniesienia współ
czynnika zmianowości w przemyśle i innych 
działach gospodarki pozarolniczej (zwłaszcza w 
obrocie towarowym i w drobnej, wytwórczoś
ci) — zatrudnienie w szerokiej sferze usług 
wzrośnie prawdopodobnie w granicach od 800 
tys. do 1 min. osób.

Oznaczałoby to podniesienie udziału zatrud
nienia świadczącego usługi w całej ludności za
wodowo czynnej z ok. 27,4 proc, w 1970 r. do 
29,1 — 30,2 proc, w 1975 r.

Pierwszym i najdonioślejszym następstwem, 
przynajmniej w obecnej sytuacji gospodarczej, 
tak dużego wzrostu zatrudnienia w szeroko ro

Trawlery budowane dla Francji
• Stocznia gdyńska im. Komuny Pa

ryskiej realizuje duży kontrakt opiewa
jący na 18 trawlerów rybackich typu 
B-423 przeznaczonych dla armatorów 
francuskich. Odbyto się wodowanie ko
lejnej, szóstej jednostki „Janina Andree'* 
dla firmy Pecherics de Cornonaille. 
Warto podkreślić, że kadłub statku dzię
ki realizacji zobowiązań stoczniowców 
został zbudowany 6 dni przed zaplano
wanym terminem. Jeszcze w br. stocz
nia przekaże armatorom 9 statków tego 
typu.

Nowy sukces górników Lubina
• 21 bm. w kopalni miedzi „Lubin1* 

dokonano połączenia chodnika trans- 
portowo-wentylacyjnego, łączącego szyb 
główny kopalni z jej szybami wschod
nimi i drążonego jednocześnie z. dwóch 
stron. Poprawi to warunki pracy gór-' 
ników . 1 eksploatacji złoża. Chódnikicm 
będzie transportowany urobek z odle
glejszych rejonów kopalń] dó śzybii 
skipowego posiadającego wysokowydajne 
urządzenia wyciągowe.

Drążenie chodnika rozpoczęto 1 paź
dziernika ub. roku. Prace miały zakoń
czyć się 30 kwietnia br. i być prowa
dzone z szybkością ok. 70 metrów na 
miesiąc. Kiedy jednak załoga podjęła 
zobowiązanie skrócenia terminu osiąg* 
nlęcla przez kopalnię docelowej zdolno
ści wydobywczej roboty znacznie przy
spieszono i w ostatnich miesiącach pro
wadzono Je już z szybkością 140 m w 
ciągu miesiąca.

Współpraca 
szkolnictwa wyższego 
z przemysłem spożywczym

* Podpisana została umowa o współ
pracy między Ministerstwem Oświaty 1 
Szkolnictwa Wyższego a Ministerstwem 
Przemyślu Spożywczego 1 Skupu. Re
sort oświaty zobowiązał się do kształ
cenia, zgodnie z potrzebami resortu 
przemysłu spożywczego, kadr o różnym 
stopniu kwalifikacji i różnych specjal
nościach oraz do prowadzenia prac nau
kowych, na które czekają instytucje 
związane z przemysłem spożywczym. W 
zamian za tę pomoc Ministerstwo Prze
myślu Spożywczego 1 Skupu uczestni
czyć będzie w finansowaniu w najbliż
szych latach potrzeb inwestycyjnych I 
wyposażeniowych szkól wyższych.

USŁUGI 
lako łródlo 
rozwoju 
gospodarczego
zumianej sferze usług (w latach 1966—70 wzrost 
tego -zatrudnienia wyniósł niewiele więcej niż 
600 tys. osób) będzie wyraźne przyspieszenie 
tempa wzrostu wydajności pracy w wąsko 
rozumianej sferze produkcji materialnej, t.zn. 
w rolnictwie, przemyśle i nowoczesnym bu
downictwie. Efekt ten będzie mógł być osiąg
nięty w wyniku działania — przy danej ogólnej 
kwocie środków inwestycyjnych, jaką będzie 
można zainwestować w ramach gospodarki na
rodowej w tym okresie (kwotę tę szacuje się 
na ok. 1460 mid' zł w cenach 1971 #r.) — na
stępujących czynnikó.w.~ ;

Przeciętny- koszt. Inwestycyjny? jednego/.miejsca pr(tj 
cy w szeroko rozumianej sferze usług' (łącznie z oś
wiatą, służbą zdrowia i kulturą) jest ogólnie rzecz 
biorąc znacznie niższy, niż w wąsko rozumianej sfe
rze produkcji materialnej (rolnictwo, przemysł 1 bu
downictwo uprzemysłowione) i obecnie w Polsce bez 
popełnienia większego błędu można go oszacować na 
100—120 tys. zł, zaś po wyłączeniu z szacunku oś
wiaty i służby zdrowia nie powinien przekroczyć 
70—90 tys. zl.

Równocześnie przeciętny koszt jednego miejsca 
pracy w przemyśle będzie prawdopodobnie kształto
wał się w najbliższym 5-leciu w granicach 400—500 
tys. zl, a w przemysłach surowcowych będzie jeszcze 
znacznie wyższy, zwłaszcza. w kopalnictwie węgla 
I rud metali żelaznych i nieżelaznych...

W wyniku tego skierowanie do sfery usług 
znacznie większego niż w dotychczasowych pla
nach gospodarczych odsetka przewidywanego 
przyrostu ludności zawodowo czynnej poza rol
nictwem pozwoliłoby zaoszczędzić wiele finan
sowych, a co najważniejsze — rzeczowych środ
ków inwestycyjnych. Środki te można przezna
czyć na przyspieszenie procesu modernizacji ist
niejącego już aparatu produkcyjnego w prze
myśle, w tym zwłaszcza w przemysłach kon
sumpcyjnych.

Wyraźne przyspieszenie modernizacji, zwłasz
cza gdyby miało miejsce w starych zakładach 
o zawodowo ustabilizowanych załogach, posia
dających duże nieraz tradycje produkcyjne

I znaczne doświadczenie zdobyte w wieloletniej 
pracy. (także charakteryzujące się stosunkowo 
dość wysoką dyscypliną pracy) — spowodowało
by znaczny wzrost poziomu wydajności pracy 
w przemyśle. W wyniku tego można spodzie
wać się dość wysokiej efektywności owych in- 
westycji modernizacyjnych i dość szybkiego 
przyrostu produkcji czystej (dochodu narodowe
go) w stosunkowo krótkich okresach czasu od 
rozpoczęcia tych inwestycji (odpadałaby bo
wiem często długotrwała faza tworzenia obu
dowy od podstaw) — na potrzeby konsumpcyj
ne ludności lub na potrzeby eksportu. Dzięki 
temu można spodziewać się, że, w zależności 
od realizowanej struktury inwestycji modernizu
jących aparat produkcyjny, przeciętny współ
czynnik przyrostowej majątkochlonności dla tego 
typu inwestycji ukształtowałby się w przeważa
jącej ilości przypadków w granicach 1—1,5. 
(Przy realizowaniu inwestycji tworzących no
we miejsca pracy w przemyśle współczynnik 
ten wynosi obecnie w Polsce ok. 3,0).

Tak więc znacznie bardziej dynamiczny niż 
dotychczas proces zmian struktury ludności za- 
wodowo-czynnej, idący w kierunku zwiększenia 
udziału zatrudnienia usługowego w całym za
trudnieniu, ułatwiając i warunkując moderni
zację aparatu produkcyjnego w przemyśle (tak
że w rolnictwie i budownictwie), nie tylko 
przyspieszałby w sposób pośredni wzrost wy-

dajnośd pracy żywej, lecz także pracy uprzed
miotowionej w trwałym majątku produkcyj
nym, stymulując unowocześnienie' jego najbar
dziej podatnych na postęp techniczny elemen
tów (t.zn. maszyn i urządzeń, od których w naj
większym stopniu zależy wydajność majątku 
produkcyjnego). Musialoby to nieuchronnie do
prowadzić do przyspieszenia tempa wzrostu ca
łego dochodu narodowego, a przy danej dy
namice przyrostu naturalnego ludności — .do 
wyraźnego zwiększenia tempa wzrostu tego do
chodu w przeliczeniu na 1 mieszkańca. Byłby 
to pierwszy i .jak się wyda je.-najdonioślejszy- 
efeltttiu^oęzyśfenia .przez politykę' gospodar- .

* czą<- omaWihnegd tu kumulatywnego sprzężenia 
zwrotnego.

Z kolei wyższe tempo powiększenia się docho
du narodowego na 1 mieszkańca Polski, pocią
gając za sobą szybszy wzrost płac i dochodów 
realnych ludności pracującej (oczywiście pod 
warunkiem dostatecznie szerokiej modernizacji 
przemysłów konsumpcyjnych i rolnictwa) roz
szerzałby ze swej strony ekonomiczne i społecz
ne podstawy — zwiększając popyt na usługi — 
dalszego dynamicznego wzrostu zatrudnienia 
w sferze usług. To zaś pociągałoby za sobą dal
sze przyspieszenie tempa wzrostu wydajności 
pracy w sferze produkcji materialnej, a w kon
sekwencji także dalsze zwiększenie dynamiki 
wzrostu dochodu narodowego na 1 mieszkańca 
ze wszystkimi tego kumulatywnie narastającymi 
korzystnymi następstwami gospodarczymi i spo
łecznymi.

Należy podkreślić, że znacznie szybsze niż dotych
czas tempo wzrostu zatrudnienia w sferze usług, 
stwarzałoby szanse przyspieszenia procesu moderni
zacji istniejącego aparatu produkcyjnego, zwłaszcza 
w przemyśle (także w przemyśle wytwarzającym 
środki produkcji) a równocześnie umożliwiałoby zmo
bilizowanie, dzięki osiągniętym oszczędnościom in
westycyjnym, znacznie więcej środków finansowych, 
a zwłaszcza dewiz dla zapewnienia wyższego stan
dardu uzbrojenia technicznego nowo tworzonym sta
nowiskom pracy w nowoczesnych gałęziach przemy-

niczny).
*

Poważne zmniejszenie w okresie lat 197.-75 ■ 
na rzecz sfery usług liczby nowo tworzonych 
w drodze inwestycji miejsc pracy, w przemyś 
le, w którym przeciętne cykle inwestycyjne n - 
wo budowanych obiektów produkcyjnych , ą 
często zwłaszcza w przemysłach surowcowych) 
wyraźnie dłuższe niż w dziedzinie działalności 
usługowej — umożliwiłoby skrócenie frontu 
wielkich prac inwestycyjnych i lepsze niz do
tychczas skoncentrowanie mocy przerobowych 
dużych przedsiębiorstw budowlano-montażo
wych na wykonywaniu wielkich i trudnych, 
zwłaszcza w przemysłach „wiodących , 
cji przemysłowych. Dzięki temu mogłoby tez 
nastąpić wyraźne skrócenie czasu zamrożenia 
nakładów inwestycyjnych w toku budowy no
wych obiektów przemysłowych. Prowadziłoby 
to do określonego obniżenia , przyrostowego 
współczynnika majątkochlonności inwestycji 
przemysłowych skierowanych na tworzenie no
wych miejsc pracy w nowo budowanych za
kładach przemysłowych, bądź też przeznaczo
nych na rozbudowę już istniejących zakładów 
ze wszystkimi tego stanu rzeczy pozytywnymi 
efektami ekonomicznymi, ujawniającymi się os
tatecznie w postaci przyspieszenia zarówno tem
pa wzrostu dochodu narodowego, jak i tempa 
unowocześnienia struktury rzeczowej tego do
chodu.

Należy przy tym zwrócić uwagę, że ewentualne 
skrócenie cykli inwestycyjnych w sferze usług (Lzn. 
czasu budowy nowych placówek usługowych) w wie
lu wypadkach nie będzie -miało tak wielkiego znacze
nia dla zwiększenia dynamiki wzrostu dochodu na
rodowego, jak dzieje się to w przemyśle, dopóki nie 
zmieni się dotychczasowy sposób liczenia tego do
chodu, nie uznający, jako źródła jego powstawania 
szeregu rodzajów pracy świadczonej w. sferze usług.

Niemniej skrócenie cykli inwestycyjnych nie
mal w całej sferze usług pozwala wykonaw
com różnych rodzajów działalności usługowej 
szybciej włączyć się do pośredniego (tzn. reali
zowanego za pośrednictwem pracy wykonywa
nej w sferze produkcji materialnej) oddziaływa
nia w kierunku powiększenia stopy wzrostu do
chodu narodowego przypadającego na l miesz- 
kańca danego kraju. Z tego względu uspraw
nienie działalności służb, inwestycyjnych nie 
tylko realizujących inwestycje w sferze produ
kcji materialnej, lecz także w szeroko rozumia
nej sferze usług, będzie miało doniosły, choć 
na pewno bardzo zróżnicowany, wpływ na zwięk
szenie stopy wzrostu: dochodu narodowego 
i przyspieszenie zmian jego struktury rzeczo
wej.

Dlatego też znacznie więcej niż dotychczas uwagi 
należałoby poświęcić w nadchodzących latach uspraw
nieniu gospodarki inwestycyjnej w sferze usług, 
wprowadzeniu nowoczesnych metod budowy lokali 
usługowych (np. przez upowszechnienie budowy pa
wilonów usługowych z prefabrykatów typowych 
elementów budowlanych), zagospodarowaniu przez 
placówki usługowe wielu nie wykorzystanych dotych
czas pomieszczeń i lokali, wielkoseryjnej produkcji 
typowego sprzętu i wyposażenia dla sfery usług Itp. 
przedsięwzięciom. W przeciwnym razie może się oka
zać, że najistotniejszym wąskim gardłem znacznie 
szybszego niż dotychczas wżrostu zatrudnienia w sfe
rze usług stanie się nadmiernie rozwleczony front 
prac Inwestycyjnych.

"it "

Istnieją podstawy, by przypuszczać, że można 
temu dość skutecznie przeciwdziałać także przez 
zwiększenie współczynnika, zmianowości w ist
niejących już placówkach usługowych, a zwłasz
cza w placówkach handlowych i w, zakładach 
instalatorsko-budowlaflych^ „w. gospodarce 
-komunalnej;s j >•««« ---- ■
. Będzie to nie tyllto'móżliy^ 
biorąc’ pod- uwagę ’dodatkowe ’źadanią, jakie., 
sianą przed wielu placówkami usługowymi w - 
związku z przewidywanym w latach 1971—-75 
dość poważnym zwiększeniem' współczynnika 
zmianowości w przemyśle kluczowym (t.zn. w 
związku z' dość szerokim przejściem do pracy 
na drugą i trzecią zmianę w wielu- przedsię
biorstwach przemysłowych). -

Wiele wskazuje na to, że zwiększenie współ
czynnika zmianowości we wspomnianych ’ dzie
dzinach sfery usług umożliwiłoby w skali ca
łego kraju zatrudnienie w sposób bezinwesty
cyjny, łub przy stosunkowo niewielkich nakła
dach inwestycyjnych skierowanych - przede 
wszystkim na budownictwo mieszkaniowe, 
100—200 tys. osób, zwłaszcza poszukujących 
pracy kobiet.

Największe zadania w tym- zakresie mają do 
spełnienia Prezydia Rad Narodowych wszyst
kich szczebli, które najlepiej powinny oriento
wać się co do istniejących możliwości dokona
nia takiej operacji na swym terenie, biorąc pod 
uwagę istniejącą już lokalizację placówek usłu
gowych i zamierzenia przemysłu kluczowego w 
dziedzinie zwiększenia współczynnika zmiano
wości i usprawnienia powiązań kooperacyjnych.

RYSZARD PLUTA
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I z Dyrektorem Naczelnym 

„Ćentromoru",

! WŁODZIMIERZEM STAŻEWSKIM

ŻYCIE GOSPODARCZE: Może na wstępie poprosimy Pana Dyrektora 
o kuka słów na temat nowej roli „Ćentromoru” w zintegrowanym sy
stemie przemysłu okrętowego 1 handlu zagranicznego, a przede wszyst
kim o organizacyjnych 1 ekonomicznych zasadach powiązania produkcji 
z eksportem...

WŁODZIMIERZ STAŻEWSKI: Centrala Morska Importowo-Eksportowa 
„Centromor” w nowym systemie organizacyjnym wprowadzonym z dniem 
1 stycznia 1971 roku prowadzi działalność eksportową w przeważającej 
mierze na rachunek Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego, którą nazywamy 
„komisową”, jak również działalność na rachunek własny, realizując eks
port i import dla innych podmiotów gospodarczych — nie zgrupowanych 
W Zjednoczeniu Przemysłu Okrętowego...

„Z.G.”: ...czy dotyczy to całości obrotów zagranicznych Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego?

W. STAŻEWSKI: ...Nie, obroty zagraniczne przedsiębiorstw zgrupowa
nych w Zjednoczeniu Przemysłu Okrętowego, nie w pełnej wysokości rea
lizowane są przez „Centromor”. Inne centrale handlu zagranicznego, współ
pracujące ze Zjednoczeniem Przemysłu Okrętowego, realizują niewielki 
procent obrotów według kompetencji towarowych...

„Ż.G.”: ...Nie tylko to jednak, jak się wydaje, stanowi o szczególnej 
pozycji „Ćentromoru”, decydują zapewne organizacyjne i ekonomiczne 
zasady powiązania handlu zagranicznego z. przemysłem, w tym konkret
nym przypadku...

W. STAŻEWSKI: Pozycja szczególna „Ćentromoru” wynika z zasad 
wspomnianego systemu, który integruje działalność handlową z produkcją 
w przemyśle okrętowym, a przecież przemysł ten również funkcjonuje na 
podstawie nowych zasad zarządzania, które biorą swój początek w znanym 
i również na łamach „Życia Gospodarczego” omawianym eksperymencie.

Jak wiadomo, nowy system zakłada tworzenie zintegrowanego zysku w 
skal! branży, który to zysk jest podstawą finansowania zasadniczych kie
runków rozwoju przemysłu okrętowego...

„Ż.G.”: ...biorąc pod uwagę wybitnie eksportowy charakter przemysłu 
okrętowego...

W. STAŻEWSKI: ...Właśnie, ponad 70 proc, produkcji przemysłu okręto
wego stanowi produkcja eksportowa, czyli zysk pbwstaje głównie na ob
szarze eksportu, a. zasadniczym elementem staje się relacja kosztów pro
dukcji i cen transakcyjnych w działalności Zjednoczenia Przemysłu Okrę
towego ł „Ćentromoru”.

„Ż.G.”: Jeśli dobrze zrozumieliśmy się, to mowa była dotychczas o za
sadach bieżącego funkcjonowania systemu, Należy jednak przypuszczać, 
że na tym nie kończą się związki łączące przemysł okrętowy z han
dlem zagranicznym...

W. STAŻEWSKI: Organizacyjne powiązanie „Ćentromoru" z przemysłem 
okrętowym — to nie tylkó bieżące współdziałanie. W nowym systemie moż
na było poważnie uprościć i usprawnić szereg problemów zarządzania 
branżą. Dla przykładu, w sposób skoordynowany można było podzielić pro
blem badań rynków pomiędzy różne jednostki i komórki organizacyjne 
branży, a co za tym idzie — nastąpiło zwiększenie wpływu tych badań na 
strukturę produkcji. Dalej, w skali branży stało się możliwe scalenie or
ganizacyjne i rżeczowe działalności reklamowej.

Oddziaływanie systemu ekonomicznych związków wyłoniło konieczność 
przyjęcia przez „Centromor” funkcji pełnej koordynacji importu, koordy
nacji eksportu realizowanego przez n/Centralę i inne phz oraz zbytu stat
ków dla armatorów krajowych.-Innymi słowy, nakładając realizowane1 za
dania na eksploracyjne funkcje „Ćentromoru” — mamy do czynienia ł 
wdrażaniem globalnego marketingu w klasycznej postaci. Jako „służba 
zbytu” przemysłu okrętowego działamy w kierunku ewolucyjnym przy roz
wiązywaniu kolejnych problemów ekspansji eksportowej. .'

„Ż.G.”: Jakie były wyniki działalności handlowej „Ćentromoru” w ostat
nim okresie, czyli po uruchomieniu nowego systemu integracyjnego?

W. STAŻEWSKI: W roku 1971 „Centromor” wykonał swoje zadania w 
ramach NPG: w eksporcie — w 104,7 proc., w tym: kraje socjalistyczne 
101,7 proc., a kraje kapitalistyczne — 109,0 proc. Natomiast w imporcie ód- 
powiednio: w 100,5 proc., 95,3 i 101,3 proc.

Wzrost eksportu zrealizowanego w 1971 roku w stosunku do 1970 roku 
przedstawia się następująco: ogółem 94,5 proc., w tym: kraje socjalistyczne 
— 62,7 proc, i kraje kapitalistyczne — 317,7 proc.

Brak dynamiki w wartościach.ogólnych i w odniesieniu do obszaru kra
jów socjalistycznych został spowodowany pewnymi opóźnieniami w kon
traktacji eksportu do krajów socjalistycznych. W tym kontekście należy 
liczyć się z dość radykalną zmianą sytuacji w ostatnich Tatach obecnego 
planu pięcioletniego.

„Ż.G.”: Czytelników naszych zainteresuje zapewne, skąd się bierze tak 
wysoka dynamika eksportu do krajów kapitalistycznych?

W. STAŻEWSKI: Bardzo wysoka dynamika eksportu na obszar tych, kra
jów osiągnięta została dzięki odpowiedniemu wykorzystaniu koniunktury 
na rynkach światowych na statki handlowe w ostatnich latach ubiegłej 
pięciolatki.

„Ż.G.”: Lloyd’s Register of Shipping opublikował dane, z których wy
nika, że stan zamówień czołowych stoczni na świecie ha koniec grudni» 
ub. roku był nieco mniejszy w stosunku do poziomu osiągniętego na 
koniec trzeciego kwartału 1971 r. Czy .jest to — zdaniem Paha — je
dynie chwilowe wahanie koniunktury, czy też zarysowuje się nowy 
trend, mniej pomyślny dla producentów w porównaniu z latami wyso
kiej koniunktury?

W. STAŻEWSKI: Można jedynie mówić o pewnym spadku dyńamik! 
lecz w ujęciu globalnym wartość zamówień w stoczniach światowych jest 
wyższa w porównaniu z rokiem 1970.

Pilnie śledzimy rozwój sytuacji, dostrzegając złożoność występują
cych zjawisk. Ostatni okres był w pewnym sensie szczytem»popytu 'na 
statki handlowe, spadek zaś miał miejsce w Wyniku załamania się rynku 
frachtowego. Nastąpiło tó w wyniku oddziaływania szeregu czynników 
wśród których bardzo poważne-miejsce żajmuje Osłabienie ekspansji go
spodarczej Japonii. Koniec boom’u kontraktacyjnego w 1969/1970 nie ozna
cza — mimo wszystko — „klęski” producentów. ;

,,Ż. G.”: Jak przedstawiają się prognózy floty światowej na najbliższe 
lata i na dalszą perspektywę? ;

W. STAŻEWSKI: Flota światówa wedlbg stanu na dzień 1 lipća 1971 r. 
liczyła 247 min BRT. Jeśli chodzi ó prognozy — jest ich' wiele, i, .nieste-
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NIE tylko prawnik wie o tym, 
że wyznaczając zadania swoim 
podopiecznym, omawia się je 

na równi ze środkami, przy pomo
cy których szeregowi pracownicy 
realizować będą cel, że wyznacza
jąc cele, trzeba stworzyć zespół 
środków i metod niezbędnych do 
ich realizacji. Jeśli twórcy przepi
sów ograniczali swoją rolę głównie 
do instruowania podwładnych, do 
udzielania wytycznych do instruk-
cji, a milczkiem obchodzili się z
faktycznym stanem rzeczy nie
znając go lub nie chcąc znać — nie 
mogli tym samym tworzyć porząd
ku prawnego, akceptowanego przez
społeczeństwo. Odwrotnie pa-

Zwróćmy uwagę na obowiqzujq- gałęzie prawa, tj. prawo administra-
cq terminologię we wszelkich! cyjne, finansowe i cywilne. Kon-

................. - sekwencją tego jesit deformacja sto-publikacjach: anulowano prze
pisy..., ukazały się nowe prze
pisy..., obowiqzujqce przepisy 
nie zezwalajq... itd. W naszym 
porzqdku prawnym, szczególnie 
w prawie gospodarczym lub pra
cy, nie widać normy prawnej. 
Tylko — przepisy, przepisy, prze
pisy. Mnożył je każdy kto tylko 
stał jeden szczebel wyżej w hie
rarchii służbowej. Tylko robotnik 
bezpośrednio obstugujqcy ma
szynę czy machajqcy łopatę, był 
tego „przywileju** pozbawiony...

ZA pośrednictwem przepisów pra- 
^■wa gospodarczego uruchamiane 
są różnfe instrumenty ekonomiczne 
stwarzające bodźce dla działalności 
gospodarczej. Z przepisów tych 
wynikają obowiązki i uprawnienia 
jednostek gospodarczych. ■

Aby przepisy prawa gospodarcze
go mogły spełniać prawidłowo fun
kcję narzędzia polityki gospodarczej, 
nięzbędne jest przed wprowadze
niem. ich w życie prześledzenie prze
słanek. ekonomicznych, na których 
są one oparte. Konieczne jest także 
przestrzeganie prawidłowości praw
nego sformułowania tych przepisów, 
tj. aby każdy taki, przepis był sfor
mułowany w sposób jasny, .nie bu
dzący wątpliwości, aby nie był on 
sprzeczny z innymi przepisami.

Oba te wymogi łącznie spełnione 
mogą dopiero zagwarantować, że 
przepis prawny będzie skuteczny. 
Dlatego konstruowanie przepisów 
prawa gospodarczego powinno być 
poprzedzone badaniami o podwój
nym, bo ekonomiczno-prawnym cha
rakterze.

Niedociągnięcia naszej gospodarki 
mają swoje źródło m. in. właśnie 
w niedoskonałości ‘ przepisów prawa 
gospodarczego. Powszechnie narzeka 
się na zbyt. wielką ilość tych prze
pisów, powodującą ich inflację, tru
dno się w nich rozpoznać, jest ich 
tak dużo i coraz więcej, a co gor
sze — występują także między ni
mi sprzeczności. Niedostatecznie 
także uwzględnia się ich przesłanki 
ekonomiczne, co oczywiście ma głę* 
bsże podłoże i zależy także od przy
jętego systemu planowania i zarzą
dzania gospodarką narodową. Przy
gotowywana obecnie reforma tego 
systemu wymagać więc będzie in
tensyfikacji prac naukowo-badaw
czych nad przepisami prawa gospo
darczego, w których nowy system 
planowania i zarządzania znajdzie 
swoją konkretyzację.

Obecnie przepisy prawa gospodar
czego rozbite są między tradycyjne

sunków ekonomicznych poddawa
nych takiej różnorodnej reglamenta
cji prawnej.

Brais do dzisiaj przedmiotu „pra
wa gospodarczego” na wydziałach 
prawa. Studenci dowiadują się w 
sposób wyrywkowy o problematyce 
prawno-gospodarczej na zajęciach z 
prawa administracyjnego, finanso
wego i cywilnego.

Oczywiście, talia sytuacja utrudnia 
również prace naukowo-badawcze 
nad obowiązującymi w gospodarce 
przepisami prawa i prawidłowymi 
postulatami co do jego ewentual
nych zmian. Konieczne wydaje się 
nie tylko porządkowanie przepisów 
prawa gospodarczego przez zmniej
szanie dotychczasowej ich ilości, ale 
także ujęcie go w system umożli
wiający w przyszłości kodyfikację 
tych przepisów. Wpłynęłoby to na 
lepszą ich znajomość przez prakty
ków gospodarczych i w rezultacie 
umożliwiłoby lepsze spełnianie przez 
prawo gospodarcze funkcji narzę
dzia polityki ekonomicznej państwa.

Konieczne także wydaje się roz
poczęcie wykładów i zajęć w ra
mach studiów na temat prawa go
spodarczego i to nie tylko na wy
działach prawa, ale i na tych wszy
stkich wyższych uczelniach, których 
absolwenci będą brali aktywny u- 
dzial w życiu gospodarczym kraju. 
Chodzi tu więc także i o wyższe u- 
czelnie techniczne. Najczęściej zre
sztą kierownicze funkcje w naszej 
gospodarce na różnych szczeblach 
pełnią inżynierowie i z tego tytułu 

’ powinni zdobyć oni już na stu
diach ogólną orientację w tych prze
pisach, które później będą w pracy 
stosować.

Są zresztą na wyższych uczel
niach technicznych takie wydziały, 
gdzie studentów uczy się przepisów 
praw-a- gospodarczego,-- dotyczących 
danej specjalności. Odnosi się to je
dnak do przepisów prawa budowla
nego wykładanych na wydziałach 
budownictwa.

Wszystkim wydziałom wyższych 
uczelni technicznych „wymykają” się 
te przepisy prawa gospodarczego, z 
którymi inżynierowie zetkną się w 
■pracy, jak np. prawo przedsiębior
stwa socjalistycznego, ogólne wiado
mości z prawa pracy, prawa wyna
lazczego i patentowego oraz z po
stępowania arbitrażowego.

W praktyce natomiast inżyniero
wie stykają się nie tylko z tech
niką, ale i z ludźmi, którymi kieru
ją i dlatego też społeczna strona 
produkcji i ’ sposób jej prawnej re
gulacji powinny być uwzględniane 
w programie ich kształcenia.

IRENEUSZ WEISS

wstawało prawo niemoralne, a wszy
stko, co w odczuciu społecznym jest 
niemoralne, spotyka się z dezapro
batą, jest odrzucane. W przypadku 
prawa — jest ono omijane, niepa- 
miętane, wyszydzane, jest to swois
ta tragedia prawa.

A skutki społeczne? Masowe ro
dzenie się frustracji wśród różnej 
maści działaczy gospodarczych,

czyniają się” do usprawnienia funk
cjonowania budownictwa. Podobnie 
jest i w innych dziedzinach.

Główny Urząd Statystyczny ma 
wiele własnych wydawnictw, peł
no w nich tablic i tabliczek. Ko
rzystam często z niektórych. Podob
no mamy najlepszą statystykę w 
świecie. I cóż z tego, że mamy ta
ką. Przedsiębiorstwa, urzędy itp 
uginają się pod ciężarem sprawoz
dawczości.

Dziennikarze natomiast recenzu
jąc kolejne egzemplarze ukazują
cych się roczników statystycznych, 
także na łamach Ż.G., po pochwa
łach, wysuwają żądania, pod adre
sem GUS o nowe tablice — prze
praszam — opracowania pseudo- 
problemików gospodarczych lub spo
łecznych.

GUS nie pozostawiał życzeń bez 
odzewu. Nowe wzory formularzy 
spływały do przedsiębiorstw, z ko
lumnami i rubrykami, z objaśnie
niami, a nawet z instrukcją o wy
pełnieniu formularza, i ocżywiście 
z przypomnieniem, że za fałszowa-

• to dyrektora przedsiębiorstwa- 
użytkownika może wysiać do proku
ratora. bo nie wyładował w termi
nie jednego czy kilku wagonów; itd. 
itp.

A nas „niezdyscyplinowanych” 
użytkowników szlag trafia, gdy pa
trzymy na stojące na naszych bocz-^ 
nicach po rozładunku nie zabierane 
wagony przez kilka, kilkanaście go
dzin, a czasem i kilka dni, na pod
stawianie wagonów pod rozładunek 
lub załadunek nie w terminach 
uprzednio uzgodnionych lub plano
wych obsługach bocznic, lecz kie
dy się chce lub podoba kolei. Wy
czekują magazynierzy, spedytorzy, 
brygady załadunkowe lub wyładun
kowe. Płacimy tym ludziom za czas 
nie przepracowany. Szerzy się wśród 
nich pijaństwo itd. Za to wszystKO 
odpowiedzialni są kierownicy przed- 
siębiorstw-uźytkowników, bo nie 
umieją kształtować stosunków mię-, 
dzyludzkich, bo przekraczają osobo
wy lub bezosobowy fundusz płac. 
Gdyby na przykład prasa polska

NORMA CZV PRZEPIS
przenikanie jej do coraz niższych 
szczebli zarządzania i do bezpośred
nich wykonawców, u których na 
każdym niemal kroku rodzą się py
tania: cóż to za kierownik, który 
nie może przedsięwziąć tego, tam
tego, owego?...

W artykule „Nie czekając na de
cyzje” (Ż.G. 8/72) jest wzmianka o 
tym, że MBi^MB zamierza zlikwi
dować około dwa tysiące przepi
sów. Nie pracuję w budownictwie 
i nie znam się na budownictwie, 
ale od czasu do czasu mam za
szczyt być - inwestorem. I wówczas 
nie mogę pojąć, dlaczego pracownik 
z tytułem magistra inżyniera bu
downictwa „nie umie” zaprojekto
wać na przykład przewodu komino
wego w byle chałupie, lecz musi le
cieć ze swoim projektem do spół
dzielni kominiarzy i w tej części 
projekt ów uzgodnić, a więc zaak
ceptować go muszą ludzie, co tu 
dużo' 'mówić, którzy nie śą pewnie 
nawet i technikami. Albo-' na przy
kład niech kierownik budowy, też 
inżynier, zauważy, że zamiast dwóch 
haków do zawieszenia drzwi, pro
jektant narysował tylko jeden. Czy 
obsadzi on drugi? Skądże! Musi 
uzyskać „naniesienie” tego drugie
go haka na rysunek przez inspek
tora nadzoru w uzgodnieniu z in- 

' westorem i uzyskaniu od nich oby
dwu odpowiedniego wpisu do dzien
nika budowy. Wtedy to co innego, 
wbuduje!

A ileż dzienników urzędowych 
rocznie wydawało MBiPMB? A ile 
rozporządzeń i zarządzeń opubliko
wano w innych organach urzędo
wych? Kto by to zechciał policzyć. 
„Przepisodawcy” z dziedziny bu
downictwa natomiast permanentnie 
rozumowali, że ieh przepisy „przy-

nie danych statystycznych grozi 
stosowna kara. Nie sprawdzałem, 
ale śmiem twierdzić, że w latach 
sześćdziesiątych wzrost pojemności 
i objętości naszego rocznika staty
stycznego ' jest wprost proporcjonal
ny do wzrostu naszego dochodu na
rodowego liczonego na jednego oby
watela. Jeśli ta. relacja zostanie za
chowana, to wówczas, gdy nasz do
chód równy będzie na przykład dzi-

zaczęła dużo wcześniej ukazywać, i 
drugą stronę kolejowego medalu, 
śmiem twierdzić, że wyszłoby to na 
dobre i samej kolei. A co ważniej
sze — i całej naszej gospodarce.

siejszemu dochodowi amerykańskie- 
’ ' ' mieli cztero- lubmu, będziemy 

więcej tomowy 
ny!

Przepisów nie
Ministerstwie 1

rocznik statystycz-

: brakuje również w 
Komunikacji. Doce-

niam rolę transportu w gospodar
ce, wiem o wszystkich trudnościach 
kolei i ubolewam nad tym, że nie 
szybko jeszcze wyjdzie ona z im
pasu.

Ale za to co jest, niemałą winę 
ponosi również prasa, która przez 
ostatnie 20 lat przedstawiała spo
łeczeństwu kolej w roli Herkulesa 
zmagającego się z naporem ładun
ków i... niezdyscyplinowanymi użyt
kownikami. Tworzono i stworzono 
mit, że gdyby nie owi niezdyscypli
nowani użytkownicy, to kolej zro
biłaby niejedno lepiej. Admirowana 
i wznoszona na ołtarze kolej, pa-
trzyła i nadal patrzy 
swoich kontrahentów

• to podstawiać

NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE

na wszystkich 
z góry:

może wagony
na stacje, jakie sobie sama wymyśli 
i uzna za stosowne;

• to podwyższa dziesięciokrotnie 
opłaty postojowe w niektórych okre
sach czasu;

Rodzi się wiara, już nie tylko 
wśród działaczy, ale w znacznie szer
szych kręgach obywateli, że przepi- 
sodawcy nie uzyskają teraz tak ła
two akceptu dla „swoich norm” ro
dzonych za biurkiem, bo kierownic
two partyjne i rządowe poznaje au
tentyczne stosunki produkcji, pro
wadzi rozmowy z bezpośrednimi 
wytwórcami — robotnikami, rolni
kami, kadrą techniczno-ekonomicz
ną. Za nimi rozjeżdżają się do za-, 
kładów kierownicy resortów i z. sa
mego życia czerpią wiedzę do sta- 

.- .nowienią. no.rm,prayypyęh,. ; . j
Nowa polityka rządu i partii, pro

wadzona w nowym stylu, dała już 
owoce w roku 1971.- Jestem głęboko 
przekonany, że kiedy będzie się pod
sumowywać rok 1972 będzie nie 20 
mid, o które apelował I Sekretarz 
Partii, ale więcej. Dlatego że przy
wrócono ludziom na wielu odcin
kach prawo do decyzji, a więc wia
rę i zaufanie do nich. Nikt nie boi 
się obowiązków, gdy posiada upraw
nienia. A jeśli gdzieniegdzie znaj
dują się ludzie bojaźliwi, lecz ma
jący odrobinę inteligencji, niech sa
mi szybko podziękują za odpowie
dzialną pracę.

JOTEF

NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE NIE CZEKAJĄC

Sledemnaste warszawskie Międzynaro
dowo Targi Książki odbędą się W 

dniach od 14 do 21 maja br. Na-< kon
dygnacjach Pałacu Kultury 1 Nauki zo
staną przedstawione nowości książkowe 
z 21 krajów świata.

Międzynarodowe Targi Książki w War
szawie, drugie na święcie pod względem 
swego znaczenia i wielkości (po targach 
we Frankfurcie), będą pośredniczyły W 
sprzedaży 1 zakupach przede wszystkim 
książki naukowej I technicznej. Ten bo
wiem rodzaj wydawnictw budzi w świę
cie szczególnie rosnące zainteresowanie.

Ogólna liczba rocznie wydanych tytu
łów na świecie wzrosła z blisko 300 tył, 
w r. 1055 do ponad pól miliona w r. 
ubiegłym. Na XVII warszawskich MTK 
z nowych tytułów reprezentowanych bę
dzie około 85 tysięcy. Na 252 stoiskach 
ponad 1 500 wydawców z całego świata 
przedstawi oprócz książek naukowo- 
■technicznych także szereg książek z li
teratury pięknej, młodzieżowej, dziecię
cej.
’ W MTK uczestniczą następujące pań

stwa: Austria, Belgia, Bułgaria, Czecho
słowacja. Egipt, Francja, Holandia, Indies 
Jugosławia, Japonia, Niemiecka Bepubll- 
ka Demokratyczna. Niemiecka Bepubllka 
Federalna, Rumunia, Szwecja, USA, Wę
gry. WRLD, Wielka Brytania, Wiochy, 
ZSRR oraz oczywiście gospodarze, tj. 
Polska, ponadto reprezentowane będą 
wydawnictwa UNESCO.

Zajmujący pierwsze miejsce wśród 
państw świata w dziedzinie wydawniczej 
Związek Radziecki pokaże swe wydaw
nictwa na kilku stoiskach „Mieżdunarod- 
noj Knigi". Nie zabraknie też oczywi
ście słynnych wydawnictw francuskich 
(Larousse, Arthaud), angielskich (Per
gamon, Oxford, Cambridge University 
Press, Collier-Macmillan), amerykańskich 
(Mc Graw-Hill, Webster), zachodnionie- 
mieckich (Econ-Verlag, Bertelsmann, 
Verlag f. Kunst u. Wissenschaft), Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej 
(Dietz-Verlag), włoskich (Associaztone 
Italians Editori) i innych.

Niestety, organizatorzy targów musMi 
odmówić szeregu mniejszym wydawcom 
(zwłaszcza polskim)' udziału w targach ze 
względu na brak dostatecznie dużej po
wierzchni.

Oprócz normalnego pośrednictwa W 
sprzedaży i zakupach książek targi war- 
szawskie odgrywają dużą rolę w kon
taktach między wydawcami, a m. In. w 
rozwijaniu międzynarodowej współpracy 
dotyczącej różnych koedycji, sprzedaży 
praw autorskich, sprzedaży usług poli
graficznych itp. Targi te mają ponadto 
szczególne znaczenie dla Polski jako 
podstawa naszych transakcji importo
wych (tu fachowcy wybierają pozycje^ 
które mają być do nas sprowadzane).

Ponieważ uchwałą Konferencji UNESCO 
postanowiono mianować rok 19"2 „MIĘ
DZYNARODOWYM ROKIEM KSIĄŻKI'* 
zrealizować szereg postanowień, którym 
nadano wspólne hasło „Książka dla 
wszystkich” — na xvn warszawskich 
MTK hasło UNESCO będzie głównym 
motywem ekspozycji. Dla zwiedzających 
wydany zostanie specjalny „Informator 
o Ruchu Wydawniczym w Polsce” oraz 
2-języczny folder „Formy rozpowszech
niania książki w Polsce”. Będą to wy
dawnictwa, które zilustrują, co Polska 
robi dla realizacji hasła UNESCO.

Warto dodać, że uroczyste otwarcie ob
chodów Międzynarodowego Roku Książki 
odbędzie się w Polsce Jeszcze przed targa
mi, a mianowicie w I dekadzie maja. W 
ramach tych obchodów przewiduje się 
zorganizowanie w Polsce szeregu imprez 
międzynarodowych, takich jak: między
narodowe sympozjum wydawców (w li
stopadzie) i narada wydawnictw encyklo
pedycznych krajów socjalistycznych (we 
wrześniu). Ponadto przygotowuje się sze
reg wystaw 1 kiermaszów polskich ksią
żek zagranicą, no i oczywiście, wiele 
różnych przedsięwzięć krajowych popu
laryzujących książki w różnych kręgach 
naszego społeczeństwa. Końcowym ak
centem Międzynarodowego Roku Książ
ki w naszym kraju będzie ogólnopolska 
narada pracowników książki, przygoto
wywana na grudzień, a mająca dokonać 
oceny aktualnej sytuacji książki i per
spektyw jej rozwoju w Polsce. (S)

*

ty, różnią się wynikami, do których dochodzą. Przykładowo zwrócę 
uwagę na angielską LAMBERT BROTHERS, która w średnim wariancie 
dochodzi do liczby 286,6 min BRT floty w 1975 r. i nie wypowiadając się 
na temat dalszej perspektywy. Prognoza JAPANESS ASSOCIATION 
z 1969 roku (w dolnym wariancie) zakłada na 1975 rok — 305,2 min BRT 

„Ż. G.”: Może, poszerzając niejako temat, poprosimy o kilka słów na 
temat struktury produkcyjnej naszego przemysłu okrętowego w części 
programu eksportowego...

W. STAŻEWSKI: Może na przykładzie roku bieżącego... Zadania 
eksportowe stanowią również w 1972 roku poważny udział w całości 
produkcji przemysłu okrętowego i wynoszą 58,8 proc, wartości sprzeda
ży oraz 71,0 proc, nośności zbudowanych statków.

W roku bieżącym przemysł okrętowy — obok wielu różnych typów 
statków seryjnych i ich mutacji — musi zbudować sześć prototypów 
statków, w tym jeden zupełnie unikalny w dotychczasowym profilu pro
dukcji okrętowej. Obejmują one drobnicowiec 12 000 DWT — dla Kolum
bii; chłodnicowiec 4 500 DWT — dla armatora krajowego; drobnicowiec 
7 500 DWT — dla ZSRR; drobnicowiec 6 300 — dla armatora krajowego; 
trawler 400 DWT — dla Islandii oraz unikalny statek łowczy 800 DWT — 
dla ZSRR.

W tym świetle zadania produkcyjne 1972 roku należy uznąć za szczegól
nie napięte i trudne. Będzie to swego rodzaju próba sprawności przemy
słu okrętowego w całym ciągu projektowo-techniczno-technologicznym. 
Jednocześnie prowadzić będziemy prace nad optymalizacją programu pro
dukcyjnego w perspektywie dalszych lat i planowanego r’Ozwoju branży.

„Z. G.”: Może kilka słów o strukturze geograficznej naszego eksportu, 
o naszych najważniejszych odbiorcach zagranicznych...

W. STAŻEWSKI: ...Wszyscy kontrahenci zagraniczni są dla nas ważni. 
Oczywiście mamy warunki tworzenia stabilnego portfelu zamówień, dzię
ki zapotrzebowaniu na statki z krajów socjalistycznych, a szczególnie ze 
Związku Radzieckiego. Wieloletnie umowy między naszymi krajami, umo
wy państwowe określają w znacznej mierze kierunek naszej ekspansji 
eksportowej. Rosnące zapotrzebowania odbiorców krajowych oraz wysoka 
dynamika eksportu do innych krajów, jak na przykład do: Norwegii, 
Francji, Brazylii, Kolumbii i Islandii, również kształtują strukturę geogra
ficzną eksportu polskich statków.

„Ż. G.”: W większości stoczni, zwłaszcza w stoczniach zachodnioeuro
pejskich zaostrzył się ostatnio problem rentowności. Wiąże się to ze 
zwyżką cen na materiały i robociznę, co osłabiło konkurencyjność nie
których producentów. Jak przedstawia się problem zdolności konku
rencyjnej naszego przemysłu okrętowego na rynku światowym, jeśli 
uwzględnimy, że również u nas nastąpiła zwyżka cen na materiały 
(reforma cen zaopatrzeniowych) oraz wzrósł fundusz plac w stoczniach 
krajowych?

W. STAŻEWSKI: Mimo występowania zbliżonych zjawisk, o których 
mowa, sądzę, że nie tylko nie utraciliśmy, lecz nawet zwiększyliśmy naszą 
konkurencyjność. W produkcji niektórych typów statków.występują u nas 
czynniki, które umacniają nasżą zdolnpść konkurencyjną, a które wiążą 
się z wysokim Stępniem opanowania' produkcji seryjnej.1

i na 1980 rok — 398,8 min BRT.
To samo źródło 'zakłada zapotrzebowanie na nowe budownictwo okrę

towe: w 1975 roku — 22,9 min BRT i w 1980 roku — 25,4 min BRT. Na
tomiast opracowana w 1971 r. prognoza HITACHI PLANNING BOARD 
przewiduje jeszcze większe zapotrzebowanie, a mianowicie: w 1975 roku 
— 23,2 min BRT i w 1980 roku — 35,0 min BRT (dalszy-Wariant).

Źródła japońskie utrzymują, że w 1975 roku wystąpi znaczna nadwyż
ka podaży, która zostałaby zbilansowana wzrostem popytu dopiero oko
ło 1980 roku. Ponadto zapowiadają załamanie się równowag; w bilansie 
podaży-popytu statków do przewozu suchych ładunków i silny popyt na 
supertankowc.e. Natomiast wspomniana już analiza LAMBERT BROT
HERS jest bardziej optymistyczną ponieważ przewiduje stabilizację ryn
ków żeglugi i budownictwa okrętowego już około 1975 roku.

„Z. G.”: Instrumentalny charakter handlu zagranicznego w systemie 
funkcjonowania ekonomiki japońskiej. silne związki integracyjne 
w układach międzybranżowych, jak również elastyczność na rynkach 
światowych, nakazują, jak się wydaje, pewną ostrożność w traktowaniu 
progńoz japońskich. Ostrożność tym bardziej wskazana, iż nawet ze
stawienie kilku japońskich prognoz — na przykład Hitachi Planning 
Board i Shipbuilders'Association of Japan — wykazuje dość istotne 
różnice... Jakie wnioski wypływają dla polskiego przemysłu okręto
wego z, przewidywanego rozwoju koniunktury w naszych własnych 
analizach rynkowych?

W. STAŻEWSKI: Wzrost popytu na zbiornikowce jest pewną wskazów- ' 
ką dla polskiego przemysłu okrętowego. Problem statków o mniejszym 
tonażu, które dotychczas określały strukturę naszego przemysłu okręto
wego, wymaga nowego podejścia.

Tendencje światowe — to problem dostosowania naszej oferty do 
struktury popytu, na przykład w odniesieniu do specjalistycznych tan
kowców...

„Z. G”: „zamierzane dostosowanie się w przyszłości?
■ W. STAŻEWSKI: ...Nie jesteśmy tacy powolni, jak się o nas tu i ówdzie 
myśli... Kiedy mówię o specjalistycznych tankowcach, mam na myśli 
specjalistyczne tankowce, które zakontraktowaliśmy dla armatora norwe
skiego... Jest to bardzo interesujący projekt uwzględniający szereg szcze
gólnie ambitnych życzeń kontrahenta, przy rozwiązaniu których nasz 
przemysł okrętowy zdystansował stocznie konkurencyjne.

•„Ż. G.”: Cży w zarysowującym się układzie można mówić o swego ro
dzaju „zmierzchu” małych statków?

„ W. STAŻEWSKI: 'Naszym zdaniem, istnieje i istnieć będzie zapotrzebo-- 
wanie na mniejsze statki. Problem sprowadza się do wyboru odpowied
niej grupy typów statków, które znajdować będą zbyt na rynkach zaigra- 
nicznych. Innymi słowy, przyszłość w tej kategorii n'e należy do drobni
cowców w „klasycznym wykonaniu”, lecz do statków, które będą dostoso- 
•wanę„do nowych .technik przeładunkowych, takich jakie reprezentują np.: 
kohtejaerowce.ibar}tpwęe. etc..

„Ż. G.”: ...może kilka słów w tym kontekście, o „rybakach”, zwła-
« SZCZA* Z6«««
W. STAŻEWSKI: ...Tak, tak... rozumiemy się i I o tym będzie mowa... 

Sytuacja w statkach rybackich ■ jest zupełnie klarowna. Nasza seryjna pro
dukcja umożliwia wysoki stopień efektywności,-a na seryjną produkcję 
możemy sobie pozwolić, bo..produkujemy, ten rodzaj, statków w wielkich' 
stoczniach,>”gdzie> koszty-, tyłasneUkształtują, się inaczej,.;niż-w. stoczniach 

małych, stosujących rzemieślnicze metody produkcji, co ma miejsce w sze- 
regu krajów zachodniej Europy. I to‘ łącznie z wysokimi walorami eksploa
tacyjnymi tych statków stanowi całą „tajemnicę” mszej w tym względzie 
konkurencyjności, która wywołuje niekiedy „nerwowe” odruchy konku
rentów zagranicznych, doszukujących się czynników nie istniejących 
w rzeczywistości.

„Ż. G.”: W swoim czasie, dodajmy, niezbyt przychylnym dla przemysłu 
okrętowego, postulowaliśmy na naszych łamach *) pilną konieczność 
opracowania programu rozwoju i rekonstrukcji przemysłu okrętowego; 
postulowaliśmy większą elastyczność produkcyjną przemysłu, co, jak 
wynika i naszej rozmowy, w znacznym stopniu przemysł ten osiągnął. 
Lecz nadal dostrzegamy potrzebę wizji, bez której nie sposób dziś two
rzyć przemysłu, zwróconego w stronę rynków zagranicznych.

W. STAŻEWSKI: Pamiętam te postulaty, które podkreślały, źe‘ mija 
epoka statycznego kierowania procesami produkcyjnymi w oparciu o do
raźne rozwiązania.., Od tego czasu sporo się zmiehiło. Zmienia się nadal...

Dział Prognozowania i Badań. Rynkowych „Centromoru” opracowuje 
trendy światowe na użytek branży. Wspominaliśmy już. o tym; źe wywiera 
tó swój konkretny wpływ na profil i rozbudowę zdolności produkcyjnych 
naszego przemysłu okrętowego. Opracowania są stałe, bieżąco aktuali-: 
zowane.

Podtrzymywanie wypracowanej specjalizacji w tonażu mniejszym nie 
oznacza rezygnacji z ekspansji, najszybciej rozwijającego się popytu na 
statki duże, które znamionować będą żeglugę przyszłości'. Również i u nas' 
będą występować zmiany w relacjach czynników produkcji, w związku 
z czym ulegnie intensyfikacji proces substytuowania pracy kapitałem. Mo
dernizacja procesów wytwarzania' w naszych stoczniach będzie właśnie 
miała charakter kapitałochłonny. Pilne śledzenie i analiza dalekosiężnych 
trendów w żegludze i budownictwie .okrętowym zmusza nas do poszerze
nia struktury naszej.produkcji, obejmując nią statki duże, szybkie i o naj
bardziej nowoczesnych technikach przewozu.

Powróćmy jeszcze raz dla ilustracji stawianej tezy do „rybaków”. Po
winniśmy w tym przypadku .wzbogacić naszą ofertę eksportową o nowe 
jednostki, odpowiadające przemianom w metodach -i geografii połowów.

Nasza ambicja nie ogranicza się dó dotrzymywania kroku czołówce 
producentów światowych i-poprzestania na rozwoju polegającym na imi
tacji światowych osiągnięć. Dążymy do tego, aby w przyszłości aktywnie 
wpływać na .popyt światowy ■ własnymi. innowacjami, a walkę konkuren
cyjną przenieść z płaszczyzny kosztów na płaszczyznę po'stępu technicznego.

Taka jest naszą wizją; którą wyrasta z rzeczywistości i z całego dotych
czasowego dorobku polskiego przemysłu okrętowego.

Rozmawiał: WŁODZIMIERZ WOWCZUK
*) „Perspektywy przemysłu okrętowego, czyli potrzeba programowania” -.-,,2. G.", 
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FINANSOWANIE
AKCJI SOCJALNEJ
Z

AKRES i poziom usług socjal
no-bytowych świadczonych na 
rzecz pracowników i ich ro
dzin wykazuje znaczne różnice w 
poszczególnych przedsiębiorstwach i 
branżach przemysłu lekkiego. Duży 

wpływ na taki stan rzeczy mają za
sady systemu finansowania ■działal
ności socjalnej przedsiębiorstw oraz 
sprawy racjonalnego podziału środ
ków na tę działalność między różne 
gałęzie, resorty i branże. Właśnie — 
„Niedomagania systemu finansowa
nia zabezpieczenia społecznego do
puszczają bowiem kumulację benefi
cjów socjalnych wśród nielicznej 
grupy pracowników, zwłaszcza na 
niektórych stanowiskach i w wv- 
branych gałęziach gospodarki naro
dowej...”1)

1) A. Rajklewicz: Zabezpieczenie spo
łeczne, Życie Gospodarcze nr 49. 1971.

2) Sprawy te omawia A. Kuszko w 
artykule dyskusyjnym ..Jak finansować 
akcję socjalną?’*, „Życie Gospodarcze** 
nr 3, 1972. x .

3) Uchwała nr 180 Rady Ministrów z 
dnia 9.11.1970 r. w sprawie funduszu so
cjalnego w przedsiębiorstwach państwo- 
wveh (MP 1970. nr 40, poz. 297). Postano, 
wienia tej uchwałyomawia szerzej J. 
Rybacki. Finanse nr 2, s. 45—55.

4) A. Kuszko. op. cit.
5) Na podobny aspekt omawianego pro-.

blem.u zwrócił uwagę G. pisarski: O-
świata i kultura, „Życie Gosąpdarcze"
nr 48. 1971.
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W dobie dyskusji gospodarczych zmierzających 
do pozostawienia pewnych swobód przedsiębior
stwu, w zakresie chociażby oddolnego planowa
nia rozmiarów i struktury zatrudnienia niezbęd
nego do wykonania określonej produkcji — pro
wadzonych w przeświadczeniu, że większa samo
dzielność zakładów pracy wyzwoli dodatkowe 
rezerwy produkcyjne — ZAGADNIENIE DY- 
REKTYWNOŚCI POZIOMU WYDAJNOŚCI 
PRACY WYDAJE SIĘ PROBLEMEM PIERW
SZOPLANOWYM.

Nie jest bowiem możliwe — bez ujemnych 
skutków dla gospodarki narodowej — odejście' 
od ścisłej reglamentacji środków na realizację 
zadań produkcyjnych przy obecnym poziomie wy
dajności pracy. Z drugiej strony, pamiętać nale
ży, że praktyka gospodarcza minionego okresu 
.wykazała, że w wielu przypadkach zasada 
sztywnego odgórnego limitowania zatrudnienia 
i funduszu płac hamowała często proces wy
zwalania faktycznych rezerw wydajności pracy.

Rok ubiegły w końcu udowodnił, 4o w ogólnym 
rozrachunku nie istnieje ryzyko nadmiernego wzro- • 
stu zatrudnienia ponad pewne warunki optymalne. Prze
mysł nie wykorzystał przecież w pełni dodatkowych 
limitów zatrudnienia, zamykając rok niepełnym wyko
naniem planowanych rozmiarów zatrudnienia. Prob
lem uzyskania dodatkowych efektów produkcyjnych, 
a co za tym idzie podniesienia poziomu gospodarować 
nla nie leży więc w odgórnych zmianach wielkości 
zatrudnienia.

Nie należy jednak zapominać, że- dyrektyw- 
ność poziomu produkcji przejawiająca się w 
konkretnym określaniu, zadań produkcyjnych, 
jak też zmobilizowaniu wymogów w zakresie 
społecznej wydajności pracy, jest możliwa jedy
nie w warunkach posiadania ścisłych kryteriów 
jej obliczania i ewidencji.

Tymczasem zagadnienie ustalenia optymalnych 
mierników produkcji i metod liczenia Wydajno
ści pracy — pozostaje w dalszym ciągu w śfe- 
rzć metodycznych dopracowań i udoskonaleń.

Przyspieszenie ostatecznych decyzji w tym 
względzie-wydaje się niezbędne — tym bardziej, 
że wkraczamy w okres gospodarczy, w którym 
przed przemysłem postawiono Zadanie realizacji 
dodatkowej, ponadplanowej produkcji.

Obecnie opracowano już wstępne 
tezy w sprawie generalnej reformy 
zasad finansowania zakładowej dzia
łalności socjalnej2). Jak można oce
nić propozycje unormowania zasad 
finansowania działalności socjalnej 
w odniesieniu do przedsiębiorstw 
przemysłu lekkiego? .

Zaproponowany system finanso
wania prowadzi przede wszystkim 
do ujednolicenia źródeł finansowa
nia. Scalenie w funduszu socjal
nym aktualnego poziomu środków 
ze środkami asygnowanymi do
tąd odrębnymi kanałami na wcza

sy pracownicze 1 kolonie stworzy 
warunki stopniowej niwelacji nieu
zasadnionych różnic w ich rozdziale 
między poszczególnymi branżami. 
Finansowanie przez państwo części 
zakładowych inwestycji socjalnych 
zapewnić ma natomiast planowe wy
równywanie dysproporcji i w zakła
dowej bazie urządzeń socjalno-kul- 
turalnych.

Mimo wymienionych walorów, 
proponowany system przy konfron
tacji z istniejącą praktyką budzi 
wiele obaw i wątpliwości. Spróbuj
my ustosunkować się do nich.

Zrezygnowano — jak się wydaje 
— częściowo z wyrównywania dy
sproporcji branżowych między po
ziomem zakładowych świadczeń so- 
cjalno-kulturalnych, któremu miało 
sprzyjać wprowadzone od 1971 roku 
finansowanie tych świadczeń nie ze 
środków obrotowych przedsię
biorstw, a ze środków budżetu pań
stwa (uchwała 180 RM)3). Tempo 
wzrostu dotacji budżetowej na ten 
cel ograniczono . bowiem do spodzie
wanego tempa wzrostu zatrudnienia. 
Oznaczało to, że wiele przedsię
biorstw uruchamiających nowe o- 
biekty mogłoby mieć trudności ze 
sfinansowaniem ich eksploatacji.

Jakkolwiek wysokość dopłat ' ponoszo
nych na zatrudnionego jest miernikiem 
zakresu świadczonych usług na rzecz 
załogi, to jednak najważniejszym ele

mentem Jest sprawa zapewnienia od
powiedniej bazy lokalowej 1 wyposaże
nia. Aby wysokość usług mogła być 
zwiększona, . niezbędne staje się zgro
madzenie odpowiednich środków finan
sowych na Inwestycje socjalne, szcze
gólnie w przedsiębiorstwach zaniedba
nych pod tym względem. Odnosi się to 
przede wszystkim do znacznej części 
przedsiębiorstw przemysłu lekkiego. W 
przeciwnym przypadku — przedsiębior
stwa „ubogie**  w urządzenia socjalne nie 
będą mogły złagodzić dysproporcji, Jakie 
występują pomiędzy przedsiębiorstwami 
różnych branż.

W świetle tych problemów wy
daje się, iż sytuacja ta nie może 
być . rozwiązana jednocześnie w 
skali ogólnej. Celowe byłoby, aby 
problemy te rozwiązywały resorty . . -------- kierują się stanem zatrudnienia,
i branże w poszczególnych przypad- lecz wielkością posiadanej bazy i 
kach. Natomiast fundusz inwesty- ... ....--------- wysokością ponoszonych kosztowna 
cyjny powinien być gromadzony 1 eksploatację placówek socjalno-kul- 
rozdzielany na szczeblu zjednoczeń, turalnych. Dla przykładu można po- 
które mogłyby racjonalnie kierować dać, że w 1971 roku w przemyśle 

odzieżowym wysokość dotacji budże
towej na." fundusz socjalny wahała 
się od 19 zł na jednego zatrudnio
nego w ZPO „Jantar” w Wejhero
wie, do 627 zł w ZPO „Komes” w 
Słubicach. Różnice te są wynikiem 
— jak wspominaliśmy — głównie 
ilości i poziomu placówek socjalno- 
kulturalnych. Trudno więc w tych 
przypadkach dzielić te środki pro
porcjonalnie do liczby zatrudnio
nych.

Innym momentem utrudniającym 
równomierny podział środków bu
dżetowych na fundusz socjalny mię
dzy poszczególne branże jest różny 
stan techniczny óbiektów i standard 
urządzeń socjalnych w różnych

środki tam, gdzie są one. najbar
dziej potrzebne.

Fundusz na inwestycje socjalno^ 
-kulturalne należałoby tworzyć z na
stępujących źródeł.:
• z odpisów z zysku przedsiębiorstwa, 

ze środków spblecznych (fundusz zakła
dowy, środki z SFBS1I itp.), 

9 z dotacji związkowych.
• zo sprzedaży i likwidacji środków 

trwałych, służących celom socjalno-kultu. 
ralnym.

Zagwarantowany przepisami spo
sób tworzenia funduszu na inwe
stycje socjalne stworzyć powinien 
możliwości realnego planowania 
tych inwestycji, bez uzależniania ich 
od dotacji budżetowych. Dotychcza
sowe formy finansowania stwarza
ją nadal duże możliwości • budowy 
i rozbudowy obiektów socjalno-kul- 

' turalnych przez przedsiębiorstwa 
„zamożne”, dysponujące znacznymi 
środkami społecznymi (głównie z 
funduszu zakładowego).

Stan zatrudnienia w poszczegól
nych branżach nie powinien być 
miernikiem ustalania wysokości do-

tacji z budżetu państwa na fundusz 
socjalny. Wynika to między innymi 
z faktu, że postęp techniczny w 
przemyśle lekkim (w szczególności w 
tym przemyśle) wykazuje tendencje 
do zmniejszahia zatrudnienia.. Tym 
samym środki i limity środków wy
znaczone przez wielkość zatrudnienia 
niejako. automatycznie uległyby 
zmniejszeniu.

Praktyka wykazuje także, iż wy
sokość dotacji na fundusz socjalny 
nie jest adekwatna do zamierzeń 
aktu normatywnego. Branże przy 
podziale środków budżetowych nie 

Koniecznośćprzedsiębiorstwach.
przeprowadzenia w szerokim zakre
sie remontów i modernizacji musi 
obniżyć automatycznie w niektórych 
branżach możliwość wykorzystania 
tych środków, w celu bezpośredniego 
zaspokojenia potrzeb 
członków ich rodzin.

pracowników i

Należy zgodzić się z wątpliwościa
mi dotyczącymi tego, że propono
wany system finansowania będzie 
preferował branże silne ekonomicz
nie, które posiadają dobre warunki 
pracy i lepsze wyposażenie. Nato
miast zakłady „stare” i „mało wy
dajne” (szczególnie dotyczy to nie
których branż przemysłu lekkiego) 
nie będą mogły w pełni korzystać 
ze śroków funduszu socjalnego (głó
wnie z braku zaplecza socjalnego)*).

Nie można Jednak w • pełni zgodzić się 
z tym, że obecny system finansowania 
(uchwala nr ISO RM) grozi ograniczeniem 
świadczeń wchodzących w skład kosztów 
działalności podstawowej zakładów pracy 
(grupa I), ponieważ resorty, następnie 
zjednoczenia przyznają podległym przed
siębiorstwom limity finansowe i w związ
ku z tym mają możliwość kontrolowania 
wykorzystania tych limitów. Oczywiście, 
przedsiębiorstwa chętniej będą wydatko
wały środki budżetowe niż środki wła
sne. Jednocześnie należy pamiętać, że na
przykład żywienie zbiorowe, czy 
zakładowa służba zdrowia mają 
związek z wynikami produkcji.

Szczególnie uprzywilejowane 
see w działalności socjalnej w

przy- 
ścisly

miej- 
prze-

myślę lekkim zajmują wczasy pra
cownicze i ochrona zdrowia.

Na gospodarowanie bazą wczaso
wą niekorzystnie, wpływają aktual
nie obowiązujące normy finansowe. 
Wydaje się, iż celowe byłoby wyłą
czenie kosztów remontów obiektów 
wczasowych z normy „osobodnia”, 
przewidzianej zarządzeniem nr 82/65 
MPL. Ustalenie nowych norm tylko 
w odniesieniu do funduszu płac, wy
żywienia i wyposażenia obiektu bez 
kosztów remontu i konserwacji po
zwoliłoby na bardziej właściwą go
spodarkę remontową obiektów wcza
sowych. W dłuższym okresie stało
by się to podstawą do przedłużenia 
żywotności istniejących ośrodków 
wczasowych.

Bardziej sprawiedliwy wydaje się po- 
dział środków budżetowych na prowa
dzenie akcji wczasowej i kolonijnej dla 

dzieci. Przydzielane z budżetu go'środki na Prowadzenle akcjl kolonij- 
nel 1 obozowej pozwalają na pewne 
złagodzenie dysproporcji Poml<!^,y K szczególnymi reportami bęajiżami J*ą<

sił W szkołach” Niemniej « P1?7-10™,
świadczonych usług, a w 
w zakresie wyżywienia w przedsięmor 
stwach „bogatych**  różni się niekorzyść przedsiębiorstw „b icdnycn 
I tutaj duże znaczenie - mają środki z 
funduszu zakładowego.
dy przerzucają ciężar „dodatkowych 
kosztów na rodziców dzieci, co 
znacznie ogranicza wyjazd dzieci roaan 
mniej zamożnych na kolonie i obozy.

W świetle tego wydaje się słuszne 
podwyższenie normy budżetowej na 
wyżywienie (dotychczas ■ norma na 
jedno dziecko wynosi 14,50 zł) do 
faktycznych kosztów utrzymania 
dzieci na koloniach lub wydania od
powiedniego aktu normatywnego w 
sprawie uregulowania tzw., odpłat
ności rodziców. Wówczas środki z 
funduszu zakładowego nie będą 
wpływały w sposób zasadniczy na 

. poziom świadczonych usług. Jedno
cześnie taki sposób finansowania ak
cji kolonijnej sprzyjałby w więk
szym stopniu realizacji zasady ko
rzystania z kolonii przez dzieci z ro
dzin wielodzietnych i mniej zamoz-
nych5). HENRYK GALANCIAK 

HENRYK ZARYCHTA

SZKOLĄ MISTRZÓW
M

ISTRZA utożsamia się zwykle 
z dozorem niższego szczebla, 
którego jedynym zadaniem jest 
pilnowanie, aby podlegli robotnicy 
wykonali nałożone przez kierowni
ctwo zakładu zadania produkcyjne. 

Ten schemat myślowy dominuje 
nadal wśród kadry kierowniczej 
wyższego szczebla, a nawet u wie
lu teoretyków z dziedziny organi
zacji produkcji, i to jest najbar
dziej niepokojące. Takie spojrzenie 
na stanowisko mistrza jest niespra
wiedliwe, w konsekwencji przyno
szące wiele strat gospodarczych.

A teraz rozważmy: mamy w Pol
sce zdolnych i twórczych inżynie
rów,' cenionych w świecie ekonomi
stów, mamy świetnych organizato
rów produkcji, a jednak organiza
cja produkcji i nasza gospodarka w 
przedsiębiorstwach pozostawia je
szcze wiele do życzenia.

Problemy kierowania produkcją 
i jednocześnie zarządzanie na od
cinku gospodarczym nigdy nie były 

I łatwe. Obecnie komplikują się one 
bardziej niż kiedykolwiek dotąd. A 
przecież we wszystkich tych proce
sach jakie zachodzą w toku orga
nizowania produkcji — postacią 
centralną jest właśnie mistrz.

Zakres działania mistrza 
jest bardzo rozległy, a rola 
jaką spełnia — ma kapitalne zna
czenie w odniesieniu do tych od
cinków gospodarowania, które dzi
siaj zwykliśmy nazywać: właściwą 
organizacją, efektywnością gospo
darowania, optymalnym wykorzy
staniem maszyn i urządzeń, lepszą 
jakością wyrobów, właściwym 
kształtowaniem stosunków między
ludzkich.

Jest więc to funkcja niełatwa dó 
pełnienia. Śmiem twierdzić, że 

jedna z najważniejszych i najbar
dziej odpowiedzialnych w każdym 
zakładzie przemysłowym. Mistrz 
bowiem, posiada olbrzymi wachlarz 
obowiązków i uprawnień. M. in. 
rozdziela pracę i organizuje jej tok, 
instruuje jak pracę należy wyko
nać, sprawdza jakość wykonywanej 
pracy, odpowiada za właściwe zu
życie materiałów, kontroluje i za
twierdza zapisy w kartach pracy, 
w kartach zarobków itp., itd.

A przecież dzisiejsi mistrzowie, 
to w przeważającej większości lu
dzie bez średniego wykształcenia, 
często także bez dyplomu mistrza. 
Wielu z nich to robptnicy, którym 
powierzono kierowanie ważnym od
cinkiem gospodarki i dużą grupę 
ludzi tylko dlatego, że kiedyś w 
swoim zawodzie osiągnęli wysoki 
poziom. Innych (tych starszych) po
stawiono tam, bo oprócz doświad
czenia zawodowego, jprzęmawjął.-zą 
tj*m  zaawansowany wiek lyb scho
rzenia zawodowej 'JeŚżcze innych ża 
to, że odznaczyli się pracą społecz
ną i zaangażowaniem w sprawy 
przedsiębiorstwa.

Są także mistrzowie z prawdzi

wego zdarzenia, ale tych jest zbyt 
mało. Są również mistrzowie ze 
średnim wykształceniem (ukończo
ne technikum), ale tym z kolei brak 
doświadczenia zdobytego przy war
sztacie pracy.

Ludzie ci decydują nie tylko o 
ilości i jakości produkcji, decydują 
także o ilości pobranych materia
łów, sposobie ich przetwarzania, 
stopniu wykorzystania, jak i o ilo
ści odpadów i braków produkcyj
nych. To jeszcze nie wszystko. 
Mistrz spełnia nie tylko rolę kiero
wnika i w pewnym sensie ekono
misty warsztatowego, ale z konie
czności musi również być socjolo
giem i psychologiem.

Mistrz — to również wychowaw
ca młodych robotników. Ma uczyć 
ich nie tylko zawodu, ale także rze
telnej pracy i poszanowania społe
cznego dobra.
, Charakter (; z.mian,, .jaki,. dokonuję 
się w naszej' gospodarce, wymaga 
spełnienia” -' jedńbcżeśriie' pewnych 
warunków, które będą stanowić 
podstawę tych poczynań. Wśród 
tych warunków trzeba wymienić na 
czołowym miejscu sprawę kadry 

specjalistów — a do takich należy 
zaliczyć mistrzów.

Wprowadzone w przyszłości 
zmiany w zarządzaniu gospodarką 
stworzą jeszcze szersze pole dla 
wzrostu samodzielności niższych o- 
gniw. Wzrost uprawnień będzie sta
wiał o wiele wyższe niż dotych
czas wymagania na każdym odcin
ku działalności przedsiębiorstwa, 
zaznaczy się to także w obrębie 
działania mistrza.

Aby jednak kierować ludźmi 
pracującymi w przedsiębiorstwach 
wyposażonych w nowoczesne ma
szyny lub zarządzać procesami o 
dużym stopniu komplikacji, po
trzebne są wysokie kwalifikacje i 
znaczny zasób wiedzy. Mistrz w no
woczesnym przedsiębiorstwie socja
listycznym, to przede wszystkim 
wysokiej klasy fachowiec, któremu 
jednak nie obce są odpowiednie 
wiadomości, „z. zakresu - .ękbn.omikŁ. 
przedsiębiorstwa, organizacji J?racy, 
czy też z psychologii przemysłowej 
— w odniesieniu dó psychologii 
motywacji i postaw pracowniczych.

Skąd brać takich mistrzów? O- 
bok organizowania dla przodują

cych robotników średnich szkół te
chnicznych, warto równocześnie 
tworzyć specjalne „szkoły mistrzów” 
przede wszystkim w tych zawodach, 
które posiadają największy wpływ 
na rozwój naszego przemysłu.

Szkoły te mogłyby mieć upraw
nienia szkół średnich. Głównym je
dnak ich zadaniem byłoby wykształ
cenie fachowców najwyższej klasy, 
posiadających odpowiednią podbu
dowę wiadomości z tych dyscyplin 
naukowych, które są nieodzownie 
potrzebne przyszłemu mistrzowi. 
Opracowanie programów dla ta
kich szkół,' określenie czasu szko
lenia oraz warunków do praktycz
nego sprawdzenia . zdobytych tam 
wiadomości — to sprawa specjali
stów. W dziedzinie szkolenia kadr 

' trzeba zrobić dalszy krok naprzód, 
ponieważ pojawiły się nowe formy 
i metody zarządzania produkcją.

>Wydaje ś.ię7 ^e;'inaczej _ nie nadąźy- 
,.my za rozwojem nowoczesnej1 tećłr- 
niki. Nie możemy także wtedy -li-- 
czyć ną zwiększenie efektywności 
gospodarowania.

LUCJAN ZUZIA

K
ONIECZNOŚĆ zachowania właściwych 
proporcji między poziomem płac i wy
dajnością pracy jest jednym z pod
stawowych wymagań gospodarki plano
wej. Istnienie tej prawidłowości 
przesądza o tworzeniu dochodu naro

dowego i sposobie jego podziału.
Zakłada się, że w bieżącej pięciolatce płaca 

realna w gospodarce uspołecznionej wzrosnąć 
powinna o 17—18 procent. W korelacji z odpo
wiednim wzrostem masy towarowej podnie
sienie o jeden procent wymagać będzie 
zapewnienia wzrostu wartości produkcji o 4,3 
mid złotych oraz dodatkowych usług wartości 0,7 
mid złotych. Stąd też zadania w zakresie wzrostu 
dochodu narodowego, stanowiące materialną 
podstawę realizacji nakreślonego wzrostu płac, 
przyjmują za punkt wyjścia wzrost produkcji 
przemysłowej o 48—50 procent i zwiększenie pro
dukcji rolnej o 18—21 procent.

CZY RZECZYWIŚCIE PRACUJEMY BAR
DZIEJ WYDAJNIE? CZY WZROST PŁAC 
ZNAJDUJE ODZWIERCIEDLENIE W JAKOŚCI 
PRACY?

Pierwszy rok planu pięcioletniego jest pewnym 
etapem w którym pokusić się można o dokona
nie swego rodzaju wstępnej oceny skutków go
spodarczych i społecznych wprowadzanych 
zmian.

Wzrost średnich płac osiągnięty w tym okre
sie, oceniany na tle ubiegłej pięciolatki, wykazuje 
nie notowaną od lat dynamikę. Po pewnej stabi
lizacji przeciętnej płacy nominalnej, jaka miała 
miejsce w drugim kwartale roku (z 5,2 procent 
przyrostu w pierwszym kwartale do 3,8 procent 
przyrostu w drugim kwartale) stan ną koniec 
roku — według wstępnych danych statystycz
nych — wykazuje znów wzrost do 5,3 procent w 
stosunku do roku ubiegłego.

W samym tylko przemyśle przyrost ten jest 
jeszcze większy i wynosi 5,5 procent w skali roku. 
Przy czym pamiętać należy, że rok ubiegły cha
rakteryzował się jednocześnie pewną, postępują
cą stabilizacją kosztów utrzymania.

Wynikało to zarówno z podjętych na początku roku 
decyzji rządowych na temat usztywnienia cen arty
kułów żywnościowych, jak też związanej z postępem 
technicznym tendencji do obniżania kosztów wytwa
rzania (a co za tym idzie również cen) niektórych ar- 
tykulów przemysłowych. W chwili obecnej można, już 
powiedzieć, że wskaźnik cen towarów i usług za okres 
trzech kwartałów ubiegłego roku utrzymał się na po
ziomie prawie równym z analogicznym okresem pew
nej stabilizacji pozostałych elementów budżetów ro
dzinnych; wskaźnik wzrostu kosztów utrzymania bę
dzie odpowiednio mniejszy niż w roku ubiegłym, gdzie 
wynosił on 101,2 procent.

Stąd też wcześniej już można było przewidzieć, 
że wskaźnik wzrostu płac realnych zbliżony bę
dzie, co do wielkości, do wskaźnika wzrostu plac 
nominalnych, tzn. oscylować powinien w grani
cach przyrostu o 5,0—5,5 procent w skali rocz
nej. Na tle założeń dla całego planu pięcioletnie
go stanowi to więc prawie jedną trzecią przewi
dywanego wzrostu płac.

W okresie ubiegłej pięciolatki, gdy przeciętna 
płaca nominalna wzrosła o 19,4 procent (tj. o 3,5 
procent średniorocznie), a koszty utrzymania 
zwiększyły się o 8,1 procent — przeciętna płaca 
realna wzrosła o 10,5 procent, co daje 2 pro
cent przyrostu średniorocznego. Obecny wzrost 
średnich płac realnych zmierza do osiągnięcia 

tempa trzykrotnie wyższego od analogicznych 
wskaźników całej ubiegłej pięciolatki.

Tak ogromne zdynamizowanie płac występo
wało przede wszystkim w pierwszych miesiącach 
ubiegłego roku. Świadczy o tym okresowa struk
tura pieniężnych przychodów ludności, która u- 
legła w tym roku charakterystycznym zmianom. 
Wskaźniki wzrostu wynagrodzeń „netto” obję
tych funduszem płac były do maja włącznie sto
sunkowo wysokie, w czerwcu i lipcu dość znacz
nie się zmniejszały, natomiast w październiku 
wykazały nie notowany od lat przyrost o 10 pro
cent do roku ubiegłego, co daje przyrost w okre
sie dziesięciu miesięcy w granicach 8,5 procent. 
W grudniu natomiast wystąpiła znaczna obniżka 
wypłat netto, w. wyniku czego wskaźnik przyro
stu tych wypłat wyniósł już tylko 7,8 procent 
w stosunku do roku ubiegłego.

Układ taki jest zrozumiały w świetle realizacji zna
nych decyzji rządowych o podwyżkach plac najniż
szych. W pierwszym kwartale miał ponadto miejsca 
generalny proces realizowania przedawnionych zobo
wiązań placowych, co głównie przejawiało się w wy
płacie zaległych premii i nagród oraz aktąch noweli
zacji akordowych i dniówkowych stawek pląc zasad
niczych. Faktyczne zawyżenie wypłat w tym określa 
było konsekwencją niezbędnych decyzji rządowych.

Sytuacja ta ż ekonomicznego punktu widzenia 
nie wydawała się niepokojąca, tym bardziej, ża 
już w czerwcu podjęto środki dyscyplinujące go
spodarkę płacami, co znalazło swój wyraz w 
wzajemnej relacji wskaźników ekonomicznych. 
W przemyśle wskaźnik wzrostu przeciętnej pła
cy przypadający na 1 procent wydajności pracy 
obniżył się z 1,39 procent w pierwszym kwartale 
do l’,24 procent w skali półrocza, natomiast w 
ostatnich miesiącach roku zbliżał się on do jed
ności.

JAK JEDNAK WYGLĄDA REALIZACJA ZA- 
ŁOŻEN W ZAKRESIE POZIOMU WYDAJNO
ŚCI PRACY, KTÓRA MA BYĆ GŁÓWNYM 
ŹRÓDŁEM WZROSTU ŚREDNICH PŁAC?

Po wyeliminowaniu z płac wielkości dotyczą
cych podwyżki płac najniższych i wielkości de
putatów — wzajemne relacje poziomu średniej 
płacy i wydajności pracy w przemyśle ulegały 
począwszy od drugiego kwartału stałej systema
tycznej poprawie.

Jeszcze w lipcu wskaźnik przyrostu średniej 
płacy (3,3 procent) wyprzedzał wskaźnik wydaj
ności pracy (2,4 procent). Już w październiku re
lacje te uległy znacznej zmianie. Poziom wydaj
ności pracy (4,5 procent przyrostu) zbliżył się- 
znacznie do poziomu średnich płac (4,2 procent 
przyrostu).

W grudniu średnia płaca, jakkolwiek charakte
ryzująca się szybszym przyrostem od założeń na
rodowego planu gospodarczego w tej mierze (2,8 
procent przyrostu), wykazuje już znacznie niższą 
dynamikę, co w efekcie przyniosło pewną popra
wę relacji w skali całego ubiegłego roku. Tempo 
wzrostu wydajności pracy wyprzedziło dynamikę 
średnich płac nominalnych, t.zn. wydajność pra
cy osiągnęła stopień przyrostu 4,9 procent, pod
czas gdy średnia płaca nominalna 4,4 procent. 
Nie można jednak zapominać, że mniej prawidło
wo wyglądają te proporcje, jeżeli Wziąć pod uwa
gę łączne dochody ludności lub też kształtowanie 
się płac realnych. Rok ubiegły charakteryzuje 
bowiem wysokie tempo wzrostu płac realnych — 
5,3 procent przyrostu na jednego zatrudnionego 
w gospodarce narodowej.

Z drugiej strony pamiętać należy, że w wyniku nie*  
Uzyskania saloźonego wiroifu wydajności pracy prze*.  

mysi nie wyprodukował określonej masy towarowej. 
Nie wykonano przecież zadań planowych w zakresie 
artykułów takich, jak — na przykład — maszyny elek
tryczne wirujące, tabor pływający, samochody osobo
we, lokomotywy spalinowe, kotły parowe przemysłowe 
wodnorurkowe, rury stalowe, kable telefoniczne, nie
które artykuły chemiczne o zastosowaniu przemysło
wym, podstawowe artykuły budowlane, niektóre arty
kuły produkcji rynkowej przemysłu odzieżowego itp.

Jeżeli na tym tle rozpatrywać czynniki wzro
stu całej produkcji przemysłowej, to widać wy
raźnie, że rośnie ona jedynie w 64 procentach 
w wyniku wzrostu wydajności pracy, podczas 
gdy w roku ubiegłym wskaźnik ten wynosił 80 
procent. Natomiast w korelacji z odpowiednim 
wzrostem płac oznacza to, że stopień opłacenia 
wzrostu wydajności pracy wzrostem przeciętnej 
płac osiągnął nie notowany od dłuższego cza
su, bardzo wysoki poziom 89,8 procent.

*

CO WPŁYWA NA TAKĄ SYTUACJĘ? CZY 
OBSERWOWANE NA PRZESTRZENI ROKU 
SPADKI POZIOMU WYDAJNOŚCI PRACY 
stanowią zagrożenie dla realizacji 
PRZYJĘTYCH ZAŁOŻEŃ GOSPODARCZEGO 
ROZWOJU KRAJU?

Okresowe analizy miesięcznych wskaźników 
wydajności pracy dowodzą, że występujące w 
minionym okresie obniżenie poziomu wydajności 
pracy ma pewne znamiona tymczasowości, gdyż 
już w kolejnych okresach ubiegłego roku ujaw
nione zostały znaczne rezerwy zawarte zarówno 
w potencjale ludzkim, jak też w organizacji pra
cy. Potwierdzają to wyniki ekonomiczne grudnia, 
jak też odnotowana w drugim półroczu, postępu
jąca poprawa organizacji 1 dyscypliny pracy w 
zakładach produkcyjnych.

Przede wszystkim od trzeciego kwartału znacz
nie poprawiło się wykonanie zadań produkcyj
nych. Przemysł lekki i przemysł spożywczy, któ
ry w pierwszym półroczu nie w pełni wykonał 
zadania produkcyjne — obecnie zadania te znacz
nie przekracza. Plan sprzedaży własnej produk
cji i usług został w ubiegłym roku, w całym 
przemyśle wykonany w 102,0 procentach, w tym 
plan produkcji na cele rynkowe przekroczony 
został o 3 procent. W dynamice rocznej produk
cji globalnej wyraża się to wskaźnikiem 108,0 
procent.

Osiągnięcie takich wyników produkcyjnych, 
mimo pewnych zahamowań występujących w 
pierwszym kwartale, możliwe było dzięki znacz
nej mobilizacji nakładów pracy w następnych 
miesiącach roku.

Jednakże mimo tych optymistycznych akcen
tów gospodarczych w końcu ubiegłego roku, pa
miętać należy, że był to okres charakteryzujący 
się pewnymi dysproporcjami w zakresie rzeczy
wistych efektów gospodarowania. Do najistot
niejszych problemów minionego okresu należy 
zahamowanie tempa wzrostu społecznej wydaj
ności pracy.

Wprawdzie w pierwszej wersji narodowego 
planu gospodarczego zakładano ostrożnie wzrost 
produkcji globalnej na 1 zatrudnionego na po
ziomie 103,5 proceht, w praktyce gospodarczej 
jednak — wraz .z przyznaniem dodatkowych 
środków na realizację produkcji w postaci znacz:- 
nego podwyższenia limitów zatrudnienia i fundu
szu płac — liczono na lepsze relacje. Tym bar
dziej, że wzrost pieniężnych dochodów ludności 
(a co za tym idzie zwiększenie jej siły nabyw

czej) wymagał natychmiastowej poprawy zaopa
trzenia rynku.

Wiązało się to oczywiście ze zwiększonymi za
daniami produkcyjnymi, w tym głównie w za
kresie produkcji rynkowej. W tej dziedzinie na
stąpiła wprawdzie rzeczywista poprawa — od
czuliśmy to w sposób ewidentny — jednakże 
wytworzyła się sytuacja, w której tempo wzro
stu pieniężnych dochodów ludności zaczęło wy
przedzać dynamikę wydajności pracy, a to prze
cież wydajność stać się miała głównym źródłem 
podwyżek płac, w jej poziomie miała się też 
wyrażać siła napędowa rozwoju gospodarczego. 
Porównanie okresowych przyrostów wydajności 
pracy na przestrzeni poszczególnych lat ubiegłej 
pięciolatki wskazuje, że przemysł niejako „cof
nął się” w tym względzie do lat 1966—1967. Już 
bowiem poczynając od roku 1968 stopa przyrostu 
wydajności była wyższa- od obecnego poziomu 
(5,5 procent), nie mówiąc już o roku 1970, w 
którym to osiągnęła ona 6,7 procent przyrostu.

Na tym tle ubiegłoroczny przyrost wydajności 
pracy 4,9 procent świadczy o niewątpliwym obni
żeniu jej poziomu.



„Zatwierdzajqc plany produkcyjne wspólnie z planami socjalnymi — k o W q. Dlatego też stawiam wniosek, aby niewykonanie zadań so* 
powiedział na pierwszym w tym roku KSR HUTY WARSZAWA, przew. , cjalnych pociqgalo za sobq takie same skutki, jak* .niewykonanie 
RZ, Lucjan Jajkiewicz — nadajemy tym planom ra ńg q Jedna* planów produkcyjnych I...*1 *

N
A wstępie wspomnij my, że załoga uzy
skała w roku ubiegłym dobre wyniki 
produkcyjne. Zadania w wartości sprze
daży wyrobów i usług wykonano z nad
wyżką 141,5 min zł, osiągając przyrost 
do 1970 roku o 13,1 proc. Wartość pro

dukcji dodahej wzrosła o 14,8 proc, przekracza
jąc wielkość planową o 6,6 proc. Dzięki temu 
możliwe było zapewnienie wzrostu średnich plac 
o 5,2 proc., przy wzroście wydajności pracy, (w 
produkcji dodanej) o 11,4 proc, w stosunku do 
1970 roku. Wypracowano fundusz zakładowy w 
wysokości 25 min zł.

Huta wystartowała dobrze do realizacji tego
rocznych zadań produkcyjnych. Zadania 2 mie
sięcy w produkcji całkowitej wykonane zostały 
z nadwyżką przez wszystkie wydziały produk
cyjne: stal surowa — 2681 ton nadwyżki, wyro
by walcownicze 12042 ton, wyroby w'alcowane 
gotowe — 3771 ton nadwyżki, itd. Załoga wy
wiązuje się więc z zadań produkcyjnych.

A jak przedstawia się realizacja zadań w dzie
dzinie szeroko pojętych spraw socjalno-byto
wych? Jak realizowali warszawscy hutnicy za
lecenia listu Sekretariatu KC PZPR ze stycznia 
1971 r. do dyrektorów przedsiębiorstw i prze
wodniczących KSR? Zalecono w nim podjęcie 
energicznych przedsięwzięć, mających na celu 
poprawcę warunków socjalno-bytowych oraz bez
pieczeństwa i higieny pracy załóg...

PEŁNY OPTYMIZM?!
„Rok ubiegły przyniósł załodze huty — mówi na 

KSR dyrektor naczelny Kuty, mgr inż. Stanisław 
Dętko — dalszą odczuwalną poprawę warunków pra
cy 1 warunków socjalno-bytowych. Pomyślnie zreali
zowano ustalony program poprawy warunków pracy. 
Między innymi załoga otrzymała 126 mieszkań spół
dzielczych 1 zakładowych, przygotowano 1 wydano 
o II proc, więcej posiłków regeneracyjnych i obiado
wych, o 26 proc, przekroczono plan skierowań na 
wczasy wypoczynkowe. Zwiększono ilość skierowań 
do sanatoriów o 20 proc., zabezpieczono miejsca na 
koloniach i obozach letnich dla wszystkich zgłoszo
nych dzieci pracowników huty. Ustalone w planie 
nakłady na cele socjalno-bytowe i bhp w kwocie 
90 niln zł przekroczono o 7 min, wydatkując na te 
cele 96 930 000 złotych."

Wspomniany plan poprawy warunków socjal
no-bytowych w 1971 roku obejmował 73 zada
nia. Szereg z nich przekroczono.

W ciągu 1971 roku wyprodukowano i wyda
no załodze 306 000 posiłków obiadowych i 549 000 
posiłków regeneracyjnych, łącznie 855 000 posił
ków gotowanych, co stanowi 111 proc, planu 
rocznego. W sezonie zimowym, gdy temperatura 
zewnętrzna wynosiła poniżej — 10°C wydawane 
były posiłki regeneracyjne bezpłatnie. Wszystkie 
podstawowe wydziały Huty wyposażone zostały 
w satura tory do wody sodowej (33), które przed 
sezonem letnim zostały wyremontowane i uru
chomione. Zgodnie z postulatami załogi, zanie
chano całkowicie produkcji wody na soku „Hut
nik”, a na to miejsce wprowadzono produkcję 
(własną) lepszej smakowo i trwalszej wody 
„Sorbowit”, której wydano 1 341 000 butelek.

Dalej, wyremontowano i uruchomiono wentylację 
w pomieszczeniach stołówek nr 3 i nr 4. Obieralnię 
warzyw w stołówkach wyposażono w podesty drew
niane. Wszystkie stołówki wyposażono w nowe ma
szynki do krojenia Chleba i flaków oraz w obrusy na 
stoły. Kupiono roboty typu domowego z wymiennymi 
przystawkami dp obróbki surowców. Poprawiono wa
runki . higieniczno-sanitarne, w., stołówce WrSSj .Kt^irą 
"też - wyposażono w kocioł .parowy dó . gotowania po
siłków. Przy tej stołówce zainstalowano też kotły do 
przyrządzania posiłków óraż trzon kuchenny. Odnowio
no . (malowanie klejowo-olejowe) wszystkie 5 Stołówek, 
kioski nr 1 i nr 3 oraz gotowalnię mleka.

Ze wszystkich form wczasów w 1971 r. sko
rzystało w 1971 r. 3171 osób. Dla pracowników 
mało zarabiających i znajdujących się w trud
nych warunkach materialnych udzielono pomocy 
finansowej w formie dopłat do wczasów, bądź 
też całkowitej odpłatności ze środków RZ. Z po
mocy tej skorzystało ponad tysiąc pracowników 
(121 000 zł).

W ośrodku campingowym w Lidzbarku 
wykonano następujące prace: odbudo
wano molo na jeziorze, adaptowano ta
ras na klubo-kawiarnię, uzupełniono 
sprzęt pływający przez zakupienie 5 rowe
rów wodnych i 10 kajakó^w. W ośrodku campin
gowym w Jadwisinie: rozpoczęto budowę dróg 
i sieci kanalizacyjnej, oświetlenia terenu, placu 
gier i zabaw dla dzieci, uruchomiono świetlicę 
z telewizorem, radiolą i bilardem, urządzono 
plażę z pomostem i sprzętem pływającym oraz 
uruchomiono na terenie ośrodka kiosk spo
żywczy.

Na podstawie wniosków przemysłowej służby 
zdrowia, wysłano pracowników na leczenie sana
toryjne i na wczasy profilaktyczne. Łącznie' do 
sanatorium wysłano 335 osób, co stanowi 120 
proc, wykonania planu rocznego. Z leczenia sa
natoryjnego w 72 proc, skorzystali pracownicy 
fizyczni.

Z pomocą RZ i PTTK — zgodnie ż planem — zor
ganizowano 192 wycieczki turystyczne, w których 
uczestniczyło 6197 osób, koszty: 403 000 zł. Zorganizo
wano wypoczynek niedzielny dla 408' osób w ośrodku 
campingowym w’ Jadwisinie. Na wypoczynek niedziel
ny do Nieporętu — 3 wyjazdy, z czego skorzystało 
398 osób. Zorganizowano wycieczkę do Budapesztu 
dla 35 osób, obóz wypoczynkowy w Karwi dla 35 
osób. Dla stworzenia właściwych warunków wypoczyn
ku po pracy podpisano w czerwcu 1971 r. porozumie
nie z KS „Spójnia", na korzystanie z klubowych 
obiektów i przystani, Zapewniono 2100 miejsc na wy
poczynek dla dzieci w okresie letnim. Zorganizowano 
zimowisko dla 130 dzieci. Przeprowadzono niezbędne 
remonty wszystkich obiektów kolonijnych (64 tys. zł) 
i uzupełniono w nich sprzęt i urządzenia.

Lista dokonanych, załatwionych zadań z za- 
.kresu socjalno-bytowych spraw jest dość długa. 
Zrobiono w Hucie dużo, więcej niż planowano. 
Ale warto od razu zwrócić uwagę na strukturę 
tych załatwionych spraw. Są to meczy drobne: 
obrusy, stołki w stołówce, woda do picia, malo
wanie pomieszczeń, zakup książek do biblioteki, 
więcej biletów na imprezy do Sali Kongresowej 
PKiN, zakup kilku kajaków, kupienie robotów 
do kuchni itp.

A jak się przedstawia sprawa w dziedzinach, 
które są najważniejsze dla załogi? Choćby miesz- 
■cania?...

TOPNIENIE optymizmu...

sprawozdaniu RZ i dyrekcji huty czytamy: 
poprawa warunków ' mieszkaniowych większa 
o 26 proc. od. założeń planowanych; przydział 
pożyczek z ZFM większy od założeń o 10 proc.; 
zakres prac remontowych oraz związanych z wy
posażeniem hoteli robotniczych w sprzęt zostały 
zrealizowane w 95 proc, ponad plan.

Odnotujmy ■ rzetelnie to, co zdołano zrobić w 1971 ro
ku. Wykonano ^elewację budynku zakładowego przy 
ul. Wrzeciono 4)a, remont, i naprawę dachów w 14 
budynkach, malowanie klatek w 10 budynkach, wy
asfaltowano 6 podwórek w osiedlach huty, przepro
wadzono szereg robót śłusarsko-remontowych. Prze
prowadzono malowanie pokoi oraz naprawę batem 
urny wałkowych 1 częściową Wymianę instalacji wodno- 
-kanallzacyjnęj w hotelach robotniczych. Ponownie 
uruchomiono pomieszczenie do nauki. W 1971 wydano 
ogółem 232 000 zł na remonty i konserwację obiektów 
hotelowych. Ponadto wydano 1 137 000 zł na zakup 
przedmiotów wyposażenia w hotelu.

W 1971 zapewniono przydział mieszkań spół
dzielczych dla 100 pracowników. Zakładano 
w planie na 1971 r. przydzielenie 17 mieszkań 
zakładowych, a przydzielono 26 dla pracowni
ków znajdujących się w najcięższych warun
kach. W planie na 1971 r. zakładano przydzie
lenie pracownikom pożyczek z ZFM na kwotę 
1 300 000 zł . i wykonano to.

Czy to dużo czy mało? Przydzielono ponad 100 
mieszkań, podczas gdy Huba zatrudnia ponad 
8200 osób! Oczekujących na mieszkanie jest 
w-chwili obecnej 1200 osób! W" takiej sytuacji 
rodzi się wątpliwość — co warte jest: przekro
czenie .planu poprawy warunków mieszkanio
wych o 26 proc. (???) — ten plan, był po prostu 
żeniąc© niski!

— W tym roku plan-Jest bardzo niski — mówi mi 
tow. Lucjan Jajkiewicz — jeśli dobrze pójdzie to 
będziemy mogli przydzielić w tym roku 50 mieszkań 
spółdzielczych i 40 zakładowych, i. to o ile Stołeczna 
Rada Narodowa dotrzyma słowa i przekwateruje by
łych pracowników do mieszkań zastępczych.

Rok 1972 będzie najtrudniejszym rokiem, jeśli 
chodzi o przydział-mieszkań, w bieżącej pięcio
latce. A jakie są perspektywy? Program popra

wy (już opracowany) warunków socjalnych zało
gi zakłada załatwienie w latach 1971-,-1975 łącz- 
nie ok. 600„mieszkań: 200 przez realizację resor
towego budownictwa spółdzielczego, 190 poprzez 
zakładowe budownictwo spółdzielcze, 100 zakła
dowe budownictwo systemem gospodarczym, 100 
—. budownictwo jednorodzinne, 30 mieszkań w 
spółdzielczości własnościowej oraz ok. 50 miesz
kań . wr" spółdzielczości powszechnej.

Planuje śię też powiększenie ilości miejsc w 
hotelu przez nadbudowę pięter w budynkach 
hotelowych (200 miejsc). Środki finansowe po
chodzą podobno z inwestycji branżowych.

Co będzie ten plan oznaczał dlaz pozostałych 
600 osób, których podania już leżą w RZ? Co 
będzie on oznaczał dla nowych kilku tysięcy 
pracowników, którzy do końca pięciolatki podej- 
mą pracę w Hucie — wiemy przecież, że ma 
się rozwinąć poważnie do 1975 r.?

DALSZE POTRZEBY

Na przełomie .1971/72 r. przeprowadzono sze
roką dyskusję środowiskową w grupach partyj
nych i związkowych i badania ankietowe doty
czące alternatywnych rozwiązań Ważniejszych 
zagadnień. Załoga domagała się realizacji wielu 
postulatów.

Huta, zdaniem załogi, powinna posiadać do 
1975 roku 4—5 własnych ośrodków, niezależnie 
od skierowań otrzymywanych od FWP i ZG 
ZZH — osiągnięcie 6 000 skierowań wczaso
wych. Należy w tym celu: (zakończyć budowę 
ośrodka w Jadwisinie (2500 skierowań), urucho
mienie ośrodka w-Ustroniu k. Wisły (1100), uzy
skać nowy ośrodek w górach lub nad morzem 
(1000 skierowań), zmodernizować ośrodek- w 
Lidzbarku itd.

Realizacja zasady zapewnienia wypoczynku dla 
wszystkich uprawnionych dzieci wymaga wzro
stu o 50 proc, miejsc na koloniach, obozach i pół
koloniach.

W zakresie żywienia zbiorowego postulowano blisko 
2-krotne powiększenie ilości, posiłków. W tym celu: 
uruchomienie nowoczesnej stołówki w budynku so
cjalnym Walcowni Srednio-Drobnej, uruchomienie sto
łówek w Wydziale Ciągami i w Wydziale Elektrycz
nym, uruchomienie 8:-10 kiosków WSS, uruchomienie 
ośmiu nowych pokojów śniadań w nowo budowanych 
wydziałach i oddziałach, modernizacja istniejących 
19-tu punktów wydawania napojów.

Następnymi pilnymi zadaniami są przedsięwzięcia 
w zakresie szatni, łaźni i warunków higienicznych: 
zapewnienie 3126 nowych miejsc w szatniach i łaź
niach w nowych budynkach socjalnych, dla Walcowni 
Srednio-Drobnej, Stalowni, Ciągami, Wydziału Kole
jowego i Elektrycznego, remont kapitalny budynku 
socjalnego Walcowni Półwyrobów.

Nie sposób wyliczyć wszystkich potrzeb, jak 
też i zaprezentować planu ich realizacji. Plan 
ten na 1972 rok obejmuje 99 pozycji, których 
urzeczywistnienie kosztować ma ok. 110 min 
złotych. Opracowano też program na rok 1973 
i program do roku 1975. Przejdźmy, pomijając 
już szczegóły, do ogólniejszej jego analizy.

POTRZEBA WYWAŻANIA

Pierwszą refleksją, która nasuwa się przy 
wertowaniu sprawozdań bądź planów przedsię
wzięć z zakresu spraw socjalnych — to wy
stępowanie- dużej ilości kanałów, którymi czer

pie się środki na cele socjalne, Wymieńmy je: 
inwestycje branżowe, fundusz zakładowy; fun
dusz na remonty kapitalne, środki zjednoczenia, 
fundusz budowy szkól 1 internatów, iundusz so
cjalny huty, ZFM, środki inwestycyjne przedsię
biorstwa, środki na bhp, środki budżetowe rady 
narodowej, środki obrotowe. Huty, środki z ZG 
związku zawodowego, środki zakładowe na dzia
łalność bytową, wreszcie czynsze za mieszkania, 
fundusz toto-lotka i dobrowolne czyny społecz
ne. W takiej sytuacji trudno zorientować się, 
czym właściwie można gospodarzyć i na co na 
pewno liczyć. Scalenie tych środków byłoby 
chyba przedsięwzięciem pożytecznym, dającym 
możliwość manewru i ewentualnej koncentracji 
na sprawach w danym okresie najpilniejszych.

Drugim zjawiskiem, budzącym zawsze niepo
kój załogi, jest przekładanie realizacji trudniej
szych pozycji „na • potem”. W 1972 roku, dla 
przykładu — planuje się przeprowadzenie re
montu bieżącego'istniejącego już boiska przy 
Zespole Szkół Huty. Wybudowanie natomiast 
ośrodka sportowego, z- basenem, kortami, wielo
ma boiskami, przystanią kajakową i zapleczem 
jest, owszem, umieszczone w planach, ale dopie
ro na IV kwartał 1975 r. W dalekiej przyszłości 
widzi.ąna jest też budowa sali sportowo-widowi
skowej pray zespole szkól. Na II kwartał 1975 
roku przewidziana jest budowa nowego ośrod
ka kolonijnego nad morzem. Również w końcu 
pięciolatki przewiduje się finalizowanie budowy 
strefy ochronnej wokół Huty z równoczesnym 
zagospodarowaniem pracowniczych • ogródków 
działkowych. Kolejny „odsuwany” punkt, to 
budowa, wspólnie z innymi zakładami ośrodka 
rehabilitacji zawodowej.

Budowy ośrodka sportowego (81 min zl). kolonijne
go (12 min), rehabilitacyjnego (10 min) oraz pasa 
zieleni (49 750 000 zł) traktowane są Jako Inwestycje 
branżowe. Środki finansowe na te obiekty nie są 
dotychczas zagwarantowane, zwróćmy przy tym uwa
gę, że rozbudowujący się zakład nie ma też jeszcze 
limitów na wybudowanie pieca pokrocznego w Wal
cowni Srednio-Drobnej (40 min), który ma stanąć 
w If kw. 1974 r.; na budowę wydziału produkcji 
osprzętu technologicznego (120 min zl), na rozbudowę 
warsztatu remontów elektrycznych.. (12 min zl). Pozy
cje te też wchodzą w pulę inwestycji branżowych. 
Przypuśćmy, że w przyszłym roku Huta otrzyma 
dodatkowe 12 min złotych. Czy wtedy zbuduje się ośro
dek kolonijny czy rozbuduje warsztat elektryczny? 
Aby na takie pytanie odpowiedzieć, ucieknijmy się 
do doświadczeń z przeszłości., O konieczności pasa 
ochronnego zieleni mówi się od co najmniej 14 lat, 
o budowie zespołu basenów od co najmniej 10 lat, 
itd. itd.

Wniosek jest jeden: po energicznym zajęciu 
się sprawami socjalnymi przez najwyższe władze 
polityczne, w zakładach pracy zajęto się sprawa
mi ważnymi, ale drobnymi, które zrealizować 
można było w przeciągu kilku miesięcy, a na
wet tygodni. Od razu jednak musimy zakłady 
te usprawiedliwić: nie były przygotowane . (za
niedbania piętrzone całymi latami) na tak rady
kalny zwrot w polityce socjalnej. Ale z dru
giej strony nie można dopuścić, by znów powra
cano do tradycyjńego traktowania tych spraw, 

, uważając rok5 1971 jako fenomen odbiegający 
od normy.

I jeszcze jeden problem, moim zdaniem, wart 
rozpatrzenia. Dużo, stanowczo zbyt wiele inwe
stycji, konserwacji i remontów obiektów socjal
nych wykonuje się systemem gospodarczym, 
przez' przypadkowe zespoły. Pozwala ta metoda, 
być może, na zmniejszenie kosztów, ale jedno
cześnie odbija się to na jakości wykonanych 
prąc, wymyka się 'spod harmonogramów gdy 
pojawiają się sprawy ważniejsze, a więc pror 
dykcyjne. Ęyłpby <4^^ nie od rzegzy .wyodręb- 
iiieńie brygad, sekcji na terenie zakładu, które 
zajmowałyby si$' tylko" sprawami socjalnymi, 
i których od tej roboty nie wolno byłoby od
rywać.. W przypadku mniejszych przedsiębiorstw 
można byłoby utworzyć wspólne jednostki bu
dowlano-montażowe, remontowe, i konserwa
cyjne. ■ .

Skoro już tyle powiedziane zostało o inwesty
cjach socjalnych, dorzućmy jeszcze jedną .uwa
gę. Fakt, że buduje się szatnie, ustępy czy bu
dynek socjalny, a nie „ważny” piec czy linię 
produkcyjną, nie powinien absolutnie zwalniać 
od zasady skracania cyklu inwestycyjnego, od 
sprawnej organizacji procesu inwestycyjnego.

Krytyczne uwagi końcowe,, -wyraźnie zastrze
gam, odnoszą się tylko częściowo do. Huty „War
szawa”. Są te zjawiska dość powszechne w sto
łecznych zakładach, a jeszcze ostrzej występują 
w szeregu fabrykach innych województw. ,Są 
one bolączką całego kraju: choćby chroniczny 
brak wykonawców czy perturbacje mieszkanio
we. W tej ostatniej dziedzinie załoga i dyrekcja 
huty przejawia sporo inwencji.

— Uzyskaliśmy lokalizację dla 2 budynków na Bie
lanach. — informuje mnie z-ca dyrektora d. s- Adml- 
nistracyjno-śocjalnych, mgr Franciszek Kaczmarek — 
każdy po 34 mieszkania. Budować go będą ZMS-owcy 
przy pomocy PBH. Na Młocinach dostaniemy praw
dopodobnie place pod budowę 200—250 'domków Jed
norodzinnych. Dostaliśmy już lokalizację w Izabelinie 
na 40 domków. Staramy się o tereny w Łomiankach. 
W sumie powinno stanąć około 500 domków. Huta 
chce przyjść z pomocą ich wlaścicicelońi przekazując 
do wykorzystania odpady stalowe. Z kolei PBH przy- 
rzekło przekazywać odpady budowlane.

Zrobiono w Hucie sporo — zaakcentujmy to 
— robi się aktualnie sporo, zapewniono reali
zację sporej liczby' przedsięwzięć. Ale potrzeby 
są nie spore lecz ogromne, bowiejń ogromne 
zaniedbania powstały w latach ubiegłych. Do
brze, że. coraz wyraźniej dostrzega się je w co
dziennej pogoni za wykonaniem zadań produk
cyjnych, ambitnie przecież realizowanych przez 
załogę, Dobrze, przypomnę cytowaną na wstępie 
wypowiedź, że nadaje się sprawom socjalnym 
jednakową rangę z produkcyjnymi. Z uznaniem 
też należy odnieść się do realizowanej w Hucie 
zasady szerokiego konsultowania z aktywem ro
botniczym i całą załogą przedsięwzięć socjalnych 
i hierarchizacji potrzeb.

*
Na zakończenie jeszcze jeden optymistyczny 

akcent. Na posiedzeniu Prezydium Rządu w po
łowie marca br. przedyskutowano kolejne przed
sięwzięcia . zmierzające do usprawnienia zasad 
finansowania zakładowej działalności socjalnej. 
Zalecono przygotowanie projektu uchwały- RM 
i CRZZ w tej sprawie. Oto .kolejny krok na 
drodze realizacji, uchwalonego prze?, VI Zjazd 
PZPR, zasadniczego celu polityki społeczno-eko
nomicznej partii, którym jest,: „systematyczna 
poprawa warunków bytowych, socjalnych i kul
turalnych społeczeństwa”.

■J-nosci
WYSOKA DYNAMIKA 
Ą STRUKTURA PRODUKCJI

Wstępne dane za luty br. wskazu
ją, że i w tym miesiącu, podobnie 
jak i. w styczniu br., utrzymała się 
wysoka dynamika produkcji global
nej przemysłu (14,1 proc, w lutym 
wobec 12,1 proc, w styczniu). Łącz
nie za dwa miesiące br. dynamika 
sprzedaży wyrobów własnej pro
dukcji usług w przemyśle uspołecz
nionym wyniosła ok. 1 440. W związ
ku z tym i zaawansowanie realizacji 
rocznych zadań sprzedaży w okresie 
stycznia i lutego br. (15,7 proc.) jest 
wyższe niż udział stycznia i lutego 
ub, r. w produkcji rocznej (14,6 
prąc.). Potwierdza to słuszność 
wcześniejszych przewidywań o moż
liwości wykonania planu rocznego 
ze znaczną nadwyżką.

Równocześnie zwraca jednak uwa
gę fakt, że utrzymuje się i wysoka 
dyńamika osobowego funduszu plac 
w przemyśle w okresie stycznia i lu
tego br. (11,3 proc., wobec 6,7 proc, 
założonych w planie rocznym) oraz 
wysoki wzrost przeciętnej płacy brut
to pracowników przemysłu (6,1 proc, 
wobec 3,2 proc, w planie rocznym). 
Jest to wprawdzie uzasadnione wy
sokim wzrostem wydajności pracy 

’ (8,3 proc.), wyższym od tempa wzros
tu średniej płacy. Uwzględnienia wy
maga jednak, że inne elementy skła- 

. dowe . dochodów ludności wykazują

Ziemniaki, zmagazynowane w okra
sie zimy w kopcach 1 piwnicach 
przechowały się na ogól dobrze. Na
tomiast roboty połowę oraz siewy 

■ rozpoczęto w bież, roku wyjątkowo

Obecnie siewy zbóż jarych są naj
bardziej zaawansowane w wojewódz- 
twach zachodnich — w zależności od 
gatunku od 20 do 60 proc. Natomiast 
w rejonach północno-wschodnich ob
serwuje się dopiero początki siewów.

Ostateczna ocena strat. w zasiewach 
ozimych zostanie przeprowadzona po 
powszechnym ruszeniu wegetacji, a 
więc około połowy kwietnia, (msk)

INWESTYCJE 
I BUDOWNICTWO 

MIESZKANIOWE 
W LEŚNICTWIE

Bież, rok jest dla leśnictwa okre
sem zwiększonych zadań inwestycyj
nych. Wykonanie ich wymaga przede 
wszystkim sprawnej orgańizacji. W 
bież, roku roboty inwestycyjne w leś
nictwie: budownictwo, melioracja, 
elektryfikacja osad — prowadzone 
będą w 740 miejscach.

— Dążąc do podniesienia produk
tywności drzewostanu najmniej dwu
krotnie w porównaniu z ubiegłym 
5-Ieciem, zwiększony zostanie roz
miar prac melioracyjnych, przepro
wadzanych w ramach współpracy z 
resortem rolnictwa. Przewiduje się 
także dalszy rozwój mechanizacji 
prac leśnych. Znacznie zaawansowa
na jest mechanizacja wywozu drew-

wysoką dynamikę wzrostu (fundusz 
plac ogółem o ok. 10 nroc. wypłat 
Z tytułu skupu o ponad 50 proc.).

W tej sytuacji specjalnej uwagi 
wymaga struktura wzrostu produkcji 
przemysłowej, która zapewnić po
winna pokrycie dla znacznie szybciej sul„„„a „3 ........... t-—,----
niż planowano rosnących dochodów. mechanicznym leśnictwa. Oczyszcza-

Z tego punktu widzenia w styczniu» - --------- -- ----- ------------ — —
i lutym br. dość dobrze .ukształto
wało się tempo wzrostu produkcji 
globalnej przemysłu rolno-spożyw
czego (18 proc.). W tak podstawo
wych asortymentach jak mięso i 
przetwory mięsne oraz masło nie 
zdołano jednak w pełni zaspokoić 
potrzeb rynku. Dość wysokie, było 
też tempo, wzrostu produkcji prze
mysłu lekkiego (11,4 . proc.), słabe 

' natomiast przemysłu drzewnego, w
którym większość produkcji, to pro
dukcja rynkowa (7,4 nroc.). Produkcja 
mebli wzrosła jednak o ok. 14,5 proc, 
a produkcja papieru o 10,5 proc. 
Znacznie wyższe tempo nrodukcii 
występuje w* nrzemyśle maszvnowym 
(no. samochody osobowe o 50 proc., 
motorowery o 35 proc., magnetofony 
— o 31 nroc.)'. ' .

. Struktura wzrostu produkcji ryn
kowej wskazuje więc, że nie we 

' wszystkich przypadkach odpowiada 
ona tendencjom wzrostu popytu. (Sb)

OŻYWIENIE SPRZEDAŻY 
NAWOZÓW SZTUCZNYCH

Jeszcze w okresie od lipca ub. - r. 
do. końca stycznia ub. r. sprzedaż 
nawozów sztucznych (pod tegorocz
ne zbiory) była niższa\niż w analo
gicznym okresie ’ przed ^rokiem pod 
zbiory ubiegłoroczne (o ponad 
6 proc.). Zapasy nawozów sztucznych 
były natomiast znacznie wyższe ulż 
na koniec’stycznia ub. -r. (o lo proc.). 
IW lutym . br-: wystąpiło, jednak wi- 
doczne.zwiększenie dynamiki sprze- 
,daży..., nAwt^Wa-pCó 
wzroście wydatkow’na zakup nawo
zów o .80 proc, powyżej lutego ub. r.). 
W konsekwencji łącznie za okres od 
•lipca ub. r. do końca lutego br. 
sprzedaż nawozów sztucznych jest 
wyższa niż przed rokiem: (o ok. 
6 proc.).

Zapasy na koniec lutego br. na
wozów . sztucznych były jednak, dość 
wysokie, bo tylko o 5 proc, niższe 
niż przed rokiem. Występowały jed
nak w kilkuset gminnych snółdziel- 
nTach braki saletry amonowej,' super-
tomasyny i soli potasowych.

Ożywienie sprzedaży w lutym br. 
w znacznym stopniu związane było 
prawdopodobnie ze szczególnie ła
godnymi warunkami . atmosferyczny
mi, zachęcającymi do zwiększenia 
zakupów nawozów. Nie można więc 
jeszcze uznać, że całkowicie przezwy
ciężona została stagnacja w «s™»»'" 
nawozami obserwowana Już

obrotach
w ub. r. 

(Sb)

na z lasu. W .1975 r. blisko 80 proc, 
surowca wywiezione będzie sprzętem

nie z kory drewna kopalniakowego-w 
70 proc, będą wykonywać maszyny. 
Nadal jednak nie rozwiązanym pro
blemem jest załadunek ną środki 
transportu drewna o krótkich wymia
rach (papierówka), prace pielęgnacyj
ne, czy -wydobycie z leśnej gęstwiny 
surowca gorszej jakości, pochodzące
go z trzebież}' lasów, a' nadającego 
się do przemysłowego wykorzystania.

Jednym z głównych kierunków 
działalności inwestycyjnej w bież. 5- - 
leciu jest poprawa ■ warunków byto
wych załóg przedsiębiorstw leśnych. 
Pracownikom leśnym przekazane zo
stanie do 1975 r. ok. 1,7 tys. nowych 
mieszkań oraz 1 tys. pomieszczeń w 
budynkach kupionych między in. z 

.Państwowego Funduszu Ziemi.'
zamiast małych rozrzuconych po 

leśnych terenach osad, powstają 
większe zespoły budynków, jako sa
modzielne organizmy osiedlowe, wy
posażone w podstawowe obiekty usłu
gowe, soc jalno-kulturalne, - a ■ ■ także 
urządzenia komunalne. Jednym z tego 
rodzaju' zespołów na 70 rodzin, któ-- 
rych budowa rozpócznie się w bież, 
roku, będzie osiedle w nadleśnictwie 
Tarnawa w Bieszczadach, (msk)

ORGANIZACJA I BHP
Ciągle olbrzymia większość wypad

ków powstaje na skutek niedocią
gnięć w, organizacji pracy- 'W prze
myśle maszynowym i ciężkim szcze
gólnie niepokoi fakt,, iż mimo prze
znaczenia w ub. rokuponad 2,5 mid 
złotych. na poprawę warunków:; prący - 
i socjalnych, nie zmniejszyła się, a w 
niektórych branżach nawet wzrosła 
liczba "wypadków przy pracy. Chodź) 
o to, aby nie tylko radykalni® 
zmniejszyć liczbę wypadków, ale_ tak
że zmniejszyć narażenie pracowników 
na szkodliwe i uciążliwe działanie 
różnych czynników np. chemicznych, 
hałasu, wibracji, wysokiej temperatu
ry itp. Z tych względów należy kon
sekwentnie rozliczać kierownictwa i 
nadzór zakładu z ciążących na nich 
obowiązków w zakresie likwidowania 
głównych zagrożeń wypadkowych, 
zwłaszcza powodujących wypadki 
ciężkie i śmiertelne, aby były stoso
wane udoskonalone formy instrukta
żu i szkolenia zatrudnionych. . f .

Zbyt wolno przebiega także rewin
dykacja pomieszczeń zajętych na cele 

■ produkcyjne. Dotychczas odzyskano 
dopiero połowę powierzchni byłych 
stołówek, świetlic, czy szatni; (msk)

warszawskich hutników dzWłi Od samej huty kllkasetmetrów. Na widocznym na itljąęlu polu miał .stanąć mur'zieleni. Tymczasem wyrastają , gę «w» Mwe blokk e drzewa .me zapuictły , nawet korzeni..,

REALIZACJA 
BUDOWLANYCH ZADAŃ

W całym kraju budowlani dobrze 
rozpoczęli realizację tegorocznych za
dań.' Są one około 9 proc, większe 
w. stosunku do rezultatów ub. roku. 
Przedsiębiorstwa resortu budowni
ctwa, które mają w bież, roku prze
kazać mieszkania dla 120 tysięcy ro
dzin, wykonały plan pierwszych 
dwóch miesięcy bież, roku z dużą 
nadwyżką. Oddano ■ do użytku miesz
kania Q powierzchni 400 tys. m kw., 
przekraczając tym .samym plan o 13 
proc. Dobre wyniki uzyskali między 
In. budowlani • Warszawy, Poznania, 
Bydgoszczy, a także w woj. gdań
skim, łódzkim i zielonogórskim.

Tak pomyślny początek roku poz
woli na zrealizowanie w pierwszym 
kwartale 20 proc." rocznych zadań bu
downictwa mieszkaniowego. Ma to 
zasadnicze znaczenie dla pełnego wy
konania programu całego roku. Osią
gnięciom tym sprzyjała nie tylko po
goda. Działały także takie czynniki, 
jak przekazywanie załogom budowla
nych połowy mieszkań wykonanych 
ponad plan w danym roku. Pierwsze 
efekty przynosi wprowadzony coraz 
szerzej nowy system pracy — umowv 
o dzieło. Brygady otrzymują za z gó
ry ustaloną opłatą określone, cało
ściowe zadania. Podnosi to wyda jność 
pracy, poprawia dyscyplinę wykona
nia poszczególnych robót.

W okresie dwóch pierwszych mie
sięcy bież, roku dobre było także 
zaopatrzenie w materiały budowlane. 
Przemyśl ' materiałów budowlanych 
przekroczył swoje plany i dostarczył 
dodatkową produkcję wartości 170 
min zl.

Załogi przedsiębiorstw budowlanych 
podejmują wiele inicjatyw. Pozwala 
to przypuszczać, że tegoroczne pla
ny budownictwa zostaną wykonane z 
nadwyżką, (msk)

STAŃ ZASIEWÓW OZIMYCH 
i użytków zielonych

Rzeczoznawcy Państwowej Inspek
cji Plonów przeprowadzili w marcu 
ocenę stanu przezimowania ozimin. 
Straty w powierzchni zasiewów żyta, 
pszenicy oraz koniczyny są nieznacz
ne i sięgają od 1,5 proc, do 3 proc. 
W jęczmieniu oraz w rzepaku i rze
piku straty ocenione zostały na 10 i 
14 proc., czyli kształtują się na pozio
mie, przeciętnych rocznych strat w o- 
kresle 1959—1971., Stan zasiewów żyta, 
pszenicy 1. koniczyny oceniono jako 
lepszy od przeciętnego -3,4, 3,3 1 3,1 
stopnia kwalifikacyjnego, natomiast 
jęczmienia oraz rzepaku i rzepiku ja
ko^ słabszy (2,9 i 2,8 stopnia kwali- 
fllcacyjnego). '
; W. .dniach 11—14 .marca br. nastą- 

-t pił Znaczny spadek temperatur, a na- 
śtępnłe- - pojawiły si§;. przygruntowe 
przymrozki nocne; co mogło 'lokalnie 
oddziaływać ujemnie na stan zasie
wów.

MODERNIZACJA 
PRZEMYSŁU 

ODLEWNICZEGO
W. Zjednoczeniu Przemysłu Wyro

bów Odlewniczych prowadzi się, lub" 
rozpoczyna nowe inwestycje, które w = 
zasadniczy sposób zmienią sytuację w.; 
tym przemyśle. Kosztem 200 min zło
tych rozbudowuje się Krakowskie Za-, 
kłady Armatury. Produkować one bę- . 
dą 4 600 ton armatury sieci domowej' ' 
rocznic. Jednocześnie poważne środki 
przeznaczono na modernizację odlew
ni żeliwa ciągliwego w Zawierciu, na 
modernizację i rozbudowę zakładu' 
odlewni radomskich i innych zakla-. 
dów przemysłu odlewniczego. Dzięki • 
temu wzrośnie produkcja poszukiwa- ' 
nych na rynku i przez przemysł bu- ■ 
dowlany artykułów, przy tym popra
wione zostaną warunki, pracy za
łóg.

Ponad pół miliarda złotych wydat
kuje się na budowę odlewni grzejni
ków w Stąporkowie, w woj. kieleckim.- 
Zmodernizowane zostaną wydziały 
produkujące między in. części do « 
„Polskiego Fiata” w krakowskich za
kładach armatur. Rozbudowuje się 
zakłady odlewnicze w Węgierskiej , 
Górce (pow. żywiecki) i fabrykę u- 
rządzeń odlewniczych w Skierniewi
cach. W Nieklaniu na Kielecezyżnie 
wybudowana zostanie zasadnicza 
szkoła odlewnicza wraz z internatem. 
Zapewni ona kadry dla przemysłu 
odlewniczego w woj. kieleckim, (msk)

REZERWY W MAGAZYNACH 
HUTNICTWA

Według szacunkowych wyliczeń w 
przemyśle hutniczym, na skutek nie
prawidłowych warunków składowania 
wyrobów walcowanych, blach, rur' 
itp. produktów hutniczych, roczne 
straty sięga ją-50 min złotych. Prze
mysł hutniczy, a przede wszystkim 
„stare” huty posiadają zbyt (szczupłą 
i przestarzałą bazę składową. Braku
je ok. 370 tys. m kw. powierzchni 
magazynowej. Dlatego w bież.. pię
cioleciu przewiduje się wybudowanie 
ok. 200 tys. m kw. nowej powierzchni 
składowej, w tym ok. 130 tys. m kw. 
krytych magazynów. Będą to głównie 
magazyny lekkie, konstrukcyjnie 
wznoszone z elementów prefabryko
wanych nie tylko tanim kosztem, ale 
i w szybkim tempie.

Trzeba dodać, że dla potrzeb hutni
ctwa zakontraktowaliśmy na bież, rok 
15 hal magazynowych o' ogólnej po
wierzchni ponad 20 tys. m kw. Rów-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

DRUGĄ GRUPĄ problemów gos
podarczych, do których można zasto
sować badania operacyjne, są pro
blemy typowo ekonomiczne w skali 
makro- lub mikroekonomicznej. Do 
grupy tej należy zaliczyć takie pro
blemy, jak optymalizacja planów w 
skali makroekonomicznej, w skali 
działów, gałęzi czy branż przemysło
wych, optymalna alokacja czy loka
lizacja inwestycji, wybór ontymalnej 
techniki dla nowych zakładów pro- 
dukcyjrtych, wybór asortymentu pro
dukcyjnego przy uwzględnieniu po
pytu, wreszcie w skali mikroekono
micznej optymalizacja przedsię
biorstwa jako całości. Te problemy 
ujęte w modelach optymalizacyjnych 
charakteryzują się następującymi 
cechami:
• zależności. Jakie w modelach tych 

występują mają z reguły charakter za
leżności nieliniowych. Przy lincaryzacjl 
należy natomiast ciągle liczyć się z nie
bezpieczeństwem zdeformowania wyni
ków ;
• problemy to mają charakter dyna- 

micznj’ 1 ujęcie statyczne Jest wielkim 
uproszczeniem. Przede wszystkim w pro
blemach ekonomicznych, biorąc pod uwa
gę długie okresy czasu, najistotniejszy 
jest problem renowacji i powiększania 
mocy produkcyjnych, inaczej sil wytwór
czych, czyli problem inwestycji, przy 
którym trzeba uwzględnić czynnik czasu, 
gdyż tv innym okresie się inwestuje — 
istnieje tzw. „okres dojrzewania inwes- 
tycjl", czyli cykl inwestycyjni’, w innym 
okresie inwestycje stają się „silą wy
twórczą", która to „siła wytwórcza" pra
cuje przez szereg Jat zużywając się stop
niowo, czyli amortyzuje;
• procesy gospodarcze są w tym uję

ciu procesami ciągłymi, to znaczy, że 
zawsze „coś" się zostaje, co dokonali 
„przodkowie" oraz zawsze trzeba „coś" 
zostawić „potomnym"; to wychodzenie 
poza horyzont czasowy modelu stwarza 
poważne komplikacje w formułowaniu 
modeli 1 w ich przeliczaniu;
• funkcja wyboru jest z reguły wielo

raka i często trudno jest określić hie
rarchię -ważności poszczególnych funkcji 
składających się na nią;
• aby ująć w modelach optymalizacyj- . 

nych tego typu problemy należy budo
wać macierze bardzo dużych rozmiarów 
sięgających kilkuset, a nawet kilku ty
sięcy warunków i zmiennych, co stwa
rza duże trudności obliczeniowe;
• agregacja, którą musimy stosować, 

aby utrzymać się w możliwych do prze
liczenia wielkościach macierzy powoduje, 
że tracimy najistotniejsze elementy de
cyzyjne ;
♦ dane podstawowe, czyli współczyn

niki techniczno-kosztowe są trudne do 
precyzyjnego wyliczenia i można jedy
nie określić przedział, w jakim one się 
mieszczą; natomiast technika obliczenio
wa przy tzw. miękkich współczynnikach 
jest bardzo utrudniona;
• funkcja wyboru przy tego typu mo

delach jest z reguły wartościowa 1 z te
go powodu istnieje konieczność uwzglę
dnienia w nich problematyki cen. który 
to problem jest, jak -wiadomo, jednym 
z najtrudniejszych problemów ekono
micznych ;
* otrzymanych wyników nrawle z re

guły nie można in extenso wprowadzać 
w życie, natomiast stanowić one mogą 
materiał do analizy danego problemu e- 
konomicznego i inspirują do myślenia, 
szczególnie jeśli nie poprzestaje się na 
jednokrotnym przeliczeniu modelu, a do
konane zostanie przeliczenie szeregu 
wariantów, czyli stworzony zostanie ca
ły system przeliczeniowy, który odsła
nia czy odsłonić powinien cały mecha
nizm modelu;
• interpretacja ekonomiczna modeli 

optymalizacyjnych tego typu jest trudna 
i . jesiRze zupełnie nie rozpracowana za
równo z punktu widzenia teoretycznego, 
jak i praktycznego.

CZY KRYZYS 
BADAN OPERACYJNYCH?
Najważniejszym Jednak powodem; 

utrudniającym zastosowanie badań 
operacyjnych do rozwiązywania czy 
analizy problemów typu ekonomicz
nego są trudności w zdobyciu da
nych podstawowych dotyczących na
kładów materiałowych i nakładów 
pracy na jednostkę produktu czy 
danych dotyczących nakładów inwe
stycyjnych na tę jednostkę. Dane, 
które posiadają zakłady produkcyj
ne czy zjednoczenia o kosztach są 
danymi średnimi, podczas gdy w 
modelach należałoby raczej posługi
wać się danymi krańcowymi. Dane 
dotyczące nakładów inwestycyjnych 
są obliczone wartościowo w cenach 
bieżących, co przy trybie ustalania 
cen w gospodarce typu planowego 
stawia pod znakiem zapytania przy- 
datność tych współczynników. Uza
sadnianie ekonomiczne inwestycji 
dokonywane przez biura projektowe 
jest prymitywne, bo właściwie nie 
ma potrzeby innych opracowań. W 
zasadzie decyzja odnośnie do każ
dej inwestycji jest już dokonana, 
natomiast post factum „dorabia się” 
całe uzasadnienie ekonomiczne de
cyzji. Biura projektowe nie są w 
pełni odpowiedzialne za wysokość 
nakładów, jakie należy ponieść przy 
budowie obiektu, a także za para
metry techniczne, jakie powinien po
siadać nowy obiekt.

To powoduje, że wiele danych jest 
fikcyjnych. Te wszystkie momenty 

• są powodem, że osoby zajmujące się 
badaniami operacyjnymi i budową 
modeli ontymalizacyjnych poprze- 
stają na teoretycznym sformułowa
niu modelu i wskazaniu metod roz
wiązania (często nie sprawdzonych 
praktycznie), natomiast nie doprowa
dzają do przeliczenia i skonfronto
wania uzyskanych wyników a rze
czywistością.

Z punktu widzenia techniki obli
czeniowej opanowany jest w zasa
dzie tylko jeden najprymitywniejszy 
sposób — programowanie liniowe z 
szeregiem uproszczeń w ujęciu sta
tystycznym — podczas, gdy w gos
podarce wszystko jest dvnamiczne 
oraz dodatkowo skomplikowane.

♦

Dlaczego stosowanie badań opera
cyjnych do problemów typu inży
nieryjnego nie stało się reguła, lecz 
w dalszym ciągu po 15 latach staje 
się wydarzeniem, które należy upow
szechniać, a które w rzeczywistości 
nie jest upowszechnione?

Powodem takiego stanu rzeczy — 
jak wydaje się — jest Do prostu 
nieprzygotowanie starej kadry zaj
mującej kierownicze stanowiska w

gospodarce, która — rzecz zrozu
miała — nie zna tego narzędzia ana
lizy, gdyż kiedy się uczyła, „Drobiem 
programowania” nie istniał, a także 
nieprzygotowanie nowej kadry kie
rowniczej, która jeszcze dziś, opusz
czając mury uczelni posiada wpraw
dzie trochę teoretycznych wiado
mości o programowaniu, jednak 
praktycznie nie potrafi sama ani 
sformułować problemu, ani go'przed- 
stawić w formie modelu matema
tycznego. Tu nie można winić uczel
ni, jeżeli większość nie posiada „li
czydeł elektronowych", czvli tzw. 
komputerów, aby obowiązkowo każ
dy student mógł w ramach ćwiczeń 
zbudować kilka modeli, „dać je prze
liczyć” 1 następnie samemu zinter
pretować otrzymane wyniki. Także 
w szkoleniu podyplomowym tak 
zwanych kadr kierowniczych zbyt 
dużo jest teorii, a zbyt mało prak
tycznej, wizualnej nauki.

Często słyszy' się glosy, że przeszkodą 
w szerokim stosowaniu badali operacyj
nych w życiu gospodarczym jest brak 
komputerów, przy czym cytuje się „na. 
sycenie" komputerami naszej gospodarki 
w porównaniu z Innymi krajami. Przy
puszczam, że gdyby przeprowadzono ana
lizę wykorzystania pracujących liczydeł 
elektronowych w naszym kraju, dolzlo- 
by się do tego, że są one w małym 
stopniu wykorzystane, a również że liczy 
się na nich problemy, które można le
piej liczyć na wyspecjalizowanych nie
drogich, tzw. mini-komputerach, czy in
nych maszynach typu statystycznego.

Nie można się również dziwić, że 
praktyka gospodarcza dość Sceptycz
nie podchodzi do stosowania badań 
operacyjnych. W pierwszym etanie, 
a jeszcze i dziś „fachowcami” od ba
dań operacyjnych są przeważnie ma
tematycy czy informatycy, którzy, 
wychodząc z punktu widzenia metod 
obliczeniowych, tak upraszczają za
gadnienie, że uzyskane wyniki są 
całkowicie trywialne i absolutnie 
nieprzydatne praktyce. W dalszym 
ciągu zdarza się. że stwarza się mi
ty, iż każdy problem może z powo
dzeniem — przy zastosowaniu metod 
matematycznych i elekt nicznej 
techniki obliczeniowej — przeliczyć. 
Tym większy jest zawód praktyki 
gospodarczej, gdy otrzymuje .się wy
niki rażące swoją naiwnością.

Jeśli dziś, po 15 latach, mówimy 
o regresie, w jakim znalazły się ba
dania operacyjne, to należałoby. się 
nie tylko zastanowić, jak do tego 
doszło, ale równocześnie uświadomić, 
co ' dalej zrobić, aby wykorzystać 
bezspornie olbrzymie możliwości do
skonalenia metod planowania 1 za
rządzania gospodarczego, jakie w 
tych badaniach Istnieją.

Jedną z metod wprowadzania ba
dań operacyjnych do życia gospo
darczego są administracyjne naka
zy. Przed tym sposobem „wprowa
dzania nowoczesności", niestety jed
nak stosowanym, należy ostrzec i 
zaniechać go. Prowadzi to tylko do 
marnotrawstwa środków.

Badaniami operacyjnymi zajmuje 
się wielu ludzi, którzy interesują się 
nimi od przypadku do przypadku. 
Zbyt mała jest jednak liczba ludzi 
wyspecjalizowanych w tej dziedzinie, 
tworzących silne ośrodki konsulta
cyjne mogące w każdej chwili słu
żyć pomocą i radą.

Dotychczas na uczelniach badania 
operacyjne wykłada się w ramach 
wykładów ekonometrycznych. pod
czas gdy najwyższy już czas, aby sta
ły się one samodzielną dyscypliną 
naukową. Program nauczania musi 
być bardziej praktyczny, a- mniej 
teoretyczny.

Do rozwiązywania problemów przy 
pomocy badań operacyjnych po
trzebne jest tworzenie zespołów lu
dzi, złożonych z różnych fachowców, 
na przykład ekonomisty, inżyniera 
branżysty i matematyka. Tylko ist
nienie takich zesnołów uchroni od 
trywializacji problemów.

Pnnrzednio. gdy mówiliśmy o po
wodach niewykorzystania badań ope
racyjnych w praktyce gospodarczej, 
to przede wszystkim mieliśmy na 
uwadze rozwiązywanie r *oblemów 
typu inżynieryjnego, czyli technicz
no-ekonomicznych. Troche inaczej 
przedstawia się problem zastosowa
nia tych badań do problemów eko
nomicznych.

Na przeszkodzie stosowania, badań 
operacyjnych do zagadnień typowo 
ekonomicznych stoi brak odpowied
niej maszyny bedącej do dyspozycji 
i zarezerwowanej do tych celów. 
Jeśli na maszynie Odra-1204 bez 
bębnów można przeliczać macierze 
przy zastosowaniu algorytmu sym- 
pleks rzędu 50X90 (ilość ograni
czeń X ilość zmiennych) lub równo
ważne, na tej samej maszynie z 
bębnami można liczyć macierze wiel
kości 150X200, to na maszynie IBM 
tyou 360 można liczyć macierze, 
gdzie tylko limitowana jest prak
tyczna ilość ograniczeń (1050 warun
ków), natomiast ilość zmiennych mo
że sięgać wprost fantastycznej licz
by (200 000 zmiennych). Dosten do 
takiej maszyny otwiera możliwość 
zajmowania sie bardziej skompliko
wanymi problemami.

Przeszkodą do eksperymentalnego 
stosowania badań operacyjnych są 

stosowania badań operacyjnych do 
planowania makroekonomicznego, 
gdyż jest to problem zbyt skompli
kowany. Wydaje się, że zastosowanie 
badań operacyjnych do problemów 
związanych z ekonomiką przedsię
biorstwa (zjednoczenia) jeśt w na
szych warunkach dość skompliko
wane. Wynika to z faktu, że nie jest 
sprecyzowane kryterium działalności 
przedsiębiorstwa w warunkach gos- 
podarki planowej. Sprowadzenie te
go kryterium do wykonania zadań 
planowych jest zbyt wielkim uprosz
czeniem, co szczególnie staje się wi
doczne przy budowie i przeliczaniu 
modeli optymalizacyjnych. Już sam 
fakt, że przedsiębiorstwo (zjednocze
nie) otrzymuje fundusze na powięk
szenie środków wytwórczych z zew
nątrz, czyli z budżetu — w ramach 
ustalonego arbitralnie planu inwe
stycyjnego — prowadzi do pomie
szania kryterium mikroekonomiczne
go z kryterium makroekonomicz
nym. Właśnie w ujęciu makroeko
nomicznym zastosowanie badań ope
racyjnych ma większe możliwości. 
Kryterium jest tam jednoznaczne — 
wzrost dochodu narodowego.

I chyba właśnie w zastosowaniach 
makroekonomicznych widział Oskar 
Lange olbrzymią szansę programo
wania matematycznego. O zastoso
waniach programowania w gospo
darce socjalistycznej 1 kapitalistycz
nej pisał:

„...Programowanie jest raczej ra
cjonalizacją działań przedsiębiorstw 
i koncernów oraz wzrastającej akcji 
interwencji państwa kapitalistycz
nego. Tym też tłumaczy się, że ta 
ograniczona w warunkach gospodar
ki kapitalistycznej racjonalizacja 
działań otrzymała odrębną nazwę — 
programowanie”.4) A dalej stwier
dza: ... Tak więc praktyczne zasto
sowanie teorii programowania w jej 
obecnym rozwoju przekracza możli
wości ustrojowe, krajów kapitali
stycznych, może natomiast znaleźć 
szczególnie interesujące pole w gos
podarce socjalistycznej...”.5)

Jeżeli nadal badania operacyjne 
będą dziedziną zainteresowań eko
nomistów czy matematyków, od 
przypadku do przypadku, bez grun
townego „nauczenia się” posługiwa
nia tym narzędziem analizy — wów
czas i za następne 15 lat będziemy 
mogli mówić o utraconej, szansie. 
Budowanie modeli optymalizacyj
nych jest sztuką, do której potrzeb
na jest znajomość mechanizmu gos
podarczego, fantazja i pomysłowość.

TADEUSZ PALACZ

u nas braKi w oprogramowaniu. Ma
szyny typu Odra-1204, nadające się 
zupełnie dobrze do eksperymentów, 
mimo że pracuje ich już w Polsce 
kilkaset, nie posiadają odpowiednie
go oprogramowania dla badań ope
racyjnych, bo nłe ma instytucji, któ
ra by tym się zajmowała.

Dowodem impasu, w jakim zna
lazły się u nas badania ekonome- 
tryćzne, a szczególnie badania ope
racyjne, czy inaczej mówiąc — ma- 
tematyzacja nauk ekonomicznych, 
jest stan organizacyjny.

W 1-AN zainteresowanie nauk eko
nomicznych badaniami operacyjnymi 
jest sporadyczne, a zajmujące się tą 
tematyką grupy osób w pionach 
technicznych Akademii przede wszy
stkim zajmują się — rzecz zrozu
miała — problematyką inżynieryjną. 
Podejmowanie tam tematyki eko
nomicznej ma charakter ekspery
mentów, a ponieważ dokonywane 
jest bardzo małymi zespołami lu
dzi, osiągnięcia będą też stosunkowo 
małe. Ponieważ w Innych ośrodkach 
naukowych w kraju (instytutach) 
nie ma w chwili obecnej większych 
grup specjalizujących się w badaniach 
operacyjnych, można przypuszczać, 
że za kilka lat mniejsze państwa 
z krajów socjalistycznych zdystan
sują nas na tym odcinku.

Jak dalece nlezorganizowane jest Śro
dowisko naukowe zajmujące się badania
mi operacyjnymi świadczy najleniej f 
te brak informacji bieżącej, czym posz
czególne ośrodki czy poszczególni ludzie 
się zajmują i czym maja zamiar się za
jąć. Informacja ta dociera do zaintereso
wanych drogą publikacji, które jak wia
domo ukazują się z rocznym (w przy
padku czasopism) czy kilkuletnim (w 
przypadku wydawnictw zwartych) opóź
nieniem. Badania operacyjne nie posia
dają w Polsce czasopisma poświęconego 
wyłącznie lub przede wszystkim tej spec
jalności naukowej.

Badania operacyjne — możliwość 
wyznaczenia optymalnego postępo
wania w każdym działaniu — są 
chyba największą rewolucją, jaką 
przeżywamy. Choć nie należy przy
puszczać, że kiedykolwiek system 
modeli, optymalizacyjnych będzie na 
tyle kompletny, że zastąpi on plany 
gospodarcze; inaczej mówiąc — że 
inicjatywa w wyborze dróg rozwoju 
gospodarczego przejdzie z „rąk czło
wieka” do „rąk maszyny”. Jedynie 
człowiek wyposażony w takie na
rzędzie analizy będzie popełniał 
mniej błędów W swoich decyzjach, 
jeśli nauczy się posługiwać. tym na
rzędziem.

W literaturze dotyczącej olinowa
nia i zarządzania gospodarczego eko
nomiści zastanawiają się, czy w na
szym ustroju gospodarczym zastoso
wanie badań operacyjnych ma więk
sze możliwości w makro- czy w mi- 
ktoekónomice. Ogólnie sądzi się, że 
badania operacyjne „powinny być 
podstawowymi narzędziami techniki 
bieżącego zarządzania w obrębię 
każdej organizacji gospodarczej 
(przedsiębiorstwa, czy nawet zjed
noczenia)...” 3)

1) O. Lange — Wstęp do ekonometrii. 
Warszawa 1958, ś. 207.

2) p. Sulmicki — „Planowanie i zarzą
dzanie gospodarcze". Warszawa. 1971, (9) 
K. Porwit — „Z teorii i praktyki plano
wania". Warszawa, 1970.

3) K. Porwit — Z teorii 1 praktyki 
planowania. Warszawa 1970, s. 18.

*) Oskar. Lange — Wstęp do ekono- 
nietni^ Warszawa 1958, a. 207.

5). Tamżei„ś.~2M. ... .
Natomiast, .wieln-ekonomistów .ra

czej sceptycznie odnosi sie dó. za

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
ogromne. Jednakże absolwenci tych kierunków studiów 
nie są rozchwytywani, a nierzadko bywa, że poszuku
jąc bezskutecznie pracy — podejmują się w końcu za
jęć nie mających nic wspólnego z ich przygotowaniem' 
zawodowym.

Ale powyższe dane bynajmniej nie upoważniają do wycią
gania uogólniających wniosków, na przykład takich, że 
w większości naszych fabryk mamy nie znających się na rze
czy dyrektorów. Gdyby tylko w owych dużych zakładach 
produkcyjnych zechciano natychmiast zatrudnić np. socjo
logów — aktualna „podaż" tych specjalistów dalece nie za
spokoiłaby zrodzonego nagle popytu na nich na rynku pracy. 
W ciągu ostatnich pięciu lat mury wyższych uczelni opuściło 
zaledwie 462 absolwentów socjologii. Ilu z nich posiada kie
runkowe przygotowanie z socjologii Przemyślu i— nie potrafię 
powiedzieć, bo brak takich danych. Sądzę wszelako, że co 
najwyżej połowa.

Wszystko to jednak w niczym nie zmienia tej pod
stawowej prawdy, że paradoksalna sytuacja na ryn
ku pracy specjalistów tej branży wynika po prostu 
z niedoceniania roli socjologa przez kierownictwa za
kładów produkcyjnych. Gdyby bowiem istniało okre
ślone, zbilansowane zapotrzebowanie na „humanizato- 
rów pracy”, wówczas uczelnie — jak zapewniono 
mnie w Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa Wyższe
go — mogłyby znacznie zwiększyć kształcenie ich, do
stosowując, przynajmniej w przybliżeniu, liczbę absol
wentów do faktycznych potrzeb kadrowych przemysłu.

NIEDOCENIANIE WYNIKA Z NIEWIEDZY
Ciekawe zapewne wyniki przyniosłaby ankieta rozpi

sana wśród dyrektorów fabryk na temat: „Co rozu
miesz przez termin „humanizacja pracy” i jakie zada
nia miałaby spełniać w twoim przedsiębiorstwie ko
mórka socjologii i psychologii pracy?”. Podejrzewam, 
że odsetek zadowalających odpowiedzi nie byłby zbyt 
imponujący. Z moich obserwacji wynika bowiem, że 
często jeszcze w fabrykach chciano by widzieć socjo
loga i psychologa w roli ugrzecznionych wykonawców 
dyrektorskich poleceń. ■

Mniemam, że wielu, zbyt wielu dyrektorów, rozumuje 
po prostu tak: „Skoro jest moda na socjologów, to 
trzeba takiego gościa zatrudnić w naszym zakładzie, 
żeby nikt nie powiedział, że nie idziemy z postępem, 
że nie jesteśmy nowocześni”. Ale co ów socjolog ma 
robić, jakby go można maksymalnie wykorzystać dla 
usprawnienia funkcjonowania przedsiębiorstwa — nad 
tym pewnie niewielu by się zastanawiało. Mam zre
sztą w notesie sporo Wypowiedzi socjologów zakłado
wych, z których wynika, że przeważnie dyrektorzy ży
czą sobie,’ aby taki „humanizator pracy” siedział Spo
kojnie, nie mącił, nie szukał dziury w całym.

Pewien młody, ambitny socjolog, który z należytą atencją ' 
został zatrudniony w dużej fabryce na Śląsku Opolskim i ze
brał się do roboty z zapałem — byt dopóty tolerowany przez 
kierownicze ogniwa przedsiębiorstwa, dopóki nie ujawnił 
w drodze badań (podjętych z własnej inicjatywy), że premio
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rozdziela się po kumotersku, że wielu odpowiedzialnym pra
cownikom dyrekcji, samorządu robotniczego 1 rady zakłado
wej ankietowani robotnicy zarzucają protekcjonizm, pijań
stwo, marnotrawstwo, niekompetencje i brak fachowego przy
gotowania. W końcu zmuszono go do odejścia z zakładu przy
lepiając na dodatek etykietkę wroga dyrekcji, rozrabiacza, 
mąciciela.

W tych przedsiębiorstwach, gdzie ceni się „humani- 
zatorów pracy”, gdzie stworzono im doskonałe warunki 
badań, nierzadko w postaci wspomnianych pracowni 
socjologiczno-psychologicznych, gdzie mają oni pełne 
ręce roboty — z reguły dyrektorzy doskonale wiedzą 
po co zatrudniają u siebie tych specjalistów. Na przy
kład inż. ST. OPAŁKO, dyrektor tarnowskich „Azo
tów”, powiada:

— Dlaczego zatrudniam socjologa? To proste: KTO PYTA — 
NIE BŁĄDZi, jak głosi ludowe porzekadło. Ale u nas socjo
log nie jest tylko obiektywnym, beznamiętnym badaczem roz- 
Ucznych, skomplikowanych zjawisk i faktów, występujących 
w kombinacie. Jego rola jest o wiele szersza. Pani magister 
Denis-Kolek jest bowiem także doradcą kierownictwa Zakła
dów, ekspertem, Z którego opinią liczymy się na każdym 
kroku.

Na ogół jednak dyrektorzy przedsiębiorstw niechęt
nym okiem patrzą na socjologów zbyt dociekliwych, 
ambitniejszych, którzy nie chcą ograniczać swoich za- 
ińteresowań do zleconych tematów badań, ale sami 
przejawiają inicjatywę badawczą. Z drugiej strony nie 
brak też i. takich dyrektorów, którzy, zatrudniając so
cjologa, pragnęliby mieć z niego pożytek, lecz nie bar
dzo Wiedzą, jak go wykorzystać. Najczęściej więc po
stępują w ten sposób, że dają takiemu specjaliście wol
ną rękę: „Masz pan swoje trzy tysiące i działaj, rób, 
co do obowiązków socjologa należy".

Iluż młodych, ambitnych socjologów i psychologów 
marzy o takiej ofercie! Ale znam również przykłady, 
że adepci socjologii ńie potrafili takich szans wyko
rzystać, ponieważ zabrakło im inwencji, odwagi, a za
pewne i należytego przygotowania do sam ’ '"nej 
pracy.

CIĘŻKI CHLEB
Mgr ELŻBIETA BILSKA — kierownik Pracowni So

cjologii 1 Psychologii Pracy w „Ursusie”, placówki bo* 
daj czy nie. wzorcowej, ma niezbyt pochlebne zdanie 
o kwalifikacjach młodych adeptów socjologii, których 
kilku przewinęło się przez tę placówkę w ciągu 11 lat 
jej istnienia. Żaden jakoś nie zagrzał miejsca dłużej.

Nie móżna o nich powiedzieć, żeby nie posiadali dostatecz
nego zasobu wiedzy socjologicznej — mówi. — Jest to jednak 
wiedza wybitnie teoretyczna. Sęk w tym, że oni nie potrafią 
na ogól zastosować jej w praktyce. W fabryce czulą się jacyś 
zagubieni, wręcz bezradni. Dla nich zakład, środowisko ro
botnicze, to kompletna egzotyka, Z pewnością jest to rów
nież kwestia predyspozycji psychicznych i zamiłowania do tej 
pracy. Ktoś, kto ńie potrafi rozmawiać z robotnikiem, nie 
stara się go zrozumieć, nie ma dlań szacunku, ba, nawet nie 
chce założyć robóczego kombinezonu i pójść między ludzi 
na zakład, bo .można się przy tym utrudzić, ubrudzić 1 na
słuchać cierpkich uwag, nieraz zbyt dosadnie formułowa
nych i bynajmniej nie salonowym językiem — ten ktoś, obo
jętnie socjolog czy psycholog, nie ma czego szukać w fa
bryce.

Myślę, że jest to opinia godna zastanowienia. I jest 
chyba trafna, zwłaszcza w tej części, która podkreśla 
niezbędność umiejętności wejścia w środowisko, jako 
istotnego elementu kwalifikacji socjologa czy psycholo
ga przemysłu. Pewnie, że trudno wymagać zbyt wiele 
od świeżo upieczonego absolwenta. Rutynę zdobywa 
się przez lata pracy; przez doświadczenie. Chodzi jed
nak o to minimum określonych predyspozycji do peł
nienia tego trudnego zawodu. Wszelkie trudności są 
bowiem do pokonania, jeżeli ktoś jest socjologiem lub 
psychologiem z zamiłowania.

Mgr TERESA DENIS-KOLEK także była „komplet
nie zielona”, jak mówi, gdy w 1964 roku, jako absol
wentka socjologii Uniwersytetu Jagiellońskiego, podję
ła swoją pierwszą w życiu pracę w tarnowskich „Azo
tach”. Prawda, że niełatwo było jej (rodowitej krako
wiance, przestraszonej prowincją) udowodnić, iż dy
plom szacownego uniwersytetu otrzymała zasłużenie — 
zwłaszcza że na początku dość sceptycznie odnoszono 
się w „Azotaęh” do samej Idei badań socjologicznych, 
a po wtóre okazało się rychło, że uczelhia jednak nie 
najlepiej przygotowała ją do samodzielnej pracy 
w obranej specjalności.

— W początkowym określa — wyznaje — chdalom nawet 
«rezygnować z tej posady. Ale przełamałam obawy, bo lubię 
mól aawód, bo ta robota mnie pasjonuje.

, Moi rozmówcy, socjolodzy i psycholodzy pracy, pod
kreślają więc Zgodnie, że powodzenie ich misji zależy 
nie tylko od sprzyjających układów w przedsiębior
stwie, to znaczy nie tylko od tego, czy stwarza się im 
właściwe warunki pracy, a ich poczynania otacza 
atmosfera życzliwości 1 zainteresowania, lecz również 
zależy to od pewnych charakterologicznych cech owych 
ekspertów. Na przykład, socjolog musi odznaczać się 
pasją badawczą, ale zarazem musi być również zaanga
żowanym społecznikiem i utalentowanym organiza
torem.

— Od najmłodszych lat tkwię po uszy w -robocie społecz
nej - powiada mgr ELŻBIETA BILSKA. - Najpierw ZHP, 
potem ZMS. a teraz w partii działam, zarówno w Komitecie 
Fabrycznym, jak też w KMiP PZPR, gdzie jestem członkiem 
kilku komisji. Uważam, że socjolog pracy będąc działaczem 
społecznym głębiej tkwi w śtodowisku, lepiej je poznaje, 
a stąd także czeredę wiele Inspiracji tematycznycb do swych 
badań.

OGROM SATYSFAKCJI

Mgr Denis-Kolek swoje pierwsze, oryginalne obser
wacje socjologiczne przeprowadziła W środowisku mie
szkańców hoteli robotniczych, gdzie zrazu sama także 
zamieszkała. Wynikami tych badań zainteresowały się 
z miejsca administracja fabryczna, rada zakładowa 
i KZ PZPR. W rezultacie podjęto szereg istotnych de
cyzji i wniosków, które przyczyniły się do poprawy 
Warunków zakwaterowania w hotelach. Wiele szumu 
narobiły badania socjologiczne na temat stosunków 
międzyludzkich w „Azotach”. W zwierciadle ankiet 
i wywiadów wyszło bowiem na jaw szereg ujemnych 

^zjawisk, które niepotrzebnie zatruwają ludziom życie. 
Wnioski z tych badań okazały się tak bardzo istotne, 
że do ich realizacji powołano zakładową komisję hu
manizacji pracy, która pracuje permanentnie od 1968 r. 
Kolejne badania wydobyły zaś na światło dzienne pro
blem braku należytej opieki nad młodymi, nowo za
trudnionymi pracownikami. W ślad za tym dyrekcja 
opracowała Instrukcję wewnątrzzakładową, która 
znacznie ułatwia adaptację „nowych”.

Sporo ciekawych uwag i opinii zebrał socjolog rozpi
sując ankietę na temat roli i pozycji społeczno-zawodo
wej inżyniera. Różne innowacje wprowadzono w „Azo
tach” także w rezultacie badań nad dniem pracy mi
strza, jego miejscem w strukturze organizacyjnej fa
bryki i pozycją społeczno-zawodową. Między Innymi 
zróżnicowano płace w tej kategorii dozoru techniczne
go w zależności od stopnia trudności i ryzyka, nałożono 
na mistrzów obowiązek dokształcania się w zakresie 
socjologii, psychologii i pedagogiki pracy a z drugiej 
strony dano im też szereg przywilejów, jak przyzna
wanie odznaki „Wzorowego Mistrza", powołanie „rady 
mistrzowskiej” itp. Sformułowano także postulat pod 
adresem kierownictwa Zakładów, by szanowało autory
tet mistrza i nie uszczuplało jego kompetencji.

Rychło także pani socjolog spostrzegła, że samo tylko 
doskonalenie zasad współżycia międzyludzkiego nie da- 
je pracownikom pełnego zadowolenia, nie gwarantuje 
dobrego samopoczucia podczas, pracy. Współpracując 
z psychologiem, ożywiając kontakty z Instytutem So
cjologii UJ i zgłębiając odpowiednią literaturę — od
kryła istnienie innych jeszcze związków przyczynowych 
dobrybh i kiepskich nastrojów u ludzi, niż tylko ich 
wzajemne postawy i zachowania. Po prostu — odkryła 
ergonomię.

Z pasją sobie właściwą poczęła zgłębiać tę nową ga
łąź nauki. I tu zdumienie: Jakżeż ta ergonomia przy
datna dla socjologii przemysłowej! Wszak dopiero 
ergonomia — dostosowywanie materialnego środowi
ska pracy do człowieka — pozwala socjologowi ogar
nąć w pełni i zrozumieć zjawiska społeczne. $wiata 
rzeczy nie sposób oddzielić od świata ludzi, zwłaszcza 
w fabryce. Zadowolenie, zdyscyplinowanie i wysoka 
wydajność robotnika zależą bowiem nie tylko od jego 
szefa i kolegi, ale także od sprawnego funkcjonowania 
maszyn, dobrych narzędzi i wielu innych czynników. 
Nastroje frustracji, wywoływane są bowiem częstokroć 
„złośliwością rzeczy martwych”.

Okazało się na przykład, że przyczyną nadmiernej 
fluktuacji kadr w Wydziale Kaprolaktamu jest zapyle
nie powietrza; że w odczuciu większość! trzynastoty- 

sięcznej załogi „Azotów” praca zaczyna się podróżą 
z miejsca zamieszkania. Często więc bywa, że robot
nikowi brakuje do szczęścia nie5 tyle wyszukanej 
uprzejmości mistrza, ile umniejszenia mitręgi przy do
jazdach do pracy koleją czy PKS-em. Ujawnienie tych 
zależności przez socjologa sprawiło, że w Zakładzie 
Kaprolaktamu zainstalowano aparaty odpylające, 
a wiele uczyniono także dla usprawnienia dowozu pra
cowników.
- Z kolei fakt, że badania tego typu nie służą sobie 
a muzom, najgłębiej satysfakcjonuje samych „humani- 
zatorów pracy”.

— W ciągu sześciu lat kierowania pracownią — podkreśla 
np. mgr Elżbiet* Bilska — nie zetknęłam się z jakimikolwiek 
przejawami niechęci ze strony dyrekcji, albo niedoceniania 
naszej pracy. A muszę powiedzieć, że prowadzone przez nas 
badania ujawniły niejednokrotnie zjawiska kłopotliwe dla 
kierownictwa Zakładów. I właśnie to, że w oparciu o nasze 
badania przeprowadzono w „Ursusie" wiele pożytecznych re
form, stanowi największą nagrodę za naszą pracę.

Okazuje się zresztą, że pewne doświadczenia pra
cowni socjologicznej w „Ursusie” upowszechniono 
również poza murami tej fabryki. Na przykład zasto
sowany tutaj system okresowego oceniania pracowni
ków, został uchwałą Egzekutywy KMiP Partii w Pru
szkowie wprowadzony jako obowiązujący we wszyst
kich zakładach przemysłowych powiatu. Z bogatego 
dorobku tej placówki korzysta również WKW PZPR, 
Towarzystwo Naukowe Organizacji i Kierownictwa 
oraz Instytut Filozofii i Socjologii PAN.

O analogicznych przykładach informuje również 
mgr ZOFIA PRZYBYŁA, kierownik wspomnianej pla
cówki w Hucie „Warszawa”. W dowód uznania do
robku pracowni socjologicznej, istniejącej od 1964 ro
ku, awansowano ją do rangi pracowni wiodącej 
w Zjednoczeniu Hutnictwa Żelaza i Stali.

ZAPALIĆ „ZIELONE ŚWIATŁO”!

W środowisku socjologów od kilku lat trwają dysku
sje na temat najbardziej racjonalnego wykorzystania 
socjologów przemysłu. Wciąż jednak brak ostatecz
nych, konkretnych ustaleń w tym względzie, Praktycz
nie nie ma też w tej chwili żadnego dokumentu, który 
by definitywnie rozstrzygał i określał zakres obowiąz
ków socjologa przemysłu. Polskie Towarzystwo Socjo
logiczne wespół z CRZZ podobno przygotowuje swego 
rodzaju „kartę praw i obowiązków socjologa zakłado
wego", lecz prace nad tym dokumentem trwają parę 
lat i końca nie widać. A bez określenia statusu praw
nego i Społecznego tego zawodu trudno liczyć na to, 
że zdobędzie oń właściwą rangę w oczach kierownictw 
przedsiębiorstw i załóg fabrycznych, jak również trud
no się spodziewać szerokiego dopływu młodzieży na 
ten kierunek studiów.

Moi rozmówcy ubolewają również nad tym, że socjo
logowie pracy pozbawieni są kontaktów między sobą. 
Owszem, spotykają się niekiedy, wymieniają poglądy, 
ale to z dobrej woli, tylko na zasadzie związków nie
formalnych. Tymczasem Istnieje wręcz konieczność sta
łej, zorganizowanej więzi zawodowej między nimi — 
przynajmniej w ramach jednego zjednoczenia, jeśli nie 
na szczeblu wojewódzkim także. Konieczna jest ta więź 
choćby dla wymiany doświadczeń i wzajemnego poin
formowania się o aktualnych pracach badawczych, jak 
również dla zacieśnienia współpracy. Wszak nieraz by
wa, że socjolog w jednej fabryce zabiera się do opraco
wania ankiety w celu zbadania wybranego problemu, 
chociaż jego kolega w innym, pokrewnym zakładzie, 
analogiczne badania już zakończył. Gdyby byli obaj 
w stałym kontakcie, mogliby uniknąć dublowania te
matów, wymieniać informacje, materiały, a może po
równywać wyniki analogicznych badań.

Ktoś o tym powinien pomyśleć. Może zjednoczenia 
branżowe, może resorty, albo organizacje społeczne? 
A w tych regionach, gdzie są ośrodki uniwersyteckie 
na pewno powinno to być obowiązkiem instytutów so
cjologii, które — poza' wszystkimi innymi korzyściami 
z zacieśnienia kontaktów z zakładami przemysłowymi 
za pośrednictwem socjologów pracy — wyniosą tę naj
cenniejszą korzyść, że królową nauk społecznych bar
dziej do życia przybliżą.

MIECZYSŁAW PISAREK



GIEŁDA 
WYNALAZKÓW
ANDRZEJ SIKORSKI

Czy macle ,uż w ZakUdzla Hpre- 
numernwany „Biuletyn Projektów Wy
nalazczych «7 — atakuje mnie miody 
hmS Z w WaP? marynarki
tabliczką „Informator", który zauważył 
moje zainteresowanie wyłożonymi na 
stoliku ładnie wydanymi, pomarańczo
wymi książeczkami.

— Nie — odpowiadam zgodnie z praw
dą, 1 aby powstrzymać mojego rozmów
cę od agitacyjnej przemowy, do której 
jl? wyraźnie szykuje, dodaję usprawie
dliwiające — ja z gazety.

— Aha — gaśnie wyraźnie chłopak 
“I VIe Ja Juź Pisałem o biuletynie — 

dodaję, żeby złagodzić Jego zawód.

Rzeczywiście pisałem, pisałem, że 
Katowicki Ośrodek Postępu Tech
nicznego zainicjował w II półroczu 
1970 roku katalogowanie i rozpow
szechnianie projektów wynalazczych 
zgłaszanych w jednostkach gospo
darki uspołecznionej. Wszystkie , 
przedsiębiorstwa województwa ka
towickiego oraz kilkaset spoza wo
jewództwa uczestniczy w przedsię
wzięciu, które nosi nazwę „BANKU 
PROJEKTÓW WYNALAŻCZYCH’?.

Komórki racjonalizacji „udziałów- * 
ców” Banku przesyłają na specjal
nych kartach katalogowych krótką 
informację o realizowanych projek
tach wynalazczych. Zgłoszone po
mysły przechodzą w Ośrodku przez 
ocenę Branżowych Komisji Ocen 
złożonych ze specjalistów prawie 
wszystkich dziedzin techniki, a na
stępnie te, które przejdą tę elimi
nację trafiają do centralnej karto
teki.

Aktualnie zgromadzonych Jest w Ban
ku ponad 30 tys. projektów, cała jednak 
wartość pomysłu leży w drugiej fazie — 
w upowszechnianiu zgłoszonych projek
tów. Jedną z jego form jest wspomnia
ły na początku „Biuletyn Projektów 
Wynalazczych" wydawany • comiesięcz
nie, i zawierający w każdym numerze 
100 reprodukowanych kart katalogowych 
wyselekcjonowanych projektów. Na kar
cie podana jest Informacja o projekcie, 
jego autorach, przedsiębiorstwie, efek
tach ekonomicznych i o stanie doku- 
nentacji technicznej. Aktualnie wyszło 
20 numerów biuletynu.

Drugim wydawnictwem jest specjalis
tyczny zestaw projektów ujętych w u- 
kładzie branżowym. Dotychczas wyszły 
dwa tomiki tego wydawnictwa, a ten 
’yp informacji dopiero się rozwija.

Natomiast bardzo atrakcyjną for
mą upowszechniania projektów są 
giełdy, w których uczestniczą twór
cy projektów, którzy przedstawiają 
bezpośrednio potencjalnym odbior
com dokumentację techniczną, pro
totypy rozwiązań, opisy techniczne, 
wreszcie „żywym słowem” reklamu
ją swoje wyroby.

Pierwsza giełda przeprowadzona 
9 grudnia 1971 roku obejmowała 
projekty poprawy"'warunków pracy 
na stanowiskach roboczych? Wzięło 
w niej udział ponad 1000 uczestni
ków, a zawarto podczas1 niej 555 
umów o przekazanie projektów.

Giełda, o której piszę odbyła się 
z3 marca, a przedstawiano na niej 
pomysły dotyczące naprawy i re
montów parku samochodowego. Mi
mo że tematyka ta interesuje zna
cznie mniejszą grupę odbiorców niż 
aktualnie we wszystkich przedsię- 
oiorstwach sprawy poprawy warun
ków pracy, sala Domu Kultury huty 
„Kościuszko” została zapełniona po 
brzegi przez ponad 600 uczestników 
z całej Polski.

Giełda jest wydarzeniem. Kiedy pod
szedłem zapytać się o drogę milicjanta, 
zdążyłem powiedzieć tylko „przepra
szam..." aby natychmiast usłyszeć — 
„Na giełdę to druga przecznica w lewo". 
Przed budynkiem wóz Telewizji, to Te
lewizyjna Giełda Wynalazków zbiera 
materiał do programu. W recepcji do- 
staję stempelek na delegację i plik ma
teriałów: wykaz przedsiębiorstw oferen
tów, zainteresowanych, którzy zgłosili 
swój akces w giełdzie i planik stoisk z 
eksponatami. I jeszcze książeczka z In
formacją o kilkunastu ciekawszych pro
jektach.

Na oświetlonej' jaskrawo scenie 
odbywa się coś pośredniego między 
teleturniejem a wielką rewią. Sie
dzący przy małym stoliczku „Mister 
speaker” ogłasza „Prosimy na scenę 
przedstawicieli przedsiębiorstwa..., 
przygotują się przedstawiciele...”. 
Wywołani nerwowo' wchodzą na 
scenę i krótko informują o przed
stawianych przez nich projektach. 
Muszą się streszczać, bo pod sceną 
czekają następni.

Jednak prawdziwa działalność to
czy się w kuluarach. Wzdłuż stoisk 
z eksponatami przewalają Się tłumy. 
Na razie informatorzy nie mają nic 
do roboty, oglądający przechodzą 
milcząco i dyskutują czażetn mię
dzy sobą; odbywa się „rozpoznanie 
przeciwnika”. Do ataku ruszają au
torzy rozwiązań. Z talentem presti
digitatorów demonstrują żebranym 
grupkom słuchaczy działania urzą
dzeń i nawet im nie przeszkadza 
to, że spora część rozwiązań prezen
towana jest tylko w postaci rysun
ków i zdjęć. Na twarzach słuchaczy 
widać nadprogramowe niedowie
rzania, zaczynają się fachowe dys
kusje, autorzy zaciekle bronią swo
ich projektów. Przez kilka minut 
wysłuchują dyskusji o hamrowaniu 
resorów i przechodzą do stoisk, 
gdzie prezentowane są sposoby re-

KOSTRZYŃSKA FABRYKA 
CELULOZY I PAPIERU

w Kostrzynie n/Odrą, ul. Fabryczna 1

SPRZEDA
30 ton susznika bawełnianego 

zużytego
o gramaturze 2000 g/m2 w cenie 0 zl za 1 kg.

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia w Kostrzynie n/Odrą, tel. 
15, wewn. 426. ««

generacji świec żarowych. Tu spo
ro krytycznych uwag — podobno są 
już lepsze metody regeneracji.

Tak wędruję od stoiska do stoiska. A 
tymczasem tworzy się już wyraźna 
„czołówka" projektów. Olbrzymie zainte
resowanie wzbudza stanowisko Przedsię
biorstwa Transportu Samochodowego 
Łączności nr 12 we Wrocławiu. Elektro
nową wyważarką do kół samochodowych 
interesuje się kilkanaście przedsię
biorstw, a urządzenie do obróbki mon
tażu nakładek hamulcowych i samocho
dowy dźwignik typu SDO-2 mają nie
wiele mniejsze powodzenie.

Podobnie duże zainteresowanie 
wzbudza przenośny przyrząd do 
wyciągania obręczy kół z opon sa
mochodowych przedstawiony przez 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Prze
mysłu Wapienniczego w Częstocho
wie. Zainteresowanie wzbudza rów
nież przesuwny wentylator spalin i 
przyrząd do montażu skrzyń bie
gów w „Jelczach” z Wojewódzkie
go Przedsiębiorstwa PKS — Od
dział Bielsko.

W małej salce trwa projekcja 
kart katalogowych z zasobów „ban
ku”. A tymczasem zaczyna się ro
bocza część giełdy, coraz więcej 
osób zgłasza się do podpisywania 
umów wstępnych, a ja wykorzystu
ję wolną chwilę i wypytuję inż. 
Deca — jednego z giełdziarzy-orga- 
nizatorów. Interesuje mnie dalszy 
los podpisywanych na giełdzie 
umów.

— Umowa to może nieadekwatna naz
wa — mówi . Inżynier — bo właściwie 
nie ma ona mocy prawnej. Przedsię- 
biorstwo-oferent zobowiązuje ślę dostar
czyć odbiorcy dokumentację techniczną 
projektu, czy jeśli to możliwe, również 
prototyp, oprzyrządowanie, narzędzia 
specjalne jak I wyniki prób, ekspertyz 
i analiz. Często się zdarza, że dokumen
tacja to zwykły odręczny szkic, ale to 
jut na ogól wystarcza. Odbiorca ponosi 
faktyczne koszty związane z reproduk
cją dokumentacji — kilkadziesiąt do kil
kuset złotych. Jednocześnie odbiorca zo
bowiązuje się poczynić niezbędne stara
nia do szybkiego i szerokiego wdroże
nia projektu u siebie.

Mimo, te brak nam sankcji, w przy
padku nie wy wiązania się z umowy, w 
ponad S0 proc, dokumentacja jest wy
syłana terminowo. Rozpowszechnieniem 
projektu na ogól zainteresowani są au
torzy, którzy otrzymują z tytułu upow
szechniania pewne wynagrodzenie, ale 
trzeba przyznać, że i także komórki wy
nalazczości w dobrze pojętym własnym 
Interesie dbają o terminowe wysłanie 
dokumentacji. Zresztą wymiana jest na 
ogól obustronna i oferent często staje 
się odbiorcą.

Oprócz tej oficjalnej drogi upowszech
niania myśli technicznej na giełdzie od
bywa się Jeszcze coś, co można nazwać 
szukaniem inspiracji. Przyjeżdżają tu 
przecież konstruktorzy i racjonailza- 
toĘzy, rktórzyjupgladaiąc .eKsnonaty.. szu
kają rozwiązań,, które jnogliby adaptor 
wać do swoich "prac. W skrajnych przy
padkach może ' nawet dojść do plagia
tów,- *10 ńg61liIe"JeSi"'tózjąwłśkó. .góż^-'' 
tywne, bo trudno pracować przecież w 
całkowitym oderwaniu od istniejących 
już rozwiązań. 1 ta nieuchwytna sfera. 
upowszechniania myśli technicznej ma 
duże znaczenie, nie mniejsze od oficjal
nej.

Przy okazji każdej takiej giełdy, zwię
ksza się ilość naszych kontaktów, mamy 
w naszych kartotekach coraz Więcej 
przedsiębiorstw. Idea „banku" przyjęła 
się już w całej Polsce. Nic dziwnego, 
nasze Informacje są bardzo szybkie, wy
starcza nam potwierdzenie .zgłoszenia 
projektu w Urzędzie Patentowym, aby 
informacja o nim mogła być rozpow
szechniana. W normalnym trybie od 
zgłoszenia projektu do upowszechnienia 
mija 2—4 lata, co powoduje często dez
aktualizację wynalazku. Nasza idea gieł
dy podchwycona została przez Telewizję 
i przez warszawski SIMP, nie mamy o 
to pretensji, bardzo dobrze, że pomysł 
chwycił. A pana zapraszamy na następ
ne giełdy, w czerwcu przedstawiamy 
projekty dotyczące transportu wewnątrz
zakładowego, a we wrześniu usprawnie
nia gospodarki cieplnej.

Giełda powoli dobiega końca, u- 
czestnicy nerwowo wertują rozkła
dy jazdy, muszą jeszcze dopilnować 
likwidacji eksponatów — jutro gra 
tu teatr i nie może pozostać żaden 
ślad po dzisiejszej imprezie.

A mnie czeka jeszcze wizyta u 
organizatorów. Kierownik pracowni 
w Zakładzie Nowej Techniki 1 In
formacji OPT mgr Ryszard Stanek 
informuje, że w giełdzie brało u- 
dział około 100 zakładów, że przed
stawiono ponad 600 projektów, w 
tym 80 oferowanych było bezpośre
dnio przez zakłady, a pozostałe po
chodziły z zapasów „banku” i że 
podpisano 287 umów wstępnych.

Dowiaduję się także, że bardzo 
duże zainteresowanie giełdą wyka
zali rzemieślnicy, którzy bardzo 
chętnie poszukiwaliby rozwiązań 
na giełdzie, ale brak jeszcze jedno
znacznej Interpretacji co do możli
wości przekazywania projektów 
powstałych w przedsiębiorstwach 
gospodarki uspołecznionej rzemieśl
nikom.

— A jak wyglądają efekty cale] dzia
łalności „banku"? — pytam.

— Zaczynamy dopiero badać tę sprawę 
— Informuje mnie mgr Stanek — 1 wy
słaliśmy Już ankiety do 200 wybranych 
losowo zakładów. To stanowi około 10 
proc. stale z nami współpracujących 
przedsiębiorstw. Okazuje się; że sporo 
z nich w ogóle nie zastosowało żadnych 
„bankowych" rozwiązań. Są to raczej te 
słabsze zakłady. Jednocześnie wiele za
kładów przyjęło i po kilkanaście rozwią
zań. Natomiast, i to bardzo cieszy, łącz
ny efekt ekonomiczny od stosowania 
tych projektów przyniósł w owych za
kładach 67 min złotych oszczędności.

PRZEDSIĘBIORSTWA w słabo 
rozwiiniętych krajach, a nawet 
całe gałęzie przemysłowe stara

ją edę doganiać światową czołówkę 
po taw. „krzywej psa”. Zjawisko to 
ilustruje załączany wykres.

/

M

Powiedzmy, że Jakiś konkretny punkt 
„Al" obrazuje stan techniki w danej 
konkretnie dziedzinie zakładu „X“. Jeśli 
zakład ten pragnie doścignąć czołówkę 
światową, którą symbolizuje nunkt „BI” 
Inwestuje w różnego rodzaju przedsię
wzięcia, które mają pomóc mu w osiąg
nięciu tego celu. Po pewnym jednak cza- 
sie, gdy zakład osiągnie już punkt „A2“, 
okazuje się, że nastąpił dalszy rozwój 
techniki i teraz światowy poziom w da
nej dziedzinie reprezentuje już punkt 
„B2“. Trzeba więc zmienić kierunek 
działania 1 posuwać się w kierunku 
punktu „B2“. Po Jakimś czasie, gdy 
osiągnie się .punkt „A3" okaże się, że 
światową czołówkę reprezentuje już 
punkt „B3". Trzeba więc znów zmieniać 
kierunek itd. itd. Po kilku czy nawet 
kilkunastu zmianach kierunków osiągnie 
się zamierzony cel, ale droga do jego 
osiągnięcia była długa.

Styczna do wektorów tej drogi no
si w matematyce nazwę „krzywej 
psa”. Naizwa jej ma pochodzić stąd, 
że pies dogania po takiej krzywej 
myśliwego, gdyż nie bierze pod u- 
wagę oddalania się swego pana.-

W Polsce mamy wiele przykładów 
doganiania światowego postępu 
technicznego po „krzywej psa”. 
Przedstawić to można choćby na 
przykładzie Zakładów Radiowych 
im. Kasprzaka. Oto kupiły one w

KTÓRĘDY DROGA?
ALEKSANDER PRUSZYNSKI

1967 roku licencje na magnetofon 
szpulojo;, f.-my....Grundllng,.-^hociaż 
zdawańb sobie sprawę z tego,' żfe 
przyszłość w tej dziedzinie to ma
gnetofony kasetowe. W rezultacie 
w 1971 roku trzeba było kupić dru
gą licencję na tak; właśnie magne
tofon. o

Dlaczego tak często gonimy po
stęp światowy po „krzywej psa”? 
Jako jeden z powodów wysuwa się 
brak środków na odpowiednie in
westycje. Mam na ten temat od
mienny pogląd. Wydaliśmy np. spo
re pieniądze na zakup kilkudziesię
ciu licencji w samym tylko prze
myśle elektromaszynowym, a efekty 
są niewspółmierne do wydatków. Z 
inwestycjami to tak, jak z bitwami, 
których z reguły nie wygrali naj
silniejsi, ale ci, którzy najlepiej po
trafili wykorzystać posiadane siły. 
Jeżeli mamy więc mówić o barie
rze inwestycyjnej, to trzeba by mó
wić o barierze nieumiejętności wy
korzystania środków na postęp 
techniczny i ekonomiczny.

Podstawową, moim zdaniem, ba
rierą jest to, że postęp techniczny 
nie opłaca się ani dyrektorom, ani 
załodze i to, jak dotychczas, kładzie 
sprawę. Kiedy ma się do czynienia 
z rynkiem dostawcy, to ograniczo
ny do pięciu procent zysk kalkula
cyjny i zachęta materialna w po
staci „trzynastki” nie mogą być 
czynnikami skłaniającymi do podej
mowania zawsze ryżykownej na po
czątku nowej, noszącej znamiona 
szlagieru produkcji. Mając ograni
czone ź góry zyski przyjmuje się po 
prostu optymalny dla siebie pro
gram, który gwarantuje otrzymanie 
tych zysków najniższym wysiłkiem.

Czy jednak po pokonaniu nieumie
jętności inwestowania, czy braku 
chęci do prawdziwie nowoczesnego 
działania będziemy już sam! przez 
się doganiali światowy postęp tech
niczny. Śmiem wątpić. Poprawa rze
czywiście nastąpi, „krzywa psa”, po 

DOLNOŚLĄSKIE OKRĘGOWE ZAKŁADY 
GAZOWNICTWA WE WROCŁAWIU, 

ZAKŁAD GAZOWNICZY
Wałbrzych, ul. Kościuszki 1 

ODSTĄPIĄ
odpady a procesu orayucaającego gaa koksowniczy:

• pastę siarkową uwodnioną (SO’/e bmw. masy suchej) w Ilości 
— w chwili obecnej 080 t/rok
— P0 roku 1075 ' 8200 t/rok

• roaiwór Bawlerająoy tiosiarczan sodu (at0; 215 g/1) 
oraa rodanek sodu (stęż. 93 g/l) w ilości 

w chwili obecnej 876 m’/rok
po roku 1075 2900 m3/rok

Informujemy, te Dolnolląikle Okręgowe zakłady Gazownictwa we Wrocławiu mota «internowanym stronom przesiać 
próbki tak pasty siarkowej jak również poiosuiych odpadów celem «Interesowania codo prsydatnoicl oferowanego 
surowca.

której będziemy ścigać światową 
czołówkę, będzię bardziej plaska i 
tym samym krótsza, ale wciąż nie 
będzie to ta linia celowania, jaką 
na pokazanym rysunku jest prosta 
„Al-C”.
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Strzelać „przed cel” możemy za
sadniczo dwoma drogami. Pierwsza 
jest wątpliwa, kosztowna i niezbyt 
opłacalna. Oto kupujemy licencje 
na wyrób czy technologię przodują
cą na świecie. Cena jest bardzo wy
soka i proporcjonalna do wartości 
tej licencji. Dodatkowy kłopot pole
ga na tym, że nim wdrożymy tę li
cencję, licencjodawca będzie miał 
już coś innego i wejście z wy
robami na rynki, na których nam 
najbardziej zależy, będzie nadal 
trudne. Oczywiście licencja może 
dać nam duże korzyści, ale przy jej 
pomocy na szczyt się nie dostanie
my.

Druga możliwość (tym razem by
łoby to już rzeczywiście strzelanie 
„przed cel”) to postawienie na ja
kiś obcy, czy swój, nie w pełni 
rozwinięty, wynalazek. Tego rodza
ju osiągnięcia zagraniczne są zna
cznie tańsze, a krajowe są po pro
stu za bezcen. Jeśli na rozwinięcie 
takich pierwowzorów technicznych 
wyłożymy szybko odpowiednio du
że środki i następnie uruchomimy 
również szybko produkcję wyrobów 
opartych o ten wynalazek, to przy 
prężnym aparacie handlowym po
winniśmy uzyskać pożądane efekty 
ekonomiczne.

Przykładem takiego postępowania 
W vstpsunkuMio-. wynalazków zagra
nicznych byłoby kupienie dziś li
cencji na najnowszą konstrukcję 
nie zanieczyszczającego powietrza 
parowego napędu HBH opracowane
go w małym uniwersytecie amery
kańskim o nazwie Belótt College. 
Jeśli potrafilibyśmy go dalej szyb
ko udoskonalić i uruchomić pro
dukcję, to być może bylibyśmy 
pierwszymi w Europie producenta
mi napędów parowych dla samo
chodów osobowych, ciężarówek, 
maszyn drogowych itd. Oczywiście 
Wiąże się z tym ryzyko, może coś 
nie wyjść, ale od czego są różne 
formy transakcji, na mocy których 
kupuje się nie tyle samą' licencję 
ale za znacznie mniejszą sumę pra- 

; wo do jej kupna, na określonych 
warunkach, w określonym czasie. 
Jeśli po wstępnych pracach' widać, 
że coś wychodzi, to się kupuje li
cencję, jeśli nie, to silę rozwiązuje 
umowę i spisuje na straty to, co się 
dotychczas wydało.

W dotychczasowej, blisko trzy
dziestoletniej historii powojennej 
Polski mieliśmy szereg przykładów 
powstania wybitnych, na światową 
skalę wynalazków, z którymi róż
norodne państwowe instytucje ba
wiły się w ciuciubabkę, lub jak kito 
woli w ping-ponga. Jednym z przy
kładów tego może być historia u- 
rządzenia Zwanego kretem, służące
go do układania pod ziemią prze
wodów i rur bez konieczności jej 
rozkopywania. Ostatecznie wszyscy 
wyszli na tym dobrze, oprócz Pol
ski. Podobnie wygląda sprawa z 
elektrodą’ do spawania miedzi, wy
nalazkiem prof. Grzymka z Gliwic. 
Większe korzyści potrafiliśmy uzy
skać chyba tylko w wypadku me
tody kucia wałów dr Tadeusza Ru
ta.

Jak w praktyce należałoby Zająć 
się wykorzystaniem wybitnych wy
nalazków? Przede wszystkim musi 

być zrobione rozeznanie tego wszy
stkiego, có w ostatnich dwóch, 
'trzech latach .powstało i to szczegól
nie" poza resortami przemysłowy
mi. Powtapo to doprowadzić do 
„odkrycia” dzleslęclu-dwudziestu 
wynalazków rokujących nadzieję na 
produkcję wyrobów, które były 
światowymi szlagierami. Następnie 
należałoby się zająć dopracowaniem 
tych wynalazków. Można by to ro
bić w instytutach, czy przy więk
szych fabrykach. Niestety, zawiści 
ludzkie utrudniać będą, a. nawet u- 
niemożliwlać tego typu postępowa
nie. Wybitne wynalazki wpadną do 
wspólnego, kotła i tam odbywać się 
będzie nie praca nad nimi, lecz naj
częściej ich doduszanie. Im bowiem 
jakiś wynalazek jest większy, tym 
większe będzie powodował zmiany, 
a ludzie boją się na ogół zmian, a 
więc będą robili wszystko, by tych 
zmian uniknąć.

W tej sytuacji trzeba brać przy
kład z doświadczeń światowych 
fflrm, W których twierdzi się, źe 
wprowadzenie szlagierów technicz
nych do istniejących 1 ukształtowa
nych od lat przedsiębiorstw, wiąźe 
się z pokonaniem tylu drobnych o- 
porów, że prościej jest wybudować 
i wyposażyć nowy zakład.

Mamy zresztą taki przykład w 
kraju, a mianowicie Pion Rozwojo- 
wo-Produkcyjny Komputerów, gdzie 
pod kierownictwem Jacka Karpiń
skiego zbudowano prototypy i ru
szyła już seryjna produkcja mini
komputerów K-202. W tym pionie, 
będącym w rzeczywistości odrębnym 
zakładem ZPPP „Era” w ciągu pół
tora roku kilkudziesięcioosobowy 
zespół zrobił to. co w wielkich za
kładach trwałoby co najmniej dwa 
razy tak długo, 1 co gorsza, koszto
wałoby trzy razy więcej.

Moim zdaniem istnieje pilna ko
nieczność powołania podobnego za
kładu w celu wykorzystania dorob
ku Mistrza Techniki 197(1 profesora 
dr Zdzisława Marciniaka, który zbu
dował w ostatnich latach trzy ma
szyny do obróbki plastycznej. Dziś 

nad maszynami tymi pracuje się z 
tżw. 

marginesie, innej, „poważnej” dzia
łalności. Przeznaczenie w ciągu naj
bliższych kilku miesięcy czterdziestu 
milionów złotych na wybudowanie 
odpowiedniego doświadczalno-pro
dukcyjnego zakładu spowodowałoby 
według mojego rozeznania, zdobycie 
maszyn do obróbki plastycznej, któ
re moglibyśmy od ręki umieścić na 
trudnych nawet rynkach.

Stworzenie takich nowych, dyna
micznych jednostek doświadczalno- 
produkcyjnych. miałoby cenne po
średnie Reperkusje. Będą one wzo
rem ' dla innych do naśladowania, 
będą pokazywać, źe jeśli dla przy
kładu minikomputer powśtaje nie
całe dwa lata, to sześcioletni cykl 
powstawania „średniego jakością” 
miernika elektrycznego jest stano
wczo Za długi. Wśród przeciwników 
dawania odpowiednich możliwości 
wybitnym twórcom są niestety w 
dużej ilości ci wszyscy, którzy przy
zwyczaili się do ślamazarnego tem
pa prać badawczych. Im osobiście 
w tym tempie praca nie przeszka
dza, oni swoje 1 tak mają. Walczą 
więc o zachowanie „błogosławione
go” stanu rzeczy.

Ponadto tego typu przedsiębior
stwa będą przyciągały najbardziej 
przedsiębiorczych 1 ambitnych lu
dzi, którzy marnują dotychczas w 
większości wypadków swoje talen
ty.

Rolę wiodącą w tworzeniu odpo
wiednich warunków dla rozwoju 
naszych wynalazków miała spełnić 
projektowana już dwa lata temu 
Agencja Wynalazcza. Niestety spra
wa jej powołania jak dotychczas 
nabiera dalej mocy, gdyż ktoś po
mylił ją widać z winem burgundz- 
klm, które w miarę upływu lat na
biera wartości. Niestety, projekty to 
nie wino. Nie wykorzystane w porę 
tylko tracą swą wartość.

ORZECZNICTWO
nie uwzględnienie przedaw
nienia MIMO SPÓŹNIONEGO

DOCHODZENIA ROSZCZENIA.

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyj
na im. Broniewskiego w M. dostar
czyła Powiatowej Spółdzielni Pracy 
Usług Wielobranżowych w G. w o- 
parciu o zawartą między stronami 
umowę 414 płyt warstwowych. Ce
na jednostkowa tych płyt wynosiła 
— według kalkulacji Rolniczej Spół
dzielni — 1 274 zł za sztukę. Mależy 
zaznaczyć, że płyty stanowiły arty
kuły nietypowe i wskutek tego cena, 
ich nie została zatwierdzona przez 
właściwą komisję cen.

Po dostarczeniu i zapłaceniu 
wspomnianych płyt, jednostka nad
rzędna nad Powiatową Spółdzielnią . 
ustaliła w ramach czynności pokon
trolnych, że cena jednostkowa za. 
płytę powinna była wynosić tylko; 
321 zł.

Na skutek tego. Powiatowa Spół
dzielnia wystąpiła przeciwko Rolni
czej Spółdzielni Produkcyjnej na 
drogę sądową, domagając się zasą
dzenia na jej rzecz 394 541 zł tytu
łem zwrotu nadpłaconej sumy. . '

Rolnicza Spółdzielnia wniosła o, 
oddalenie powództwa, powołując się.; 
na roczne przedawnienie roszczenia,. 
przewidziane w art. 541 kodeksu cy-. 
wilnego, a nadto twierdząc, że cena 
była ustalona prawidłowo i że nie' 
podlegała zatwierdzeniu przez Ko- 
misję Cen.

Sąd Wojewódzki oddalił roszcze
nie Powiatowej, Spółdzielni Pracy z? 
uwagi na roczne przedawnienie ro-: 
szczeń, przy czym nie uznał, by za.-; 
chodziły okoliczności uzasadniające 
nie uwzględnienie przedawnienia, 
stosownie do przepisu art. 117 § 3 
kodeksu cywilnego.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Powiatowa Spółdzielnia Pracy wnio
sła rewizję: ;;

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra- ' 
wę, orzeczeniem z dnia 31 marca 
1971 r. nr II CR 704/70 uchylił wy
rok Sądu Wojewódzkiego i przeka
zał sprawę temuż Sądowi do po
nownego rozpoznania, wypowiada
jąc następujący pogląd prawny:

1. Jeżeli strony, które nie mnslaly u- 
zyskać zatwierdzenia ceny wynikowej 
(tj. opartej o koszty produkcji) przez or
gan cenowy, ustaliły tę cenę w zawartej 
umowie w sposób sprzeczny z przepisa
mi, to wówczas w miejsce nieważnego 
postanowienia umowy, określającego ce
nę, wchodzi cena ustalona przez Sąd lub 
państwową komisję arbitrażową, zgodnie1 
z art. 540 g 2 kodeksu cywilnego.

1. Mając na względzie postulat ochro- 
ny mienia • społecznego; Spóźnienie 
przez spółdzielnię z dochodzeniem rosz
czenia, spowodowane bezczynnością on 
ganów spółdzielni wywołaną przestępczą 
działalnością członków tych organów, u- 
zasadhia nie “uwzględnienie upływu prze
dawnienia. jeżeli opóźnienie w docho
dzeniu roszczenia nie jest nadmierne 
(art. 117 g 3 zdanie drugie k.c.).

3. Roszczenia o zwrot ceny kupna, któ
re uległo przedawnieniu z mocy art. 541 
k.c., nie można dochodzić na zasadzie 
bezpodstawnego wzbogacenia strony 
przeciwnej.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„Do umowy stron, będących jed
nostkami gospodarki uspołecznionej 
(jednostkami spółdzielczymi) stosu
je się przepisy § 4—10 uchwały nr 
72 Rady Ministrów z dnia 5.II.1963 
r. w sprawie cen artykułów nietypo
wych i opłat za nietypowe usługi 
(roboty przemysłowe wykonywane, 
na rzecz jednostek gospodarki uspo
łecznionej) (Monitor Polski Nr 17, 
poz. 96 z późn. zm.). W myśl § 4 ust? 
1 tej uchwały cenę artykułu niety
powego określa się na podstawie 
planowanej kalkulacji kosztil jego 
produkcji, sporządzonej przez wy- 

i konawcę zgodnie z obowiązującymi .
zasadami kalkulacji z doliczeniem 
dopuszczalnego zysku. Zgodnie-zaś' 
z § 8 wykonawca po otrzymaniu za
mówienia przesyła zamawiającemu ‘ 
kalkulację, uzasadniającą propono- ’ 
waną cenę, a zamawiający albo się / 
zgadza na tę cenę, albo zgłasza wy
konawcy swe zastrzeżenie. Jedynie? 
w razie nieuzgodnienia ceny ustala 
tę cenę wojewódzka komisja cen 
właściwa dla siedziby wykonawcy 
(§ 9 ust. 5). Skoro — według usta
leń Sądu Wojewódzkiego — strony 
uzgodniły cenę, zbędne było jej u- 
stalenie czy zatwierdzenie przez or
gan cenowy. Przepis § 13 cyt. u-. 
chwały nie ma w tym wypadku za
stosowania, gdyż dotyczy jedynie 
cen artykułów nietypowych produ
kowanych dla jednostek gospodarki 
uspołecznionej przez jednostki go
spodarki nieuspołecznionej, w ni
niejszym zaś wypadku dostawcą by
ła spółdzielnia. W sytuacji określo
nej w § 4 i nast. cyt. uchwały ma
my do czynienia z ceną ustaloną w - 
drodze umowy producenta z odbior
cą, przy czym umowa ta nie może.' 

. kształtować ceny według swobodne
go uznania stron, lecz na podstawie 
kosztów produkcji; jest to więc za
tem cena wynikowa w rozumieniu 
art. 540 i 541 k.c. w związku z art. 
612 k.c. Jeżeli strony, które nie mu- 
siały uzyskać zatwierdzenia ceny 
wynikowej przez organ cenowy, u- 
staliły tę cenę w umowie w sposób’ 
sprzeczny z cyt. § 4 powołanej u-? 
chwały, to wówczas, zgodnie z art; -
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58 § 1 k.c. sama umowa nie jest nie
ważna, a tylko w miejsce nieważne
go postanowienia określającego cenę, 
wchodzi cena ustalona przez sąd 
(art. 540 § 2 k.c.).

Rozpatrując więc roszczenie po
wódki pod kątem widzenia przepisu 
art. 540 § 2 k.c., należy uznać, że ma 
do niego zastosowanie przepis art. 
541 k.c. Rewizja jednak trafnie za
rzuca, że Sąd Wojewódzki nie doko
nał niezbędnych ustaleń dla stwier
dzenia, czy zachodzą przesłanki do 
zastosowania przepisu art. 117 § 3 
zd. 2 k.c. Według ustaleń Sądu za
płata ceny kupna nastąpiła przed 
dniem 1.IV.1969 r„ pozew zaś wnie
siono W dniu 16.VI.1970 r., a więc 
po upływie roku. Zdaniem Sądu Wo
jewódzkiego okoliczność, że rzeko
mą nieprawidłowość kalkulacji i ce- ' 
ny wynikowej ustaliła dopiero kon
trola ze strony jednostki dokonana 
zbyt późno, nie uzasadnia zastoso
wania cyt. przepisu. Sąd Wojewódz
ki nie rozważył jednak, że wpraw
dzie kontrola została zakończona je
szcze w dniu 6.II.1970 r., a więc w 
czasie, w którym pozew mógł być 
jeszcze wniesiony bez uchybienia 
przepisowi art. 541 k.c., jednak pro
tokół tej kontroli i pismo polustra- 
cyjne Wojewódzkiego Związku Spół
dzielni Pracy w W. z dnia 5.111.1970 
r. zdaje się wskazywać na stan zu
pełnej dezorganizacji władz spół
dzielni oraz na wszczęcie przeciw 
członkom jej władz postępowania 
karnego. Mając zaś na względzie 
postulat ochrony mienia społeczne
go, należy uznać, że spóźnienie się 
z dochodzeniem roszczenia, spowo
dowane bezczynnością organów 
spółdzielni, wywołaną przestępczą 
działalnością członków tych orga
nów, uzasadnia zastosowanie prze
pisów art. 117 § 3 zdt 2 k.c. W zwią
zku z tym konieczne jest dokonanie 
ustaleń co do sytuacji «organizacyj
nej powodowej Spółdzielni w okre
sie pomiędzy zakończeniem lustracji 
w dniu 6.II.1970 r. a wniesieniem 
pozwu w dniu 16.VI.1970 r.

W razie uznania, że roszczenie po
wódki o zwrot różnicy ceny uległo 
przedawnieniu z mocy art. 541 k.c., 
lależy rozważyć, czy powódka może 
dochodzić roszczenia na podstawie 
przepisów art. 405 i nast. k.c. Prze
pisy o przedawnieniu zmierzają do 
definitywnego Unormowania stosun
ku5 prawnego w celu usunięcia! sta- 
ńu niępewnóści i' zapewnienia bez
pieczeństwa- obrotu; a w stosunkach 
między jednostkami gospodarki -u- 
społecznioriej — przede wszystkim 
w celu zapewnienia dyscypliny , yy 
^□chodzeniu roszczeń. Skoro więc 
nrzepisy ustawy pozbawiają wierzy
ciela możności dochodzenia roszcze
nia po upływie terminu przedaw
nienia (art. 117 § 2 k.c.), to nie 
rpożna korzyści osiągniętej przez 
dłużnika w ten sposób, uznać za' u- 
zvskaną „bez podstawy prawnej” 
(art. 405 k.c.). Z tych względów 
należy uznać, że roszczenia’ o" zwrot 
rpżnicy ceny kupna, które uległo 
przedawnieniu z mocy art. 54L k.c., 
nie można dochodzić na podstawie 
przepisów art. 405 i nast. k.c.

TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA

0 PROGRAMIE NAWOZOWYM
Obecne plany zakładają zużycie nawozów w roku 1975 na poziomie 190-200 kg 
NPK/ha. Powstaje pytanie, czy dalszy tak szybki wzrost jest możliwy do osiągnięcia 
w naszych warunkach? Sprawa ta, po załamaniu się dynamiki wzrostu poziomu 
nawożenia w ostatnim roku gospodarczym 1970/71 oraz po bardzo słabym przebiegu 
sprzedaży nawozów latem i jesienią roku gospodarczego 1971/72 budzi dzisiaj wię-

JAN ZAWILSKI cej wątpliwości jiiż kiedykolwiek.

S
 PRZEDAŻ nawozów pod zbiory r. 1971 dla gospodar
ki chłopskiej, która obejmuje około 85 proc, użytków 
rolnych w kraju wzrosła jedynie o 3 proc, w porów
naniu z poprzednim rokiem gospodarczym mimo za
stosowania 15 proc.obniżki cen na większość na- 

wozów w sezonie największego ich wykupu, tj. od 
połowy lutego do końca marca i innych obniżek cen nie
których nawozów. Sprzedaż nawozów w okresie pierwszego 
kwartału roku gospodarczego 1971/72 mimo przedłużenia na 
wrzesień bonifikat udzielanych przy sprzedaży nawozów w 
sierpniu wyniosła jedynie 100 proc. sprzedaży ubiegłorocz
nej w tym samym okresie.

Jeśli mielibyśmy osiągnąć w 1975 r. planowany wzrost 
poziomu nawożenia, sprzedaż nawozów powinna wzrastać 
z roku na rok w prawie takim samym tempie, jak w la
tach 1965—1970, tj. około 10 proc. Ostatni okres przyniósł 
nam. zaś pierwszą poważną porażkę w tym zakresie. Sy
tuacja, która wytworzyła się w realizacji programu nawo
zowego, zmusza do nowej, gruntownej analizy jej przyczyn 
i przyjętego programu nawozowego.

Wprawdzie na wytworzoną sytuację w dużym stopniu wpłynęły 
niekorzystne dla rolnictwa dwa ostatnie lata (klęskowa susza w 
r. 1965 i nadmiernie długa zima połączona z dużymi opadami śnie
gu w r. 1970), co spowodowało zmniejszenie siły nabywczej rolni
ków i zniechęcenie do stosowania wysokich dawek nawozów mi
neralnych; nie wyczerpuje to jednak zagadnienia. Przyczyny zała
mania się dynamiki wzrostu sprzedaży są zdaniem wielu specjali
stów znacznie szersze.

*

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ROZWOj usług w okresie 
DO 1975 R.

Ogłoszona w nr 14 Monitora Pol
skiego uchwała Rady Ministrów nr 
35 z datą 4 lutego 1972 r. w spra
wie rozwoju usług (poz. 95) ustala 
zasady rozwoju w najbliższych la- I 
tach usług dla ludności świadczo
nych odpłatnie przez jednostki gos
podarki uspołecznionej i pozarolni
czej gospodarki nie uspołecznionej, 
z wyłączeniem usług produkcyjnych 
dla rolnictwa.

Uchwała dotyczy następujących 
usług: 1) remontów, napraw i kon
serwacji, 2) czynności zmierzają
cych do powiększenia wartości u- 
żytkowej produktów wytwarzanych 
przez inne przedsiębiorstwa bądź 
związanych z obsługą procesu pro
dukcyjnego, 3) wytwarzania, okre
ślonych przedmiotów z materiału 
powierzonego, 4) wykonywania na 
zlecenie ludności z własnego mate
riału zakładu usługowego niektórych 
przedmiotów o charakterze przemy
słowym lub budowlanym, przezna
czonych do bezpośredniego użytku, 
albo do użytku w gospodarstwie do
mowym lub rolnym, 5) czynności 
polegających na udostępnieniu cza
sowej i bezpośredniej eksploatacji 
urządzeń i pomieszczeń, ewentualnie 
z obsługą (przez odpowiedni perso
nel), w zakresie transportu,' łącznoś
ci i obrotu towarowego, 6) czynnoś
ci zaspokajających inne potrzeby 
Człowieka, jak usługi komunalne i 
mieszkaniowe, w zakresie oświaty i 
wychowania, kultury i sztuki, o- 
chrony zdrowia i opieki społecznej, 
kultury fizycznej, wypoczynku i tu
rystyki, usługi finansowe, ubezpie
czeniowe oraz inne usługi osobiste.

W uchwale jest mowa zarówno o 
planie rozwoju omawianych I lug, 
jak też o obowiązkach ciążących — 
w zakresie organizacji tych usług — 
na poszczególnych resortach, aby 
zapewnić realizację wytyczonych 
przez uchwałę zadań,

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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Nakreślony do 1975 r. program wzrostu poziomu nawo
żenia należałoby uznać za słuszny, gdyby zostały zapewnio
ne dostateczne warunki jego realizacji. Z dotychczasowych 
niektórych poczynań można by sądzić, że poziom zużycia 
nawozów stał się bardziej sprawą anibicji niż sprawą go
spodarczą. Niewątpliwie poziom nawożenia mineralnego 
świadczy o poziomie gospodarki rolnej, ale pośrednio. Ści
słym miernikiem może być tylko poziom produkcji.

Można mieć wątpliwości, czy realizacja przyjętego pro
gramu nawozowego jest równoznaczna z odpowiednim wzro
stem produkcji rolnej i czy drogi jego realizacji pozostają 
bez zasadniczego wpływu na cel ostateczny. Jeśli nawozy 
mineralne, które są tylko jednym z wielu (choć bardzo wa
żnym) środkiem do podniesienia poziomu produkcji rolnej, 
mają spełnić swoją rolę, muszą być zastosowane względ
nie prawidłowo. W przeciwnym razie stosujący nawożenie 
minie się z celem zasadniczym, tj. nie osiągnie należytego 
efektu, a nawet może być narażony na straty.

Nie wiadomo właściwie, dlaczego przyjęto, że od stosowa
nia nawożenia wynik produkcyjny zależy w około 60 proc. 
Założenie takie wywołuje przekonanie, że wystarczy zwięk
szyć nawożenie, a plony automatycznie wzrosną. Tak oczy
wiście nie jest. Efektywność nawożenia -zależy w -zasadni
czym stopniu od rozwoju pozostałych czynników plonotwór- 
czych, z których zasadnicze —.to prawidłowa agrotechnika 
i związana z tym kultura gleby, właściwe warunki wilgot
nościowe (odwodnienie4 — nawadnianie), zasobność i kwa
sowość gleb, intensywne odmiany roślin. Efektywność nawo
żenia mineralnego zależy ponadto od poziomu nawożenia 
organicznego.

Żaden zatem realny, nie mówiąc o optymalnym, program 
nawożenia nie może abstrahować od innych, współdziała
jących czynników plonotwórczych ani traktować ich ogólni
kowo. Wydaje się, że z merytorycznego punktu widzenia 
błędne jest w ogóle wyodrębnianie programu nawożenia 
spośród innych programów służących postępowi w rolnic
twie. Właśęiwie powinien być opracowany tylko jeden 
program uwzględniający współgranie wszystkich zasadni
czych 'czynników, którymi możemy kierować — program 
wzrostu produkcji rolnej.

Mógłby ktoś powiedzieć, że tak właśnie jest, a program 
nawozowy jest tylko częścią programu ogólnego. Jeśli na
wet, w co wątpię, w koncepcjach opracowanych centralnie 
zsynchronizowane są wszystkie tryby postępu w rolnictwie, 
to z pewnością realizacja znacznie odbiega od projektów. 
Czy którykolwiek lokalny program wzrostu poziomu nawo
żenia uzależniony jest ściśle np. od rozwoju melioracji w 
tym rejonie, czy postępu we wprowadzeniu intensywnych 
odmian roślin? Nawet ludzie w stosunkowo małym stop
niu związani z rolnictwem wiedzą, że na żaden ze środków 
postępu w tej dziedzinie gospodarki nie kładzie się obecnie 
takiego nacisku, jak na nawożenie, a to głównie ze wzglę
du na konieczność wywiązania się z uchwalonego progra
mu nawozowego. Cel zasadniczy — "wzrost produkcji rol
nej _ anika niejako z pola widzenia. (Pisał o tym Jan 
Nakonieczny w artykule „Więcej kultury na kilogram na
wozów” — „Życie Gospodarcze” 11/1971.).

Opór rolników stosujących średnie i wjwkie dawki w 
zwiększaniu poziomu nawożenia, może nie zawsze świado
mie, przecież wynika czasem i .z tego, że rolnicy odczuwają 
nieopłacalność stosowania wysokich dawek, przy braku na
leżytego postępu w rozwoju czynników współtowarzyszących.

zbyt slaby rozwój czynników plonotwórczych od których 
efektywność nawożenia — to pierwsza grupa, która wywiera 
niczy wpływ na zahamowanie dynamiki wzrostu sprzedaży nawo
zów. Inny czynnik, to prawidłowe stosowanie nawozów. Ale czy re
alizacja terenowych programów rozwoju nawożenia uzależnia ten 
rozwój od poziomu wiedzy rolników? Raczej przeciwnie, naduży
wając często ustawy o obowiązku stosowania minimalnych 
dawek nawozów mineralnych, / każę się rolnikom zastosować 
nawozy wcale nie • w minimalnych dawkach, a najczęś
ciej na poziomie średniego zużycia, planowanego dla danej 
gromady, nie • zawsze przy dostatecznej poradzie fachowej.

Fot. Z. JankowaM

(Prowadzonych przez różne instytucje akcji upowszechniania nawo
żenia nie można w tych przypadkach uznać za wystarczające). Za
sadniczym celem staje się w tej sytuacji wykonanie planu nawo
żenia. Niekiedy ma się przy tym nadzieję, że tą drogą uda się 
dokonać przełomu w świadomości rolników.

Czym kierują się jednak ludzie, którzy przez palce patrzą 
na wykupywanie przez rolników tylko najtańszych nawo
zów (przeważnie potasowych)? Ustawa bowiem nie określa 
proporcji grup nawozów, które rolnicy pod presją kar pie
niężnych muszą wykupić. Nie chcę omawiać wszystkich błę
dów realizacji wspomnianej ustawy — o tym można pisać 
tomy. Znane są przypadki stosowania niegodziwych, rzec 
można, form przymusu rolników do zakupienia ustalonych 
ilości nawozów (np. odmowa zapłaty za odstawiane buraki 
cukrowe do czasu wykupienia nawozów, uzależnianie przy
działu materiałów budowlanych lub zawarcia umowj’ kon
traktacyjnej, np. na uprawę tytoniu, od zakupu nawozów). 
Wskutek tego rodzaju posunięć dochodziło do -swoistych 
paradoksów. Niektóre nawozy można było na „czarnym 
rynku” kupić taniej aniżeli w GS.

Rzecz w tym, że sama ustawa nie może niczego załatwić. 
Nie można liczyć na prawidłowe, świadome zastosowanie na
wozów kupionych bez świadomości korzyści ich stosowania 
i dostatecznej wiedzy. Doraźnie można tą drogą zwiększyć 
zużycie, ale ze szkodą dla perspektyw w tym zakresie. Po 
kilku latach rygorystycznego i szablonowego stośowania 
ustawy W niektórych województwach wielu ludzi zmęczyło 
się jej stosowaniem, wielu zrozumiało, że nie tędy droga.

Obecnie szuka się sposobów naprawy popełnionych błę
dów, choć są i tacy, którzy twierdzą, że w rejonach ich 
działania stosowanie ustawy dałoby pozytywne wyniki, gdy
by było konsekwentne. Nie wiadomo tylko (brak chyba wy
starczających analiz), czy skutek dotyczyć miałby wzrostu 
poziomu nawożenia, czy wzrostu opłacalnej dla gospodarstw 
produkcji rolnej! Nadużycia omawianej ustawy, w moim 
przekonaniu, to następna przyczyna zahamowania wzrostu 
sprzedaży nawozów.

Założony program nawozowy nie uwzględnił należycie spo
sobów rozwoju zużycia nawozów w rejonach zacofanych pod 
tym względem, tj. głównie w woj. wschodnich, mimo że 
rejony te mają duże potencjalne możliwości wzrostu pro
dukcji rolnej. Są one również dużym potencjalnie rynkiem 
zbytu dla stale wzrastających dostaw nawozów. Zwiększe
nie zużycia nawozów w rejonach zacofanych wraz z wy
pracowaniem sposobów jego realizacji pozostawiono miejsco
wym władzom, dając im jako jedyny oręż w tym zakresie — 
ustawę dotyczącą. obowiązku nawożenia rrfineralnego. Nic 
dziwnego, że właśnie w tych województwach ustawę wpro
wadzono najszerzej, stosowano najostrzej i popełniono przy 
tym najwięcej błędów., Zdezorientowani ludzie z tych woje
wództw nie godzą się ną odejście od ustawowego obowiązku 
nawożenia, bowiem nie widzą innej skutecznej i dostatecznie 
szybkiej drogi podniesienia zużycia nawozów w rejonach 
swojego działania. I ze swojego punktu widzenia mają 
rację.

Wydaje się jednak, że istnieją możliwości udzielenia- ze 
strony władz i instytucji centralnych specjalnej pomocy dla 
województw zacofanych. Trzeba przeznaczyć specjalne środki 
na ten cel, np. udzielić specjalnych ułatwień w kredytowa
niu zakupu nawozów, zwiększyć udział w dostawach nawo
zów popularnych w tych rejonach, przeznaczyć środki na 
zwiększenie agronomicznej służby specjalistycznej w zakresie 
doradztwa itp.

Dążenie do „rozliczenia się“ z wykonania planu sprzedaży za 
wszelką cenę doprowadzały niekiedy do paradoksów. Zdarzały się 
przypadki, że fikcyjnie wykazywano jako sprzedane kółkom rol
niczym, spółkom wodnym czy innym organizacjom, nawozy zale
gające w dalszym ciągu w magazynach. Zarządy kółek czy spółek 
godziły się na zakup, jednak pod warunkiem, że nawozy odbiorą 
wtedy, kiedy będzie im wygodnie — tj.w okresie stosowania. Roi. 
nicy zrzeszeni w tych organizacjach nie zawsze chciell potem na
wozy odbierać. Powstały zatem dodatkowe i kłopotliwe zapasy na
wozów (jeśli nie wysiano ich przymusowo, co także się zdarzało). 
Zapasy nawozów pozostały także u rolników, którzy zmuszeni do 
zakupu nawozów, z różnych przyczyn ich nie zastosowali. Zużytko. 
wanie pozostałych z poprzedniego okresu zapasów również wywarło 
poważny wpływ na obniżenie sprzedaży w roku 1971. Stosunkowo 
chyba najlepszym rozwiązaniem w przypadku nadmiernych zapasów 
w GS było odstępowanie nawozów z „puli chłopskiej'* PGR-om. 
Nie wszędzie jednak jest to możliwe.

★

Skoro) mowa o problemach handlu czas przedstaw ić na
stępną niezwykle istotną grupę czynników w bardzo po
ważnym stopniu» ograniczającą zużycie nawozów mineralnych. 
Chodzi o system dystrybucji nawozów w pionie handlowym, 
absolutnie nie przygotowanym do tak poważnego zwięk
szenia zadań. Nawozy w dużej mierze przechowywane są 
w prymitywny sposób (często w kopcach przykrytych papą 
pod gołym niebem) nie zabezpieczających ich przed utratą 
jakości (pisałem o tym w ,JŻyciu Gospodarczym” w artykule 
pt. „Doraźne decyzje, czy stały systeni?”).

Postępująca budowa nowych (choć nie nowoczesnych) ma
gazynów nie nadąża za wzrostem dostaw. W rezultacie na
stępuje często marnowanie z trudem osiągniętego w pro
dukcji postępu technicznego podczas przechowywania nawo
zów w placówkach handlowych, nie mówiąc już o odstra
szaniu klienta-rolnika.

Trzeba też zaznaczyć, że nie wszystkie dostarczone przez prze
mysł nawozy są dobrej jakości. Na przykład saletra amonowa 
i saletrzak łatwo ulegają zbryleniu lub są dostarczane do GS już 
w stanie zbrylonym. Superfosfat pylisty — choć zgodnie z normą. — 
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zawiera Jednak zbyt duży procent wody, co utrudnia Je?®_2” 
chaniczny wysiew. Worki polietylenowe z nawozami nie 
są dobrze spawane, co utrudnia ich przechowywanie i sprzed 
Fakty te są Jednak niewspólmleY-ne do występującego marnotraw 
stwa w wielu GS.

Obsługa rolników w GS jest jeszcze bardziej prymitywna 
niż przechowywanie nawozów. Rolnicy wiele czasu tracą na 
załatwianie formalności związanych z zakupem a następnie 
przy załadunku nawozów. Często muszą odbierać nawozy 
z różnych magazynów dość odległych od siebie. Najczęściej 
też sami odważają na wagach dziesiętnych zakupione ilości 
nawozów sprzedawanych luzem i sami załadowują nawozy 
na furmanki. Praca ta (można bv ją liczyć inko koszty) 
obciąża zatem rolnika, a nie, jak to powinno być — dystry
butora. Nawet nowo budowane magazyny nie przystosowane 
są do wprowadzenia urządzeń mechanicznych ułatwiających 
tę ciężką i czasochłonną pracę. Trudno się dziwić. ż.e w tych 
warunkach o zwiększeniu zakupu nawozów myślą tylko 
mocni, zdrowi ludzie. Wprawdzie podejmowane są ze strony 
pionu handlowego lokalnie liczne pożyteczne inicjatywy, jak 
sprzedaż komisowa, ajencyjna, łączona niekiedy z dosta
wami nawozów dla gospodarstw rolnych, przedłużanie godzin 
pracy sprzedawców i magazynierów w okresach szczytowych, 
ale wszystkie te posunięcia nie mogą zasadniczo zmienić 
sytuacji w dystrybucji nawozów.

Najważniejszy dla realizacji sprzedaży nawozów styk: pla
cówka handlowa—rolnik, nie został dostrzeżony, łub nale
życie wzięty pod uwagę przy opracowywaniu programu na
wozowego. Wytworzyła się sytuacja, o której kursuje złośli
we powiedzenie, że „wielki państwowy program zużycia 
nawozów realizuje panna Hanka w GS” (referentka od 
sprzedaży nawozów).

Obok braku koniecznych inwestycji w placówkach handlo- 
.wych istnieje druga wyraźna dolegliwość — brak dobrej, 
kwalifikowanej kadry. Wynika to w zasadniczej mierze^ z 
niskich stawek płacy, jakie mogą zaoferować Gminne Spół
dzielnie pracownikom obsługi rolnictwa.

Nie wińmy jednak tylko pracowników handlu. Ludzie ci, 
często krytykowani, uważają, że najchętniej prowadzi się 
w tym zakresie „grę do jednej bramki” i że cierpią nie za 
swoje winy.

Warto wspomnieć o jeszcze jednej trudności, a mianowi-- 
cie o gąszczu cen na nawozy, które są zmienne w zależności 
od miesiąca zakupu i od tego, czy rolnik kupuje je. dla 
zastosowania na kontraktowane zboża. W tej sprawię wpro
wadzono na szczęście ostatnio poważne zmiany, tak że 
można mieć nadzieje na poważną poprawę sytuacji w tej 
dziedzinie.

Jeżeli chcemy w ciągu kilku lat odzwyczaić rolnika od tra
dycyjnego gospodarowania i przestarzałych poglądów, musi- 
my również ze swojej strony zastosować nowe środki 1 roz
wiązania techniczne i odzwyczaić się od tradycyjnych metod 
zarządzania gospodarką nawozową na różnych szczeblach. 
Dotychczas nie został przedstawiony dostatecznie konkretny 
i wiarygodny program poprawy w omawianym zakresie.

Następny problem handlu — to elastyczność zarpzt.zenia. 
Mimo ogólnie wystarczających, a nawet -przekraczających 
popyt dostaw w wielu GS obserwuje się mniej lub bar
dziej długotrwałe niedobory nawozów. Tłumaczenie tych 
niedoborów opóźnieniami dostaw z przemysłu nie jest w 
pełni uzasadnione, ponieważ w tym czasie w innych GS 
występują nadmierne zapasy.

Pion handlowy, jeśli znajdą się operatywni, energiczni ludzie, 
dokonuje w takich przypadkach przerzutów masy towarowej. Są 
one jednak kłopotliwe" i kosztowne. Ponadto miejscowe władze rol
ne w obawie przed niewykonaniem planu sprzedaży na własnym te
renie, nie zawsze godzą się na odstąpienie nawozów innym rejonom. 
W rezultacie występują paradoksy — nawozów jest w kraju za 
dużo, jak na możliwości poprawnego ich przechowania, a wielu 
rolników uprawia rośliny bez należytego nawożenia a.Spowodu 
złego zaopatrzenia. \

Ód wielu lat postulowana jest budowa rejonowych maga
zynów interwencyjnych, w których przechowywano by3 część 
dostarczonej masy towarowej dla bieżącego uzupełniania nie
doborów w placówkach detalicznej sprzedaży i zaopatry
wania punktów wysiewających nawozy usługowo. Idea ta 
nie doczekała się dotychczas realizacji, a nawet wnikliwego 
opracowania opartego na rachunku ekonomicznym.

Mniej ważna, ale również istotna, jest sprawa dostosowy
wania w miarę możliwości zaopatrzenia konkretnej GS 
w nawozy popularne w. danym rejonie. Ze względu na 
określoną strukturę produkcji nawozów nie ma możliwości 
pełnego zaspokojenia upodobań wszystkich rolników. Nie
mniej istnieje. możliwość, w ramach istniejącej struktury 
dostaw, dostosowywania przydziałów do lokalnego popytu, 
co przy występowaniu tzw. „rynku odbiorcy” ma duże zna
czenie dla wysokości sprzedaży.

Czynnikiem w zasadniczym stopniu hamującym wzrost 
zużycia nawozów jest dotychczas nie rozwiązany problem 
ich wysiewu. Ogromna większość, rolników (wg. naszych ba
dań około 80 proc.) wysiewa nawozy ręcznie, z miski, płachty 
czy wiadra. Czynione próby wyprodukowania prostego, 
sprawnego siewnika nawozowego, dostępnego' dla małych 
gospodarstw jeszcze nie dały pełnego efektu. Sprawa ta jest 
dobrze znana, nie zamierzam zatem zbyt długo się nad nią 
zatrzymywać. Trzeba jednak dodać, że brak również w do
statecznej ilości sprawnych siewników ciągnikowych dla 
większych gospodarstw i punktów usługowych.

Same usługi w zakresie wysiewu nawozów są dotychczas prak
tycznie prawie żadne. Zamierzenia w tym zakresie są jednak 
ambitne. Uczestniczyłem w Jednej z narad, na której przedstawi
ciel resortu rolnictwa przedstawił optymistyczny program, z którego 
wynikało, że do roku 1975, w zależności od rejonu, usługowy wy
siew wyniesie od 50 do 65% wszystkich wysiewanych nawozów, 
a usługowy ich transport — od 60 do 80°... o Ile mogłem jednak 
zorientować się, uczestnicy tego spotkann przyjęli ten program 
z dużą dozą sceptyzmu.

Reasumując można stwierdzić, że dotychczasowy program 
nawozowy w dostatecznym zakresie uwzględnił tylko jeden 
czynnik — zapewnienie stałego wzrostu dostaw nawozów 
mineralnych osiąganego dzięki dużemu wysiłkowi inwesty
cyjnemu w przemyśle chemicznym. Pozostałe elementy były 
niedostatecznie dopracowane lub niedobrze realizowane, z 
wyjątkiem aktywizacji ludzi i nadania programowi nawo
zowemu wysokiej rangi w poczynaniach administracyjnych.

Dalsza realizacja programu nawozowego musi być oparta 
na bardziej konkretnych posunięciach (bez rezygnacji, rzecz 
prosta, z ludzkiego zaangażowania). Zapewnienie dostaw 
nawozów jest oczywiście podstawą programu nawozowego.

KI ABYCIE na przestrzeni ubiegłe- 
1 go roku przez rolników 
wielu tysięcy ciągników posta
wiło w zupełnie nowym wymiarze 
kwestie zaopatrzenia rolnictwa w 
części zamienne do tych środków 
transportu i pracy w gospodar
stwach rolnych. Rzecz jednak nie 
tylko w tym, że niezbędne stało się 
zwiększenie ilościowe produkcji tyćh 
wyrobów. Ważniejsze, jak się wyda
je, jest to, że pod wpływem żądań 
nabywców ciągników, nastę
puje „wyprostowanie” jakby
można powiedzieć, stosunku pro
ducentów i dystrybutorów czę
ści do klientów. Postawę tę moż
na określić zdaniem: „skoro się 
wyprodukowało i sprzedało rolni
kowi ciągnik, to trzeba mu zapew
nić -możliwość zakupu części".

Racjonalna gospodarka częściami do 
traktorów l zgodne z potrzebami nasy
cenie rynku wymaga spełnienia jeszcze 
szeregu warunków. Da najważniejszych
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Czy koniecznie 
NOE?

- ca, aby nie powiedzieć, że wręcz *zoku<

W numerze 5. „Życia Gospodarczego” 
z 30.1.1072 r. w rubryce „Trybuna Czy
telników” ukazał się list Włodzimierza 
Rabija, zatytułowany „POD ROZWAGĘ. 
PTE”. Na pewno zawarte w nim uwagi 
i wnioski zachęcają do dyskusji, ja jed
nak chclałbym ustosunkować się tylko 
do Jednego wniosku, ewentualności po
wołania Naczelnej Organizacji Ekonomi
stów.

Ćzy to przypadkiem nie przesada stwa
rzać taką nadbudówkę dla trzech orga
nizacji w żaden sposób sobie nierów
nych? Nie wydaje mi się, że można rów
nać w jednym szeregu; Stowarzyszenie 
Księgowych, Polskie Towarzystwo Eko
nomiczne i Towarzystwo Naukowe Or
ganizacji 1 Kierownictwa.

Stowarzyszenie Księgowych, wielka li
czebnie organizacja o układzie geogra
ficznym, zrzesza w swoich szeregach bar
dzo duży odsetek ludzi, którym naz
wa „ekonomista” mogłaby przysługiwać 
li tylko z tytułu zajmowania stanowiska 
w pionie . z natury ekonomicznym.

Polskie Towarzystwo Ekonomiczna jest 
już organizacją wielostopniową, w której 
największą liczbę członków zrzeszają- 
Kola Zakładowe o różnym profilu zain
teresowań.

Towarzystwo Naukowe Organizacji 
Kierownictwa to praktycznie niewielka, 

. lecz prężna organizacja, która w naj
większym stopniu wyładowuje swoją 
energię w koncepcjach organizacyjnych 
szkoleniowych.

Wypada przy tym dodać, że bardziej 
aktywni członokowie tych organizacji 
często należą do dwóch z nich, a nawet 
do wszystkich trzech.

Naczelna Organizacja Ekonomistów w 
koncepcji analogicznej do NOT spowo
dowałaby całkowitą .przebudowę tych 
trzech organizacji, przy czym nie ma 
żadnej gwarancji, że NOE osiągnęłaby 
pozycję podobną do NOT, która wy
przedza ją doświadczeniem i powstała 
w wyniku wyjątkowo korzystnych dla 
niej okoliczności; ponadto prace techni
ków są szybciej i łatwiej wymierne od 
prac ekonomistów. Powoływanie nato
miast NOE tylko dla formalnego pod
porządkowania Stowarzyszenia Księgo
wych, Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego i Towarzystwa Naukowego Or
ganizacji i Kierownictwa nie może się

jąca.Na łwiccle znane są tworzywa orga
niczne o własnościach żaroodpornych (o 
He tak można powiedzieć), wytrzymują
ce temperaturę kilkuset stopni Celsju
sza. Do tego rodzaju tworzyw należy m. 
In. pewna pochodna noliakrylonitrylu, O 
ile wiadomo, dotychczas nie znano ra
czej tworzywa sztucznego wytrzymał- . 
szego od stali. Ale ponieważ w nauce, 
prawie jak w bajce, wszystko Jest mo
żliwe, operajac się zatem na autory
tecie „szyldu” PAN można przyjąć że 
dokonano przełomowego wynalazku. 
Szkoda byłoby, gdyby notatka w całoś
ci. lub informacje szczegółowe w nich 
zawarte były zbyt „na wyrost”. Nie 
przyniosłoby to bowiem ani sławy, ani 
zaszczytu zarówno osobom wymienionym 
w notatkach instytucji, w której pra- 
cują oraz całości polskiej paukl» Trzeba 
bowiem brać pod uwagę, że tego ro
dzaju enuncjacje prasowe są pilnie od
notowywane na całym świecie i na len 
podstawie' taztaltowana jest OP1™! ” 
poszczególnymi osobach, jednostkach ba
dawczych i nauce Jako całości.

Reasmując, młodym badaczom z za
kładu Polimerów, pod doświadczonym 
kierownictwem należy się co najmmej

NOBEL”. albo... sprostowanie. .
STANISŁAW MACIASZEK

Gliwice

Zjednoczeń?© — 
przedsiębiorstwo

Źródłem aktywności produk^nej za
łóg pracowniczych oprócz 
trafnie ustawionych bodźców ękonomtea- 
nveh 1 bodźców pozaekonomicznych sta
je Sie obecnie godność 1 ambicja zawo
dowe oraz wyzwalana inicjatywa. 
niczn. Chodzi jednak o to. ażeoy » 
inicjatywa robotnicza nie 
wana przez niektóre kierownictwo -

WZROST rangi przemysłu ma
szyn budowlanych, jaki obser
wujemy ostatnio w naszej go

spodarce, jest wynikiem nie tylko 
jego bezpośredniego wpływu na ro
zwój budownictwa i przemysłu ma
teriałów budowlanych, lecz jest tak
że rezultatem, dynamicznie wzrasta
jącego w ostatnich czterech latach, 
udziału wyrobów tego przemysłu w 
naszym eksporcie.

Produkcja maszyn budowlanych o 
rocznej wartości ok. 15 mid zł, skon
centrowana jest w dwóch zjednocze
niach: w Zjednoczeniu Przemysłu 
Maszyn Budowlanych „BUMAR” i 
w Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Re
montowych Maszyn i Urządzeń Bu
dowlanych „ZREMB”. „BUMAR” — 
posiadając w swej gestii 22 zakłady 
zatrudniające blisko 40 tys. ludzi — 
wytwarza ok. 70 proc, krajowej pro
dukcji maszyn budowlanych i pod
lega Ministerstwu Przemysłu Maszy
nowego. „ZREMB” natomiast ma 34 
zakłady, w których pracuje ok. 15 
tys. osób i produkuje 70 proc, asor
tymentowego wyposażenia maszyno
wego, budownictwa, a podlega temu 
samemu co ono resortowi, tzn. Mi
nisterstwu Budownictwa i PMB.

Zakłady „BUMARU”, do którego nale
ży koordynacja całości przedsięwzięć 
rozwojowych przemysłu maszyn budowla
nych 1 ich eksport, specjalizują się w 
produkcji wlelkoseryjnej w stosunkowo 
wąskim asortymencie. Produkują one: 
koparki mechaniczne i hydrauliczne, ła
dowarki 1 spycharki, wywrotki terenowe 
1 równiarki samojezdne, żurawie na pod
woziu samochodowym, żurawie hydrau
liczne z wysięgnikiem teleskopowym 1 
kratowym; betoniarki wolnospadowe, 
ciężkie maszyny i urządzenia do prze
róbki materiałów w kamieniołomach, ce
mentowniach, zakładach produkcji kru
szyw, maszyny do produkcji sllikatów 
oraz przewoźne sprężarki powietrza.

„ZREMB” wytwarza maszyny 1 urzą
dzenia do robót ziemnych, fundamento
wych i betonowych, do robót związanych 
z uzbrojeniem terenu, do robót wykoń
czeniowych, windy osobowe I przystaw
ne, dźwigi towarowe, a ponadto kom
pletne linie I ciągi technologiczne dla 
przemysłu materiałów budowlanych. Wy
mienić tu można takie grupy urządzeń 
.faks wyposażenie poligonowych wytwór
ni wielkopłytowych elementów prefabry
kowanych a betonów kruszyWowych, li
nie technologiczne dla zakładów produ
kujących elementy z betonu komórko
wego, linie produkcyjne dla fabryk papy 
na osnowie wełny mineralnej, zestawy 
urządzeń dla stacji uszlachetniania two

rzyw naturalnych. Każda linia technolo
giczna Uczy od 15 do ok. 50 różnych 
maszyn l urządzeń.

Dla podkreślenia poważnego do
robku naszego przemysłu maszyn 
budowlanych warto porównać jego 
produkcję z okresu, kiedy ją dopie
ro rozpoczynano, z wielkością osią
gniętą w ub. r. Otóż w 1950 r. cała 
jego produkcja zamykała się wielko
ścią 3,4 tys. ton, w czym nie było 
ani jednej koparki jednonaczynio
wej. Natomiast w 1971 r. same tylko 
fabryki „BUMARU” wyprodukowały 
tych maszyn i urządzeń ok. 166 tys. 
ton, nie licząc setek sztuk przekładni 
i skrzyń biegów wytwarzanych od
dzielnie. A jeśli idzie o koparki, to 
od kilku już lat Polska jest ich głó
wnym producentem w krajach sto
warzyszonych w RWPG, a także 
jednym z nielicznych w Europie pro
ducentów mostów dla ciężkich ma
szyn budowlanych. Gdy dodamy do 
tego ponad 50 tys. ton różnego sprzę
tu maszynowego wyprodukowanego 
z przeznaczeniem dla budownictwa 
przez zakłady podległe „ZREMBO- 
WI”, to stwierdzimy, że dorobek ten 
jest znaczny.

Projekt planu 5-letniego zakłada 
dalszy poważny wzrost produkcji 
przemysłu maszyn budowlanych 
przewidujący jej wzrost według war
tości o 50 proc. Tak więc w „BU- 
MARZE”, w grupie maszyn i urzą
dzeń do przerobu minerałów dla pro
dukcji materiałów budowlanych, 
przewiduje się wzrost o 30 proc. 
Specjalizacja w tej grupie będzie 
polegać przede wszystkim na wy
twarzaniu maszyn krusząco-mielą- 
cych oraz pras automatycznych do 
produkcji cegły wapienno-piasko
wej.

W grupie meszyn do robót ziemnych, 
budowlanych 1 drogowych, których pro
dukcja w 1975 r. wzrośnie w porównaniu 
do 1970 r. o około 73 proc. „BUMAR” 
koncentruje swe wysiłki szczególnie na 
rozwoju maszyn do robót ziemnych, 
zmierzając do pełnego zhydraulizowania 
tyeh maszyn. Będą również wprowadza
ne do produkcji maszyny i urządzenia z 
rodziny maszyn samojezdnych hydrau
licznych na kołach ogumionych o mocy 
100 1 200 KM, np. ładowarki o pojemno
ści łyżki do 2,5 m sześć. I pochodne cięż
kie maszyny do robót ziemnych. W br. 
przejdą ostateczną fazę badań eksploata
cyjnych prototypy zgarniarki 1 równiarki. 
Mąszyny te mają całkowicie zunifikowa-

ne hydrauliczne napędy wszystkich ru
chów roboczych i wykonywania skrętu;

Produkcja urządzeń dźwlgowo-trans- 
portowych wzrośnie do 1975 r. o 72,5 
proc. W grupie tej zostanie znacznie roz
szerzony asortyment żuraw! samochodo
wych 1 samojezdnych, m. tn. przez roz
poczęcie produkcji hydraulicznych żura
wi samojezdnych o nośności 10—10' ton. '

szynowego np. do Związku Radzieckiego 
maszyny budowlane znajdują się na dru
gim miejscu, a na pierwszym w ekspor
cie do W. Brytanii i Chin. Na przykład 
w br. kontrakty „Bumaru” przewidują 
m. In. dostawę do ZSRR — 1 000 koparek 
(a zaczęliśmy w 1987 r. zaledwie od 150 

' sztuk) i 13 000 skrzyń biegów.

W przedsiębiorstwach podległych 
Zjednoczeniu „ZREMB” w okresie 
bieżącego planu 5-letniego zostanie 
położony nacisk na rozwój produk
cji maszyn i urządzeń dla przemy
słu materiałów budowlanych, na 
rozwijanie produkcji zestawów ma
szyn i urządzeń umożliwiają
cych kompleksową mechanizację 
procesów technologicznych budow
nictwa oraz rozwój produkcji no
wych typów maszyn'i urządzeń, hi.e-

Istnieje jeszcze inna miara oceny 
jakości produkcji, mianowicie — 
ilość umów kooperacyjnych zawar
tych z zagranicznymi producentami 
I trzeba przyznać, że pierwsze progi 
na tej drodze nasz przemysł maszyn 
budowlanych ma już za sobą, a 
współpraca w tym zakresie z szere
giem firm zagranicznych daje ko
rzystne efekty. Co prawda, nie jest 
tych umów zbyt wiele, ale trzeba 
pamiętać, że „nie od razu Kraków 
zbudowano”; także, nie od razu prze-

odzownych dla. preferowanych-tech-. cięż zaczęliśmy eksportować ponad
nologii budownictwa mieszkaniowego 
i przemysłowego, realizowanego z e- 
lementów prefabrykowanych.

W ramach np. pierwszej grupy będą 
produkowane m. in. linie technoloigczne 
dla obróbki, scalania i fakturowania 
ścian osłonowych z betonu komórkowe
go. oraz linie dla produkcji elementów 
budowlanych z gipsu.

Warto zaznaczyć, że „Zremb” przewi
duje w br. zakupienie paru nowych li
cencji.

Jeśli już mowa o jakości, to trzeba 
stwierdzić, że ogólny poziom pro
dukcji naszego przemysłu maszyn 
budowlanych odpowiada przeciętne
mu poziomowi istniejącemu w tego 
rodzaju zakładach zachodniej Euro
py. Opinię tę potwierdzają nie tylko 
nasi przedstawiciele, odwiedzający
ostatnio coraz częściej fabryki 
mowanych producentów z tej 
ży w W. Brytanii, Włoszech, 
Francji i USA. Wyrażają ją

reno- 
bran- 
NRF, 
także

liczne delegacje tegoż przemysłu z 
wysoko rozwiniętych krajów, które 
odwiedziły nasze zakłady.

To wzrastające zainteresowanie szeregu 
firm zachodnich, od lat Już liczących się 
na zagranicznych rynkach maszyn budo
wlanych, spowodowane jest 8 miejscem, 
jakie nasz przemysł maszyn budowla
nych zajmuje na Uście światowych pro
ducentów i eksporterów tej branży (za 
USA, ZSRR, Japonią, NRF, W- Brytanią, 
Francją i Wiochami). Nasz eksport w 
1971 r. osiągnął wartość ok. 110 min do
larów. W 1975 r. wpływy te mają być 
podwojone. Spośród wielu krajów, do 
których eksportujemy nasze maszyny bu- 
dowlańe do głównych Importerów nale
żą: ZSRR, NRD, Rumunia, NRF, W. 
Brytania, Indie. W całości eksportu ma-

wydawać słuszne, a nawet zdaje się być 
jednym z przykładów działania prawa 
Parkinsona. Byłoby ponadto ----- -
do stworzenia nowego płatnego aparatu 
administracyjnego, tym razem dla.orga
nizacji ekonomicznych, a to musiałoby 
rzucić cień na PTE i spowodować uwa-
gi, że ta par excellence powołana do 
wykrywania rezerw organizacja, zamiast 
zwrócić sw.ój wysiłek na znalezienie po
szukiwanych 20 miliardów złotych, za
mierza tę kwotę jeszcze bardziej po
większyć.

Wyda je się, te w sprawach wymagają
cych współdziałania, lub też uzgodnie
nia kierunków pracy (np. koordynowa
nia prowadzonych kursów szkolenio-
wych) powinno wystarczyć ] 
nie między wspomnianymi oi 
ml.

JAROSŁAW KOCZOROWSKI 
Poznań

1,5 tys. koparek w ciągu jednego 
roku.

Można wymienić następulące wspólne 
opracowania kooperacyjne naszego prze
mysłu .maszyn budowlanych z kilkoma 
zagranicznymi firmami. A wiec polsko- 
brytyjski dźwig samojezdny „Jones-Bu- 
mar” o udźwigu- <0 ton i maksymalnej 
wysokości podnoszenia 70 m; żuraw sa
mochodowy hydrauliczny „Coles-Bumar” 
z wysięgnikiem teleskopowym o udźwigu 
30 t; żuraw ZSH GS produkowany w ko-
operacji Jugosławią;
owską wytwórnię betonu

pólsko-NRF- 
„Zremb-Stet-

ter” o wydajności 38 m sześć, na godz.; 
tej samej marki pompę do betonu o wy
dajności do 50 ną sześć, ną godz. z 19- 
metrowym wysięgnikiem zabudowaną na 
samochodzie „Star”; pompę do betonu 
o wydajności do 80 m sześć, na godz. 
bez wysięgnika, zainstalowaną na przy
czepie; betonomleszarkę o pojemności 6 
m sześć, do transportu betonu; zagęsz- 
czarkę gruntu „Zremb-Lovenhausen” 
(NRF); szwedzko-polską linię do produk
cji wełny mineralnej (Jungers 75 proc., 
Zremb 25 proc, udziału); ciężkie wibro
młoty produkowane w kooperacji z fir
mą szwajcarską.

Trwają również rozmowy na te
mat współpracy z innymi firmami 
zagranicznymi. Odpukując zatem w 
niemalowane drewno (bo wiadomo, 
jak to w handlu...) należy życzyć 
„BUMAROWI” wielu dalszych ko
rzystnych kontraktów, a całemu 
przemysłowi maszyn budowlanych —
pełnego wykorzystania 
nośei produkcyjnych 
przemysłu materiałów 
i rozszerzenia zakresu

swych zdol- 
dla rozwoju 
budowlanych 
naszego bu-

downictwa oraz przyspieszenia jego 
tempa.

należy kwestia kształtowani» się eeą na 
poszczególne podzespoły i detale de ciąg
nika. Mamy tu do czynienia z tego ro
dzaju sytuacją, źe np. silnik ciągnika 
zmontowany z części jest tańszy niż wy
konany fabrycznie. Nie można się więc 
dziwić, te znalazły się ośrodki maszy
nowe, które po prostu zakupiły części i 
zmontowały we własnym zakresie ciąg
niki.

Nie o te jednak, sporadyczne w 
końcu wypadki. głównie chodzi. 
Sedno sprawy leży w tym., te pa
ziom cen na poszczególne ewści do 
ciągnika nie zachęca do OBze^ędnego 
gospodarowania nimi, ten. .dci rege
neracji części, czy ićh odzyskiwania 
poprzez demontaż. Nie znaczy tę, 
że należałoby podnieść ceny części 
do ciągników hurtem. Ale z cąlą 
pewnością pożyteczne 
odpowiednie zróżnicowanie. Coś, Jak 
to się mówi „nie gra” w relacjach 
ren, jeśli lekką rąęzką przeznacza 
się na złom kadłuby silnika, wały 
korbowe, głowice silnika, a więc 
podstawowa jego części, w dodatku

najbardziej materiałochłonne, ponie
waż bardziej opłaca się kupić nowe 
tego typu „detaliki”, niż je regene
rować, chociaż w wielu przypad
kach części te są w bardzo dobrym 
stanie. Nie jest też normalna sy
tuacja, jeśli na przestrzeni jednego 
miesiąca ilość sprzedanych kurków 
do wody, czy skrzynek do narzędzi 
rośnie o 400 proc.!

Analizując sprawę ustalenia wła
ściwych relacji cenowych na części 
do ciągników należałoby przyjąć 
jąko zasadę, że wszelkiego rodza
ju filtry, podkładki, drobny osprzęt, 
a więc wszystkie części często wy
mienialne, powinny być tanie, na
tomiast ceny części grubych, takich 
jak np. wał korbowy czy wał roz
rządu powinno się podnieść. Zmu
szać to będzie do mniej nonszalan
ckiej niż obecnie eksploatacji ciąg
ników, nie oddawania ich do re
montów kapitalnych z byle powodu,

a jednocześnie pozwoli na ograni
czenie zużycia materiałochłonnych 
części.

Zadbać Jednak trzeba również o to, by 
ceny części regenerowanych nie koszto
wały więcej niż, powiedzmy 75 proc, ce
ny takich samych wyrobów nowych. Z 

• drugiej strony nie można dopuścić do 
tego, by. zyski za tego rodzaju usługi 
zostały tak skalkulowane, te ośrodkom 
maszynowym nie będzie się ta robota 
opłacała.

Skoro już mowa o działaniąch na 
rzecz dobrej eksploatacji cjągników 
(a także innych maszyn rolniczych), 
warto zwrócić uwagę, że w końcu 
minionego roku resort rolnictwa 
wprowadził zasadę rozliczania 
POM-ów i Innych zakładów na
prawczych zaplecza . technicznego 
rolnictwa według „przerobu netto.”, 
tzn. bez kosztów części zamiennych. 
Inaczej mówiąc — płaci się za samą 
robociznę. Nie zachęca to do po
dejmowania robót . materlałochłon- 
nych, a więc ogranicza szastanie 
częściami. Z początkiem zaś roku

bieżącego departement mechanizacji 
tegoż resortu przystąpił do wdraża
nia' badań diagnostycznych mają
cych na celu określanie stanu tech
nicznego ciągników kierowanych do 
napraw głównych i wyeliminowanie 
zbędnych napraw.

Zasadnicze znaczenie dla spraw
nie funkcjonującego rynku części 
zamiennych do ciągników, obok fa
chowej ich eksploatacji i właści
wych relacji cen na części, ma rów
nież |ćh dystrybucja, umiejętność 
bilansowania zasobów 1 warunki 
magazynowania. Na dobrą sprawę 
nikt dzisiaj dokładnie nie wie, czy 
rzeczywiście Jest deficyt części do 
ciągników, czy go nie ma. Pow
szechnie wiadomo, że w tym roku 
nie można dostać akumulatorów (bo 
nawalili dostawcy -płytek do aku
mulatorów, a płytek brakuje, bo... 
znamy, znamy), ale kto naprawdę 
wie, co kiyje się na półkach i w

„Nobel" 
albo sprostowanie
W Życiu Gospodarczym z dnia 5 mar

ca br. ukazała się krótka notatka API 
pt.: „Żaroodporne tworzywa”. W notat
ce tej podano, że Zakład Polimerów 
PAN opracował metodę otrzymywania 
tworzywa żaroodpornego. Nieco wcześ
niej, bo dnia 24.11. w katowickiej Try
bunie Robotniczej ukazała się dłuższa 
informacja na temat „Żywicy AN”, tym 
razem żywicy, wytrzymalszej od stali.

Po konfrontacji wspomnianych nota
tek okazało się, że oba tworzywa, tj. 
tworzywo odporne na żar i tworzywo 
Wytrzymalsze od stali zostało opracowa
ne w tej samej jednostce badawczej, a 
mianowicie w zakładzie Polimerów PAN, 
pod kierunkiem prof. Z. Jedlińskiego. 
Mając pełne zaufanie do informacji, 
szczególnie gdy nie są one odpersoni- 
fikowane. tj. gdy są związane z kon
kretnym nazwiskiem i instytucją, szcze
gólnie typu PAN, można by przyja.ć, że 
w polskiej chemii dokonano poważne
go wysiłku naukowo-badawczego u- 
wicńczonego pełnym sukcesem. Meryto
rycznie rzecz biorąc, zawartość treścio
wa obu informacji jest bardzo frapują-

kładów.
W dyskusjach zakładowych podaje Mę 

przykłady marnotrawstwa maszyn i a- 
rzadzeń sprowadzanych z 
re na skutek nieprzemyślanej polityki o- 
kazują się nieprzydatne. Krytykuje «ę 
w bardzo dobitny sposób obecny system 
normowania pracy, który _ wpływa n>- 
mujaco na wzrost wydajności pnaeJ, 
gdyż mimo potrzeby wzrostu reanzocjl 
zadań produkcyjnych ogranicza się w 
czysto administracyjny sposob możliwoac 
przekroczenia norm. Na tym tle pow- 
staja zadrażnienia i konflikty, a nawet 
wysuwane są postulaty dokonywania'O®* 

*. głębniejszych ocen przydatności osoo z 
okazją . kierowniczych stanowisk przedsiębiorstw, 
mara Zachodzi pytanie u wielu obserwato- 

rów tych negatywnych zjawisk, ą mają
cych przecież tak zasadnicze znaczenie 
dla prawidłowego funkcjonowania ozgar 
nizmów przedsiębiorstw — co jes- «8^ 
źródłem i skąd się te zjawiska blorą?

Eliminując wypadki osobistych njedo- 
ciagnięć niektórych osob z Kierowni
czych stanowisk administracji przedsię
biorstw, zasadnicza przyczyna — ni<Hm 
zdaniem — wynika z ogólnego klimatu 
wytworzonego w stosunkach pomiędzy 
przedsiębiorstwem a zjednoczeniem.

po-ozumie- Próby samodzielnego działania przea- 
>łg^L““ja- siębiorstw mimo oficjalnie składanych,

aprobujących ten styl działania, dekla
racji spotykają się w praktyce z nie. 
ufnością i nawet dezaprobatą ze strony 
nadzorujących je zjednoczeń i stąd tez 
stopniowe rozszerzenie uprawnień dy- 
rektorów przedsiębiorstw mus! być 
wzmocnione zmianą samego klimatu w 
stosunkach pomiędzy przedsiębiorstwem
a zjednoczeniem.

. Musi nastąpić zdecydowana zmiana 
stosunku zjednoczeń do samorządów r®- 
bctniczych przedsiębiorstw. Jak można 
mówić o wyzwalaniu inicjatyw pracow
niczych wówczas, kiedy — mimo_ istnie- 

. nia i obowiązywania odpowiednich ak
tów normatywnych wydanych przez Pre
zesa Rady Ministrów i Przewodniczące
go CRZZ — zjednoczenia albo w ogóle, 
albo w sposób połowiczny lub wręcz ®- 
gólnikowy ustosunkowują się do U- 
chwał samorządów robotniczych kiero
wanych pod ich adresem w sprawach 
zasługujących ha wnikliwą uwagę.

Tego rodzaju lekceważący stosunek do 
uchwal Konferencji samorządów Robot
niczych, reprezentujących podstawowe 
interesy produkcyjne i socjalne załóg 
pracowniczych przedsiębiorstw obniża w 
bezpośredni sposób ich zaangażowanie w 
procesie produkcyjnym, jak również wy
twarza duży ładunek zniechęcenia i roz
goryczenia.

Styl współpracy Zjednoczeń z podpo
rządkowanymi im przedsiębiorstwami za-
sadza się dalszym ciągu w głów-
nej mierze na administracyjnych prze
słankach, zamiast na ekonomicznych po
wiązaniach.

MARLIN PALLASEK 
Katowice

ILU MAMY STULATKÓW
BIURO Spisów GUS kilkoma metodami 

przeprowadziło szacunki, ile mamy w 
kraju osób, które przekroczyły 100 lat. 
Otóż wstępne wyniki NSP 1970 pozwalają 
szacować, że w końcu roku 1970 było w 
kraju ok. 330 osób w wieku 100 lat i wię
cej, a w tym:

— ok. 140 mieszkańców miast,
— ok. 190 mieszkańców wsi.
Natomiast według stanu na koniec r. 

1971 (doszacowanie następnego rocznika i 
odszacowanle zgonów) otrzymano liczbę 
rzędu ok. 350 osób 100-Ietnich 1 starszych. 
Z liczb tych wynika, źe 1 osoba w wie
ku 100 lat i więcej przypada na około 
100 tys. mieszkańców Polski, z tego:

w miastach 1 osoba na ok. 120 tys., 
— a na wsi 1 osoba na ok. 80 tys. 
Charakterystyczne, źe wśród osób, któ

re przekroczyły wiek 100 lat, ok. trzech 
czwartych pochodzi że wsi — niezależnie 
od tego, czy obecnie mieszkają w mias
tach czy nadal na wsi. Wskazuje to na

magazynach spółdzielni „Samopo
moc Chłopska”, różnych POM-ów i 
kółek rolniczych ?

Centrala „Agroina” będąca głównym 
dysponentom w zaopatrywaniu rolnictwa 
w części zamienne posiada w swoich rc-. 
jostrach 61 tys. pozycji części zamien
nych dla ponad 600 maszyn rolniczych, 
w tym tylko potowa nowych typów. Ła
two . stąd wywnioskować, że nie mając 
jeszcze w szerszym użyciu nowoczesnych 
metod prognozowania potrzeb, przy ol
brzymim zróżnicowaniu typów i maszyn, 
rolniczych, tendencji do chomikowania 
części 'itd, Itd. — to, że stale gdzieś ja- 
klchś części brakuje nie jest czymś „nie
normalnym”. Powtarzające się z roku na 
rok optymistyczno ^zapowiedzi, że tej 
wiosny to już na pewno' nastąpi kres 
klopptów e ' częściami do ciągników i 
Innych maszyn rolniczych, jest może 
w' dobrym tonie, ale w Istniejących wa- ■ 
runkach organizacji rynku części za
miennych dla rolnictwa musi rozmijać 
się a prawdą.

większą długowieczność ludności pocho
dzenia wiejskiego.

Spośród ogólnej liczby osób w wieku 
powyżej 100 lat: '

— około 80 proe. stanowią osoby, które 
nie przekroczyły jeszcze 101 lat,

— a ok. 20 proc. 101-letnle i starsze.
Ponieważ kobiety dożywają późniejsze

go wieku niż mężczyźni — wśród osób, 
które przekroczyły 100 lat:

— kobiety stanowią ponad cztery piąte 
(w r. 1970 — ok. 270 osób);

— zaś mężczyźni — poniżej jednej piątej 
(w r. 1970 — ok. 60 osób).

Jednakże dotychczas rekordzistą wieku 
jest mężczyzna — Jan Gołąb, urodzony w 
1861 r., liczący obecnie 111 lat, a źyjący 
na wsi w pow. Siemiatycze. Jest to były 
użytkownik gospodarstwa rolnego, obec
nie rencista, wciąż jeszcze aktywny (gdy 
przedstawiciele urzędu statystycznego po
jechali sprawdzić jego dane — musioli 
szukać go na powiatowym targu). ,(3)

Wydaje się. że właśnie na tym 
polu, a nie w możliwościach pro
dukcyjnych kryje się sedno braków. 
Zrzeszenie Przemysłu Ciągnikowego 
„Ursus” dla „prostowania” tej sy
tuacji zamierza wybudować w re
jonie Ursusa centralny magazyn 
części, który, służyłby notrzebom 
produkcyjnym i byłby głównym 
składem, w którym rolnictwo mo- 
globy się zaopatrywać w części do 
ciągników. Być może m.in. ten wła
śnie kierunek działania przyczyni 
się w przyszłości do sprawnego 
funkcjonowania rynku części za
miennych dla rolnictwa.

J.D.
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— FORMUŁOWANIE ..planowanie gospodarki kapi- 
'Ctćiliątyezhej”. brzmi wciąż jeszcze dla nas trochę 

szokująco. Nie ulega przecież wątpliwości, iż( Isto
ta' !■ charakter planu są inne w gospodarce' socjali
stycznej i kapitalisti’cznej.

Używany przez ekonomistów zachodnich termin „planowa
nie" oznacza bardzo wicie: począwszy od planowania w ra
mach wielkich firm np. w USA aż do planowania całości 
gospodarki np. we Francji. Czesio też używany Jest wy
miennie ze sformułowaniami „prognozowanie" czy „progra- 
mówańle*!. Dla nas zaś plan gospodarczy — to decyzja do
tycząca produkcji I podziału dóbr (jak pisze profesor Sul- 
micki).’ W krajach kapitalistycznych plan na szczeblu cen
tralnym nie ma 1 nie może mieć takiego charakte, u, osta
teczne decyzje podejmują bowiem przedsiębiorcy ' rywatni 
i mogą się one zasadniczo różnić od założeń centralnego 
planu. •

Ale mimo to w wielu krajach kapitalistycznych plan 
w coraz większym stopniu staje się podstawą polityki 
gospodarczej państwa i obok wytyczonych celów 
uwzględnia środki, przy pomocy których państwo sta
ra się zapewnić ich realizację. Można zauważyć wy- 
raźńą tendencję do wprowadzania pewnych elemen
tów takiego planowania w gospodarce np. USA czy 
NRF, co wiąże się z coraz powszechniejszym uznawa
niem potrzeby planowania w warunkach gospodarki 
kapitalistycznej. Interesują jest zwłaszcza zmiana 
stanowiska ekonomistów tych krajów zdecydowanie 
niechętnie odnoszących się dotychczas do wszelkich 
koncepcji planowania całości gospodarki — m. in., ze 
względu na przywiązanie do tradycji wolnej konku
rencji i niepopularne skojarzenia planowania z go
spodarką socjalistyczną.

O tych zmianach świadczy rozszerzenie systemu analizy 
budżetowej (Programming-Planning-Pudgeting System) .stoso
wanej pierwotnie przy wydatkach na obronę narodową na 20 
ważnych departamentów działów administracji USA. Świad
czy o nich również wprowadzenie ustawą z 1967 r. średnio
terminowej prognozy rozwoju gospodarczego w NRF (pierw
sza prognoza objęła lata 1966—1971, przy czym jej realizacja 
została wsparta równoległym wprowadzeniem odpowiedniego 
systemu finansowania).

Planowanie dalej idące, bo prowadzące do opracowania pod 
auspicjami rządu planu o charakterze normatywnym dla sek
tora publicznego i indykatywnym dla prywatnego — stosu
ją Norwegia i Japonia od r. 1947, Belgia od r. 1962, oraz 
Włochy, Wielka Brytania i Hiszpania od r. 1964;. Holandia 
i Szwecja przygotowują od kilkunastu lat całościowe pro
gnozy gospodarki i aczkolwiek dokumenty te nie wiążą 
formalnie rządu — stanowią często (szczególnie w Szwecji) 
podstawę jego ekonomicznej decyzji.

Najpełniejszy jednak model planowania gospodarki 
kapitalistycznej reprezentuje dziś Francja. Na jej/do
świadczeniach w tej dziedzinie bazują inne kraje, 
rozwiązania francuskie są też poważnie brane pod 
uwagę przy próbach planowania w ramach EWG. 
Nie porównując tych rozwiązań z koncepcją plano
wania w krajach socjalistycznych — bo jest' to' że 
względu na warunki, po prostu planowanie, inne — 
spróbujmy krótko przedstawić cechy charakterystycz
ne-modelu francuskiego i jego rozwój./

DLACZEGO FRANCJA?

Francja jest w świecie kapitalistycznym krajem 
o najdłuższych tradycjach planowani-a. Komisariat Ge
neralny Planu rozpoczął prace już latem 1945 'roku* 
z zadaniem opracowania programu jak najszybszej 
odbudowy gospodarki francuskiej ze zniszczeń wojen
nych.'Program ten przedstawiony rządowi przez Jean 
Monheta został zatwierdzony do realizacji w latach 
1947—1950 (przesunięty później na okres 1948—53). 
Tak' powstał I Plan Francuski zwany też Planem 

' Monneta.
Próby planowej odbudowy gospodarki nie były odosobnio

ne, niemal równocześnie podjęły je W. Brytania oraz Holan
dia.. Próby ,te Jednak zakończyły się niepowodzeniem 
(W. Brytania zarzuciła planowanie w 1951 r. i podjęła je 
dopiero w 1964 r.), bądź też przyjęły formę prognoz p cha
rakterze konsultatywnym,, formalnie nie wiążących polityki 
rządu. ’

•O sukcesie eksperymentu francuskiego zadecydowało 
wiele czynników. Na silne tradycje protekcjonizmu 
i etatyzmu oraz związaną z tym mocną pozycję admi
nistracji, jak też rozbudowany sektor państwowy — 
natózyla się określona sytuacja powojenna. Okupacja 
hitlerowska i utrata kolonii uświadomiły Francji nie
porównanie słabszą, aniżeli w okresie międzywojen
nym.- pozycję w świecie, jej zacofanie ekonomiczne 
i . -przestarzałą strukturę gospodarki. W połączeniu 
z- silnymi wpływami lewicy stworzyło to atmosferę 
sprzyjającą koncepcji planowania.

O wprowadzeniu tej koncepcji w życie zdecydowało Jednak 
uznanie jej przez świat wielkiego kapitału. Hasło lansowane 
przez planistów, iż jedyną alternatywą planowania była 
w ówczesnych warunkach nacjonalizacja — chwyciło. Tym 
bardziej, że bezsporne wydały się korzyści, jakie odniosą 
firiny prywatne — w każdym razie firmy duże i mające

. ambicjo postępowyph — z systemu planowania, na którego 
kształt zagwarantowano im zresz.tą wpływ.

TEORETYCZNĄ KONCEPCJA
•Nielaliwo’podać definicję planu francuskiego. „Cha

rakter planu jest z natury rzeczy niejasny” — przyznał 
J. Ćhabąn Delmas na jednym z zeszłorocznych posie
dzeń Rady' Ekonomiczno-Społecznej. P' Masse pisze 
dość ogólnie: „Jest to. zbiór wewnętrznie zgodnych 
perspektyw, których wprowadzenie w życie leży 
w dobrze Zrozumianym interesie wszystkich zaintere
sowanych” -(„Le choix des investissements” 1959). 
P. Bauchet natomiast uważa iż: „Plan oznacza wolę 
ogółu orientacji gospodarki w kierunku przewidziane
go postępu” („La planification francaise” 1966).

Można by uznać, że tak pojmowany plan stanowi 
zestaw celów, jakie państwo zobowiązuje się prefero
wać i realizować w określonym czasie. Plan stanowi 
przy tym swoisty kompromis interesów poszczególnych 
grup społecznych, gałęzi przemysłu czy nawet przed
siębiorstw i jako efekt ich wspólnej pracy ma powo
dować dobrowolne działanie zgodne z założeniami 
planu.

Koncepcji tej sprzyja demokratyczny w założeniach sposób 
opracowywania planu. Komisariat Generalny Planu, podle
gający ministrowi d. s. planowania 1 zagospodarowania tery
torium, zatrudniał w 1970 roku 69 pracowników etatowychj 
łącznie zaś z pracownikami na umowach, maszynistkami 
i woźnymi — 192 osoby. Pozostałe organa uczestniczące

PLANOWANIE 
WE FRANCJI
EWA B. RUMIŃSKA ,

w opracowywaniu Planu, jak komisje modernizacji, komitety, 
grupy robocze etc obejmowały ok. 3 tys. osób.

Tak więc Komisariat Generalny Planu jest tylko 
jedną z kilku grup opracowujących plan. Dwie pozo
stałe grupy — to’ administracja państwowa (rząd), oraz 
przedstawicielstwo x społeczne (komisje modernizacji, 
parlament). Fakt ten ma niewątpliwie swoją wymowę 
psychologiczną w koncepcji planistów francuskich: ma 
on podkreślać demokratyczny i nie narzucający swoich 
celów charakter planu.

METODA PRAC

Proces opracowywania planu trwa około 3 lat. 
Rozpoczyna się przygotowaniem przez Komisariat, 
przy pomocy instytucji statystycznych (Departament 
Prognoz Ministerstwa Finansów, Krajowy Instytut Sta
tystyki i Badań Ekonomicznych) wstępnej wersji pla
nu składającej się z zestawu roboczych hipotez. Przy- 
kladowo — dla obecnego. VI Planu przedstawień o 
cztery wersje — dla rocznej stopy wzrostu dochodu 
.narodowego 5,5 proc., 6 proc., 6.5 proc, i 7 proc. Po 
•konsultacji Rady Ekonomiczno-Społecznej, rząd i par
lament decydują się na wybór jednej z zaprezentowa
nych hipotez. Dla VI Planu zatwierdzono wersję planu 
o stopie ■'wzrostu 6,5 proc. I nad nią toczy się dalsza 
dyskusja na forum tzw. komisji modernizacji. ■

Komisje modernizacji są dwojakiego rodzaju; pio
nowe i poziome. Pionowe zajmują się problemami 
określonych gałęzi gospodarki (rolnictwa, energii, prze
mysłu, transportu, handlu etę.). Komisje poziome zaj
mują się problemami interesującymi całą gospodarkę 
i spełniają częściowo rolę koordynacyjną- (np.: badań 
naukowo-technicznych, kształcenia zawodowego, za
gadnień wydajności).

•W skład każdej Komisji modernizacji wchodzą 
przedstawiciele poszczególnych gałęzi przemysłu, rol
nictwa, związków zawodowych, grup finansowych, 
konsumentów. W ten sposób Komisje mają umożliwić 
konfrontację sprzecznych, z reguły interesów poszcze
gólnych gru<p i stanowić forum dla dyskusji nad pro
jektem planu. • ,

Celem pracy Komisji Jest bowiem. Jak pisze P. Masse: 
„...nie rozgraniczanie na zwycięzców i zwyciężonych, j ale 
opracowanie wspólnego stanowiska („French Planning",

French Affairs 1271961). Wypracowanie tego wspólnego sta
nowiska mą właśnie zadecydować o ostatecznym kształcie 
planu — tak, aby był on „wypadkową interesów 'wszyst
kich zainteresowanych". Rozwiązania przyjęte przez plan 
w myśl tej koncepcji mają się zatem pokrywać z kierun
kami działania samych przedsiębiorstw 1 firm, Jak też mają 
uwzględniać Interesy i żądania związków zawodowych i kon
sumentów.

Posługując się syntezą dokumentów przedstawionych 
przez komisje modernizacji jak też komitety, podko
mitety i grupy robocze — Komisariat Generalny Planu 
opracowuje wersję ostateczną przedstawianą do za
twierdzania Parlamentowi. Plan w formie ustawy • 
uchwalonej przez Parlament zobowiązuje oficjalnie 
rząd do jego realizacji.

Tak wyglądają w teorii koncepcje i metody opra
cowywania planu francuskiego.

A JAK WYGLĄDA PRAKTYKA?

„...Siła leży tam gdzie pieniądze — niezależnie jak 
się działa, nie sposób nie brać tego faktu pod uwa
gę” — ujął odpowiedź lapidarnie Komisarz Generalny 
II Planu. E. Hirsch („Les cahiers de la Republiąue” 
45/62). Bowiem decydujący wpływ na kształt planu 
ma Ministerstwo Finansów oraz związane z nim koła 
fińansjery i wielkiego przemysłu, co występuje najwy
raźniej w fazie wyboru jednej z hipotez.

Zupełnie też inaczej niż w teorii wygląda w prak
tyce praca komisjj modernizacji. Decyzje i przetargi 

odbywają się faktycznie poza Komisją, między kołami 
wielkiego przemysłu i administracji oraz planistami.

Planiści reprezentują określony zestaw celów dla poszczegól
nych przemysłów, dotyczący wielkości produkcji, inwestycji, 
a często też określają takie sprawy, jak lokalizacja czy zmia
ny struktury. Należy przy tym przypomnieć, iż postulaty te 
zostały wcześniej uzgodnione i „wynegocjowane" z Mini
sterstwem Finansów i mają ich poparcie. A pozycja prze
targowa planistów wsmika głównie z atrakcyjności propo
nowanych rozwiązań dla wielkiego przemysłu i poparcia, ze
stawem bodźców (ułatwienia fiskalne, kredytowe etc.). 
Przedstawiciele przemysłu mają w tych sprawach sprecyzo
wane .stanowisko; przychodzą dyskutować, a nie przyjmować 
polecenia.

Udział pozostałych uczestników Komisji moderniza
cji w dyskusji jest w dużej mierze formalnością, ich 
wpływ na podjęte decyzje jest praktycznie żaden. 
Rolę ich ogranicza dodatkowo fakt, iż uczestnicy ko
misji mianowani są przez Premiera na podstawie opi
nii Komisariatu Generalnego. Ilościowo stanowią oni 
przeciętnie 15—20 proc, składu Komisji. Biorąc to pod 
uwagę CGT wycofała się z prac nad II i III Planem, 
powracając do Komisji modernizacji dopiero przy 
IV Planie.

Można więc stwierdzić, że w praktyce Komisje mo
dernizacji, stanowiące bez wątpienia ciekawe teore
tyczne rozwiązania systemu planowania w ramach go
spodarki kapitalistycznej — nie spełniają w pełni 
swojej roli. W formie obecnej stanowią raczej płasz
czyznę wzajemnej informacji czy nawet konsultacji, 
z pewnością jednak nie wypracowują wspólnej kon
cepcji rozwoju akceptowanej przez cale społeczeń
stwo.

ZNAMIENNA EWOLUCJA

We Francji zrealizowano dotychczas 5 planów go- 
śpodarcżych (1947—53, 1954—57. 1958—61, 1962—65, 
1966—70; począwszy od V Planu, przyjęto za podsta
wowy czasokres planu okres 5-letni, uznając okresy 
3 i 4-letnie za zbyt krótkie, m. in. ze względu na dłu
gość cyklu inwestycyjnego). W trakcie realizacji znaj
duje się obecnie VI Plan przewidziany na lata 1971—75. 
Poszczególne plany różniły się od siebie pod wieloma 
względami, niemniej jednak wydaje się, że istnieją 
pewne ich wspólne cechy.

Przede wszystkim ważnie ^f^^^oekonomicz- 
•cja do coraz bardziej całościowego, makroekonomi 
nego podejścia do problematyki planowania.

I Plan obejmował jedynie 8 podstawy 
spodarki, kolejne plany ’ włączają
wszystkie dziedziny życia gospodarnego ”całości, w po- 
zagadnienia zmiany struktury SOsP^Jarkl J o d ( socjal- 
wlązaniu z polityką regionalną oraz sferą eRono-
nych. Stąd VI Plan został nazwany planern v/oyu p]anów 
miczno-spolccznego, w odróz.menlii I ra7 pierwszy 
odbudowy i modernizacji (właśnie VI Plani ; ra* P k)a. 
starał się ująć warunki rozwoju całości gospociarKi, p 
dąc nacisk również na inwestycje nieprodukcyjne, jak tez 
podnosząc problematyko regionalną)#

Cechą charakterystyczną rozwoju planowania fran
cuskiego jest też wydłużenie horyzontu kolejnyc P ' 
nów. Wyraziło się to w przyjętej od III Planu P 
tyce-włączania planów w ramy planów perspek y 
nych (w tym przypadku perspektywa objęła iai 
1955—1965). 4 _ ..

Ciekawa jest także zmieniająca się struktura pno 
rytetów wyrażanych w poszczególnych planach.

I Plan koncentrował się na podstawowych 
spodarki (sectcure de base), n Plan przesuwał punkt 5 
kości na pewne podstawowe akcje (action de base, t « 
jak rozwój badań naukowo-technicznych, 
dukeji, rekonwersja sity roboczej, organizacja rynku roi s f 
oraz kładł nacisk na zwiększanie rentowności produkcji **”27 
suwał postulat wzrostu harmonijnego. III Plan, .realizowany 
w okresie tworzenia EWG, mówi o „zadaniach komecznycn 
(taches imperatives) stworzenia trwalej równowagi na rynKU 
wewnętrznjTm i w handlu zagranicznym, dostosowania rozwoź- 
ju gospodarczego do tempa wzrostu ludności, adaptacji Frań* 
eji do nowych warunków spowodowanych utworzeniem EWG. 
oraz przs'gotowanicm gosnodarki do wchłonięcia coraz licz* 
niejszych roczników młodzieży. IV Plan wysuwał zagadnie
nia socjalne oraz problematykę regionalną. Hasłem V Plami 
stało się podniesienie konkurencyjności całości gospodarki 
francuskiej. VI Plan mówi przede wszystkim o uprzemysło
wieniu kraju.

Również znacznie się zmieniały rola, znaczenie i za
kres środków stosowanych w celu zrealizowania za* 
mierzeń planu. Początkowo, ze względu na specyficzne 
warunki powojenne (system licencjonowania i kontroli 
dewizowej, słaby rynek finansów, niski stopień sfinan
sowania przedsiębiorstw) państwo miało ułatwione za
dania, np. inwestycje musiały korzystać z pomocy pań
stwa. Stopniowo jednak odchodzono od środków, bez
pośrednich (bezpośrednia pomoc państwa dla niektó
rych przemysłów, zakupy państwa, polityka cen) na 
rzecz środków pośrednich (polityka fiskalna, kredyt 
towa).

Wreszcie warto też podkreślić wyraźną zmianę spo
sobu opracowywania planu.

I Plan opracowywano niemalże z pomocą liczydeł, ołówka 
i gumki (aby łatwiej było wytrzeć „niepasiijące** wielkości)- 
Plan VI posługuje się skomplikowanym modelem ekonome- 
trycznjnn, opracowanym przez planistów francuskich (nazwa
nym Fi-Fi), a wynikającym z kilku charakterystycznych ele
mentów zmian.

Po pierwsze nastąpiło przejście od dużej liczby szczegóło
wych wskaźników ilościowych do (zastosowanych już 
w V Planie) agregatowych wskaźników wartościowych. Pb 
drugie — nastąpiło uelastycznienie wykonywania planu, 
wprowadzr'?*' możliwości zmian założeń w zależności od 
zmiany warunków. Po trzecie — można zauważyć, zmianę 
podejścia do metody wytyczania celów planu: od przewi
dywań na podstawie ekstrapolacji dotychczasowych trendów, 
do świadomego wytyczania punktów docelowych i szukania 
odpowiedzi na pytanie, jak je osiągnąć.

*

W oparciu o tak skrótowo ujętą próbę analizy pla
nowania francuskiego trudno jest dokonać oceny jego 
skuteczności. Na pewno nie można jej przeprowadzać 
na płaszczyźnie porównań wielkości zamierzonych 
i zrealizowanych, m. in. ze względu na specyfikę wa
runków gospodarki kapitalistycznej, jak też z uwagi 
na dużą elastyczność planów i odchodzenie w trakcie 
ich realizacji od pierwotnych zamierzeń.

Powszechnie przyjmuje się, że system planowania 
stosowany we Francji zwiększył skuteczność polityki 
ekonomicznej rządu jak też stanowił jedną ż istotnych 
przyczyn wysokiego tempa wzrostu dochodu narodo
wego we Francji po II wojnie światowej oraz stosun
kowo szybkiej modernizacji struktury gospodarki. 
Ocena ta wydaje się. uzasadniona. .

Planowanie w koncepcji francuskiej stworzyło możli
wość przedstawienia preferencji państwa, ustanawia
jąc hierarchię ważności celów. ^Stworzyło ramy dla 
działalności rządu w tym zakresie: obok wyznaczania 
celów wprowadzono szeroką gamę środków oddziały
wania państwa na przedsiębiorców prywatnych. (War
to zwrócić uwagę na fakt tworzenia specjalnych insty
tucji. takich jak np. Fundusz Rozwoju Ekonomiczno- 
-Społecznego).

System planowania wpłynął też poważnie na zwięk
szenie stopnia informacji o stanie i założeniach roz
woju gospodarki wśród społeczeństwa.

ZA GRANICĄ PISZĄ:* * . * ‘ Łi ■ • T4 ■■■■-. r ,• . . A. ■ > .
■

■ ♦ Miesięcznik PŁANOWOJE 
CHOZIAJSTWO zamieszcza tekst 
recenzji B. Djakina, opublikowanej 
w tym. miesięczniku w nr 11/1971 r. 
dotyczącej książki pt. „Ekonomicz
ny mechanizm współpracy krajów 
socjalistycznych (zagadnienia teorii 
i metodologii”) wydanej pod redak
cją A. Aleksiejewa i J. Szirvjaje- 
wa przez radzieckie wydawnictwo 
„MYŚL” w '1970 r. Drukujemy wy
brane fragments artykułu, noszą
cego tvtuł: „W SPRAWIE MECHA
NIZMU INTEGRACJI GOSPODAR
CZEJ KRAJÓW RWPG”.

Autorzy postawili przed sobą skom
plikowane i ważne zadanie — komplet
nego zbadania teoretycznych i metodo
logicznych aspektów istniejącego me
chanizmu współpracy gospodarczej kra
jów socjalistycznych oraz przedstawie
nia możliwych sposobów doskonalenia 
tego mechanizmu. Chodzi o ustalenie i 
wykorzystanie postępowych form, me
tod, środków 1 instrumentów rozwoju 
i umocnienia międzynarodowych po
wiązań ’ gospodarczych.

Mechanizm współpracy gospodarczej 
został określony w monografii jako 
kompleks metod i instrumentów gospo- 
darczyęh oraz form organizacyjnych, 
które mają na celu praktyczne wyko
rzystanie możliwości, wynikających z 
dalszego rozwoju międzynarodowego so
cjalistycznego podziału pracy i postępu 
Integracji gospodarczej krajów RWPG. 
W ^sześciu rozdziałach książki zostały 
szczegółowo zanalizowane wszystkie 
elementy składowe tego mechanizmu 
oraz różne możliwości ich rozwoju, z 
uwypukleniem jakościowych różnic mię
dzy nimi. '

Znaczenie koordynacji planów przed
stawia się w powiązaniu z przygotowa
niami dla zapewnienia niezbędnych wa
runków celem aktywnego udziału pro
dukcji . poszczególnych krajów w mię
dzypaństwowej specjalizacji i koopera
cji. Konkretna droga osiągnięcia tego 
rodzaju rezultatu, to, zdaniem autorów, 
przekształcenie .. prac koordynacyjnych 
w- ciągle' ' stosowaną metodę organizo
wania powiązań ekonomicznych oraz 
naukowo-technicznych w ramach RWP<- 
Mając powyższe na uwadze jest rzeczą 
niezbędną • dalsze doskonalenie mecha
nizmu koordynacji planów rozwoju go
spodarki narodowej I rozszerzenie za
kresu. tej działalności.
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W książce zwraca się uwagę na eko
nomiczny mechanizm produkcyjno-han
dlowej współpracy krajów RWPG. Roz
patrując problemy międzypaństwowej 
specjalizacji i kooperacji produkcji, ja
ko głównych form międzynarodowego 
socjalistycznego podziału praey, . pod
kreśla się ich nierozerwalne związki z 
handlem zagranicznym. Autorzy zgod
nie stwierdzają, że uwzględnienie i roz
wiązanie zagadnień produkcyjno-tech
nicznych oraz handlowych w toku opra
cowywania i . realizacji wybranych wa
riantów międzypaństwowej specjalizacji 
— Jest jedynym prawidłowym podej
ściem do rozwiązywania problemów zwią
zanych z rozwojem tej formy współ
pracy gospodarczej.

Przy określaniu kierunków doskona
lenia istniejącego mechanizmu ekono
micznego powiązań między krajami 
RWPG — autorzy słusznie uwzględnia
ją wzajemne dopełnianie się wszystkich 
form współpracy w dziedzinie planowa
nia, prac naukowo-technicznych, ’ w sfe
rze produkcji i wymiany. Rzeczywi
ście, bez uwzględnienia możliwości 
współpracy w dziedzinie naukowo-finan- 
śowej, trudno byłoby znaleźć praktycz
ną drogę łączenia wysiłków poszczegól
nych krajów przy budowie obiektów 
przemysłowych i .rozwijaniu specjaliza
cji produkcji w skali, międzynarodowej.

Doskonalenie mechanizmu współpracy 
naukowo-technicznej winno odpowiadać 
wyiftogom rewolucji naukowo-technicz
nej i warunkom związanym z rozwojem 
światowej wspólnoty socjalistycznej. 
Obok tradycyjnych (wymiana specjali
stów i dokumentacji, pomoc w przygo
towywaniu, kadr),, rozpatruje się proble
my wdrażania 'nowych form współpra
cy i , koordynacji wieloletnich planów 
badań naukowych, szerokiej współpra
cy odpowiednich ministerstw i urzę
dów, bezpośrednich' powiązań między 
organizacjami naukowymi. Dla zwięk
szenia materialnego zainteresowania i 
odpowiedzialności organizacji za wyko
nywanie przyjętyćhji®t>owiązań oraz dln 
stworzenia bodźców celem zrealizowa
nia uzgodnionych, a także wspólnych 
prac (obejmujących dłuższe okresy cza
su) byłoby rzeczą celową — naszym 
zdaniem — szerzej wykorzystywać moż
liwości rozrachunku ekonomicznego. W 
książce podkreśla się, że W zasadzie 
dojrzały już przesłanki dla szerokiego 
realizowania międzypaństwowej koope
racji celem przeprowadzenia aktual
nych i drogich badań naukowych. W 
ten sposób będą bardziej racjonalnie 
wykorzystane potencjały naukowo-tech
niczne w poszczególnych krajach, zaś 

- myśl techniczna kilku?krajów ' będzie od
powiednio połączona dla rozwiązywania 
skomplikowanych, problemów.. przyspie^ 
szenia postępu naukówo-techrilćżnego.

W rozdziale zatytułowanym . „Stan I 
podstawowe kierunki współpracy, krajów 
członkowskich RWPG w dziedzinie . sto
sunków: walutówo-finansowyćh" rozpa
trzono problemy, stosunków walutowo- 

finansowych między krajami RWPG, 
sprawę szerszego wykorzystania cen 
zaopatrzeniowych (bez podatku obroto
wego) dla określenia rzeczywistych re
lacji między silą nabywczą walut na
rodowych. Ceny zaopatrzeniowe najpeł
niej wyrażają społecznie niezbędne na
kłady i dlatego w znacznej mierze od
powiadają ich społecznej wartości. Współ
czynniki przeliczania walut według ich 

•siły nabywczej mogą być podstawą do 
określania wielkości międzynarodowych 
nakładów ponoszonych dla wyproduko
wania każdego towaru. Z największą 
uwagą należy odnosić się do badania 
elementów struktury cen. 1. wprowadza
nia jednolitego ich obliczania we wszy
stkich krajach. Będzie to słuszną zasa
dą metodologiczną doskonalenia sto
sunków towarowo-pieniężnycli między 
krajami RWPG.

Do . problemów naukowych, które na
leży rozwiązać zalicza się zagadnienie 
dotyczące częściowej, a następnie peł
nej wymienialności walut krajów socja
listycznych, stworzenia międzynarodo
wego socjalistycznego systemu waluto
wego oraz ekonomicznie uzasadnionego 
zbliżenia cen na, towary powszechnego 
użytku. Autorzy analizują proponowane 
rozwiązanie każdego z tych problemów 
w nawiązaniu do ukształtowanych we
wnętrznych i zewnętrznych przesłanek 
(aktywne saldo handlowe, bardziej czy 
mniej ustabilizowane relacje między 
eksportem w wartościowym wyrażeniu, 
nie ulegające zmniejszeniu pozostałości 
środków w walucie wymienialnej, którą 
dysponuje Międzynarodowy Bank Współ
pracy Gospodarczej).

Szczególnie Interesujący Jest rozdział 
„Podstawowe cechy światowej gospodar
ki socjalistycznej”, a zwłaszcza wyja
śnienie modyfikacji prawa o planowym, 
proporcjonalnym rozwoju gospodarki 
socjalistycznej. Działanie prawa obejmu
je te części (sektory) gospodarki kra
jów socjalistycznych, które uczestniczą 
w międzynarodowej wymianie. Jednakże 
nie można nie zdawać sobię sprawy, że 
pośrednie oddziaływanie prawa obejmu
je znacznie szersze sfery gospodarki. 
Odnosi się-.to przede wszystkim do kra
jów, które dysponują stosunkowo nie
wielkimi rynkami wewnętrznymi, a wy
raża się tym, że wspomniane sektory 
dają impulsy oddziaływające na odpo
wiednie gałęzie gospodarki.

Jednym z kierunków rozwoju współ
pracy gospodarczej krajów. RWPG Jest 
doskonalenie form organizacyjnych 
współdziałania. W charakterze przykła
du wskazuje się w książce, na utwo
rzenie 1 -funkcjonowanie z dobrymi, re
zultatami międzynarodowych ' organiza
cji 1 zjednoczeń w różnych dziedzinach, 
a mianowicie: naukowo-technicznej, 
produkcyjnej, walutowo-finnanśowej i 
handlowej. „Organizacja wspólnych 
przedsiębiorstw krajów socjalistycznych 
stanowi — czytamy — najbardziej /praw^ 
dopodobną formę powstania wspójnej 
własności"; Niestety, w książce nie o- 
mawla się ani prawnych, ani ekońomlcz- 
ńych . właściwości tego specyficznego ro
dzaju . własności socjalistycznej., Nazbyt 
mało uwag! *- naszym zdaniem —’po- 
łwięcono' w książce tak ważnej katego
rii międzynarodowych stosunków gospo
darczych, • jak rozrachunek ekonomiczny. 
Nie omawia «1« ;takie istoty narodo

wych 1 międzynarodowych Interesów 
gospodarczych, a także konkretnych wa
runków Ich' wiązania.

W całości biorąc książka nosi charak
ter problemowy, zawiera szereg intere
sujących opracowań teoretycznych oraz 
zaleceń praktycznych, stanowi dobrą 
podstawę dla dalszych badań problemów 
ekonomicznego mechanizmu urzeczywi
stniania międzynarodowej integracji so
cjalistycznej.

♦ Tygodnik LITIERATURNAJA 
GAZIETA w numerze 11 zamieścił 
pod tytułem: „Granice i efektyw
ność pracy w niepełnym wymiarze 
godzin” artykuł wiceprezesa Pań
stwowego Komitetu Pracy i Płacy 
przy Radzie Ministrów ZSRR, B. 
Sucharewskiego, który niejako pod
sumowuje dyskusję prowadzoną od 
dłuższego czasu na łamach tego ty
godnika w sprawie prący w niepeł
nym wymiarze godzin. Drukujemy 
obszerne fragmenty:

Problem pracy w niepełnym wymiarze 
godzin ma ogromne znaczenie ekono
miczne i społeczne. W kraju — z jednej 
strony — odczuwa się w wielu miejsco
wościach brak siły roboczej, z drugiej 
zaś — istnieją liczne grupy ludności, 
które z różnych względów — mając Już 
zapewnione źródło dochodów — pragną 
nkdal pracować, ale nie na pełnym eta
cie. Chodzi przede wszystkim o kobie
ty, które w okresie opieki nad małymi 
dziećmi' nie mogą pracować przez peł
ny dzień roboczy, ale chcą własnym za
robkiem uziinclnić dochody budżetu ro
dzinnego, bądź też pragną zapobiec nie- 
beznieczeństwu dckwaliflkacji. Drirną 
wielką i wciąż rosnącą grupę osób, po
szukujących pracy w niepełnym wymia
rze godzin, stanowią emeryci 1 inwa
lidzi.

Ale to tylko jedna strona sprawy. Dru
ga polega na tym. że w kraju istnie la 
1 .będą istniały takie gałęzie gospodarki 
(przede wszystkim w sferze usług dla 
ludności), gdzie wskutek nierównomier
nego obciążenia w poszczególnych 
dniach tygodnia, a nawet w różnych go
dzinach dnia rodzi się zapotrzebowanie 
na pracowników, którzy rozładowaliby 
ten „szczyt" 1 ' byli zatrudnieni prze? 
część zmiany.

Badania- wykazały, że przy jednako- 
' wych ' kwalifikacjach 1 Jednakowej zdol
ności do pracy wydajność godzinowa u 
ludzi zatrudnionych w niepełnym wy
miarze godzin może być nawet wyższa 
niż u pracujących w ciągu pełnej zmia
ny.- Angażowanie pracowników na część 
drugiej - zmiany pozwala skrócić godzi
ny • nadliczbowe, 1 lepiej wykorzystać 
maszyny. 1 urządzenia.

Można przewidzieć, że potrzeby 1 moż
liwości zatrudnienia w niepełnym ■ wy
miarze godzin- będą’ w przyszłości wzra
stać.. Przemawia, za tym kilka . czynni
ków. Jest to "napięty bilans siły robo
czej ■ dyktujący ’ możliwie maksymalne 
wykorzystanie każdejpary rąk robo
czych. Jest ‘ to/również wzrost odsetka 
osób. w wieku emerytalnym w ogólnej 

masie ludności wskutek rosnącej dłu
gości życia i Innych zmian demograficz
nych. ■ Jest to, wreszcie, przyspieszony 
wzrost sfery usług, w którym nieunik
nione są „szczytowe" obciążenia.

Mimo to praca w niepełnym wymiarze 
godzin nie znalazła poważniejszego za
stosowania. Statystyka tego zatrudnie
nia dopiero się rodzi. Ale z istniejących 
danych wynika, że na terenie Federacji 
Rosyjskiej na pół etatu pracuje na ra
zie zaledwie około 100 tys. osób, i to 
głównie w usługach oraz przy pracach 
pomocniczych. W przemyśle lekkim W 
produkcji istnieje chałupnictwo. Ale nie 
jest ono zbyt szeroko rozpowszechnio
ne. Nic należy kłaść tego tylko na 
karb konserwatyzmu tych czy innych 
działaczy gospodarczych, ale bratni in
formacji. Nie trzeba również mówić o 
braku uprawnień administracji gospo
darczej, gdyż zarówno Przepisy Pod
stawowe o prawach przedsiębiorstw, jak 
i ustawodawstwo pracy, a także szcze
gółowe przepisy władz stwarzają szero
kie możliwości zatrudnienia osób w nie
pełnym wymiarze godzin.

Jeśli jednak mimo to sprawa posuya 
się naprzód zbyt wolno, to trzeba chy
ba stworzyć jakieś dodatkowe ekono
miczne i organizacyjne przesłanki dal
szego rozwijania tej formy wykorzy
stywania siły roboczej.

Zgodnie z uchwałami XXIV Zjazdu 
KPZR zainteresowane władze centralne 
wespół ze związkami zawodowymi pra
cują nad odpowiednimi propozycjami w 
dziedzinie zatrudnienia w niepełnym 
wymiarze godzin.

Najogólniejsza przesłanka zmierza do 
uwzględnienia w planach rozwoju go
spodarki narodowej zatrudnienia osób w 
niepełnym wymiarze godzin. Ale obok 
tego konieczne są konkretniejsze posu
nięcia, przewidujące rozwijanie okre
ślonej kategorii wyspecjalizowanych za
kładów pracy, które mogłyby zatrud
niać Inwalidów 1 emerytów. Następnie, 
konieczne jest rozwijanie chałupnictwa 
Wymaga to zaopatrzenia przedsiębiorstw 
zatrudniających chałupników w spe
cjalne furgonetki niezbędne dla obsłu
gi zatrudnionych; konieczne jest też 
zorganizowanie kursów szkolenia zawo
dowego.

W handlu poważną przeszkodą przy 
«wprowadzaniu pracy w niepełnym wy

miarze godzin jest, jak to już podkre
ślała prasa, istniejąca forma materialnej 
odpowiedzialności sprzedawców; forma 
ta zresztą hamuje efektywne wykorzy
stanie czasu roboczego tych również 
sprzedawców, którzy pracują na pełnym 
etacie. Należy opracować wykaz zawo
dów l stanowisk, które można by ofe
rować inwalidom i emerytom. Trzeba 
też wprowadzić dokładną ewidencję' o- 
sób zatrudnionych w niepełnym wymia
rze, jak również tych, które na taka 
pracę reflektują.

Jeśli chodzi o tryb wypłacania- rent i 
emerytur osobom zatrudnionym w nie
pełnym wymiarze godzin, to obowiązu- 

. Jące przepisy nie stanowią, przeszkody 
1 stwarzają po temu szerokie możliwo: 
ścl: zainteresowani mogą całkowicie 
zachować' renty 1 emerytury w bardzo 
licznych przypadkach częściowego ' za
trudnienia, W wielu Innycl; przypad
kach zatrudnionym inwalidom i eme

rytom przysługuje 50—75 proc, renty, 
zależnie od strefy geograficznej.

♦ Francuski dziennik FIGARO 
z marca br. zamieścił alarmtijący 
artykuł nt. szkodliwości konsump
cji oleju rzepakowego. Tytuł arty
kułu: „Uwaga na olej rzepakowy l”.

W tajemnicy laboratoriów, jak rów
nież w prasie, w radio, w telewizji, w 
biurach wielkich przemysłowców w 
dziedzinie żywienia i ii małych han
dlowców, olej rzepakowy wywołuje o- 
gromnie kontrowersyjne dysputy.

W gronie tych, którzy uważają za 
bardzo niebezpieczny dla naszego zdro
wia kwas zawarty w oleju rzepakowym 
wymieńmy najpierw specjalistów stacji 
(ośrodka) badań nad produktami, prze
znaczonymi do spożycia przez ćzłowie- 

w Dijon, kierowanejka. z
przez p. p. Causeret i. Rocąuelin, przy 
współpracy z doktorem Ciuzon, którzy 
stwierdzili ewidentnie uszkodzenia mię
śnia sercowego u szczurów, do organiz
mu których wprowadzono (silną wpraw
dzie) dawkę oleju rzepakowego.

Dwie inne grupy badaczy (w HoISn- 
dii i w Kanadzie) zgodziły się ze spe
cjalistami francuskimi,- że: „olej rzepa
kowy powoduje w bardzo krótkim cza
sie (kilka dni) infiltrację tłuszczową 
mięśnia sercowego, która przeradza się 
w ciągu kilku miesięcy w trwałe uszko
dzenia mięśnia sercowego (Biuletyn nr 
80 Laboratorium Analiz, 14, Avenue 
Louis Roclie, Genuevilliers — miejsco
wość pod Paryżem). Ponadto profesor 
Marian Apfelbaum, specjalista od spraw 
żywienia, w wywiadzie udzielonym w 
czasopiśmie „OBJEKTIV MEDICAL", ó- 
świadczył, że: „Problem dozowania i
niezbędnego czasu, aby. powstały takie
uszkodzenia jest jeszcze dyskusyjny.
Uszkodzenia te uzależnione są od spo
żywany cii ilości tłuszczu rzepakowego, 
przy czym niejednokrotnie fatalne skut
ki wywołują ilości mniejsze. Można 
przewidzieć, że skutki spożywania tłu
szczów rzepakowych będą różne w za
leżności od osobników. Trujące skutki 
będą większe u dzieci, alkoholików, u 
osób z osłabionymi organizmami itp,".

Profesor Apfelbaum określa następnie 
rodzaje olejów (oliw) anonimowych: o- 
kreślenia „oliwa stołowa*1 czy „oliwa 
luksusowa" (superioure) nic nie mó
wią o ich składnikach.
.Ponadto różne margaryny zawierają 

rozmaite ilości oleju rzepakowego. Bv- 
loby więc wskazane, aby na opakowa
niu byl wyraźnie podany skład dan„;:o 
produktu (składniki, z których go’ wy
produkowano).

p. Bernard PONS. sekretarz stanu ’ w 
Ministerstwie Rolnictwa Francji przy
gotowuje, . jak wiadomo, szereg dekre
tów odnośnie szczegółowego etykieto
wania produktów żywnościowych.

Wszyscy konsumenci oczekują, źe’ety/ 
kietki na rożnych olejach i oliwach 
będą potraktowane wyjątkowó starannie 
do czasu - jak to -obiecał minister rol
nictwa Francji — przestawienia, się; rol
nictwa francuskiego z uprawy rzepaku.- 

, na inną roślinę oleistą — cambra. Unra- 
vę rośliny cambra wprowadzono :juł w 
-Kanadzie, ”



ZE ŚWIATA

SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE 
W CSRS

Na terenie CSRS działa ponad < 200 
spółdzielni produkcyjnych. Socjalistyczne 
przedsiębiorstwa rolne, a więć apMĆdel-' 
nie produkcyjno 1 państwowe gospodar
stwa rolne, posiadają łącznie 90 proc, 
gruntów rolnych i 93 proc, gruntów or- 
nych. W bieżącej pięciolatce stoją przed 
nimi poważne zadania; m.in. do roku 
1975 globalna produkcja rolna ma wzro
snąć o 14 proc. ’ zadania te będzie tlę 
realizować przy dalszym spadku liczby 
pracowników rolnych. Stąd też na odby
wających się obecnie na terehle całej 
CSRS powiatowych konferencjach spół
dzielni produkcyjnych toczy się dysku
sja wokół takich problemów, jak lepsze 
wykorzystanie osiągnięć nauki i zwięk
szenie koncentracji 1 specjalizacji pro
dukcji rolnej przez rozwijanie różnych 
form kooperacji. Mówi się też o potrze
bie modernizacji produkcji rolnej 1 In
tensywniejszego rozwijania usług na 
rzecz rolnictwa.

W opublikowanych w styczniu br. wy
tycznych federalnego ministerstwa rolni
ctwa i wyżywienia CSRS, zaakceptowano 
problem- przejścia na stałe wynagradza
nie za pracę w tych spółdzielniach, w 
których do tej pory obowiązuje Jeszcze 
system Jednostek obrachunkowych, wpro
wadzania technicznie uzasadnionych 
norm oraz zweryfikowania i udoskonale
nia systemu plac podstawowych I dodat
kowych oraz zasiłków emerytalnych, (d)

ROZWÓJ handlu zagranicznego 
jest dla przeważającej większości 
krajów RWPG najlepszym świa

dectwem efektywności przedsięwzięć 
w dziedzinie polityki wewnętrznej 
oraz międzynarodowej współpracy 
gospodarczej. Handel zagraniczny w 
gospodarce narodowej każdego kraju 
jest więc syntetycznym miernikiem 
rozwoju międzynarodowego podzia
łu pracy.

W pierwszych latach powojennych 
wzajemna wymiana handlowa mię
dzy krajani członkowskimi RWPG 
odbywała się na podstawie rocznych 
protokółów, a począwszy od roku 
1951 — w oparciu o wieloletnie 
umowy handlowe zawierane przez 
kraje członkowskie RWPG.

Duże znaczenie w rozwoju wymia
ny handlowej między krajami człon
kowskimi RWPG miało powołanie w 
1957 r. przez VII Sesję Rady m. in. 
Stałej Komisji Handlu Zagraniczne
go RWPG. Właśnie w kwietniu br.

Przedstawione wyżej liczby świad
czą o znacznych zmianach struktu
ry eksportu krajów członkowskich 
RWPG, będących wyrazem rozwoju 
międzynarodowej 1 wewnątrzgałę- 
zlowej specjalizacji. Kraje, w któ
rych eksporcie jeszcze do niedawna 
przeważały artykuły rolno-spożyw
cze, obecnie stały się dostawcami 
maszyn i urządzeń.

W latach 1971—1975 eksport maszyn 1 
urządzeń krajów członkowskich RWPG 
w Ich wzajemnej wymianie, w porówna
niu z faktyczną realizacją dostaw za u-
blegle pięciolecie, 
proc. 'Szczególnie 
tych towarów ma 
z ZSRR (ponad

wzrośnie o ponad 70 
duży • wzrost dostaw 
nastąpić z Bułgarii 1 
dwukrotnie). Dostawy

maszyn i urządzeń z Rumunii mają wzro
snąć o ponad 90 proc, a NRD — o oko-, 
ło 70 proc.

mija 15 lat od 
posiedzenia.

Rozpatrując 
działalności

chwili pierwszego jej

piętnastoletni okres
Stałej

Handlu Zagranicznego,
Komisji 

należy
stwierdzić, że współpraca ta rozwija
ła się pomyślnie, co sprzyjało syste-

Eksport 
Polski do 
wzrosnąć i 
równaniu 
proc, przy

towarów grupy pierwszej z 
pozostałych krajów RWPG ma 
w bieżącym pięcioleciu w po- 
z poprzednią pięciolatką o 50 

' jednoczesnym wzroście udzia-
łu tej grupy towarów w ogólnym ekspor
cie do krajów RWPG (z 52,3 proc, w ro
ku 1970 do 60,3 proc, w roku 1975).

W związku ze stałym wzrostem 
obrotów towarowych między kraja
mi członkowskimi RWPG, a zatem 
zwiększeniem ilości operacji handlo-

PŁACE I KONIUNKTURA 
; W JUGOSŁAWII

Realne zarobki zatrudnionych w gospo
darce Jugosłowiańskiej w ub. roku wzro
sły o 5 proc., zaś w sektorach pozago- 
spodarczych — o 4 proc. Pracownicy 
przemysłu tekstylnego, którzy nadal 
znajdują się na ostatnim miejscu w ta
beli dziesięciu gałęzi produkcji o najniż
szych zarobkach, mieli w ub. roku prze
ciętne miesięczne wypłaty - 1074 dina
rów.

Więcej zarabiali robotnicy przemysłu 
skórzanego i obuwniczego - 1147 dina
rów miesięcznie, dalej zaś drzewnego — 
i 212 dinarów, tytoniowego — 1 319 dina
rów, rolnictwa 1 rybołówstwa — 1 »47 
dinarów, przemysłu metali nieżelaznych 
— 1 272, gumowego — 1291, w usługach 
hotelowych 1 turystycznych — 1314 dina
rów miesięcznie.

Wysoka koniunktura w produkcji prze
mysłowej charakterystyczna dla ub. ro
ku, występuje również w pierwszych 
miesiącach br. Według danych Federalne, 
go Urzędu Statystycznego, produkcja 
przemysłowa zwiększyła się o 9 proc, w 
stosunku do stycznia br., zaś o 11.1 
proc, w stosunku do lutego 1971 r. (d)

STOSUNKI GOSPODARCZE 
KUBA-JAPONIA

W Hawanie niedawno "złożyła wizytę 
delegacja przemysłowców 1 bankierów Ja
pońskich, która zawarła porozumienie" w 
sprawie zbudowania tam fabryki ezęśel 
samochodowych i montażu pojazdów me
chanicznych. W niedalekiej przyszłości 
ma rozpocząć się montaż ciężarówek, sa
mochodów osobowych 1 autobusów.

W ostatnich kilku latach często mówio
no tu o zbudowaniu zakładów montażu 
samochodów, najczęściej wspominano o 
możliwości zawarcia umowy z Fiatem, 
Volkswagenem lub z którąś z firm an
gielskich. Tymczasem zaczęły pojawiać 
się samochody produkcji japońskiej, któ
re coraz częściej widzi się na drogach 
kubańskich. Wydaje się, że to skłoniło 
Kubańczyków do zawarcia porozumienia 
z Japońskimi producentami samochodów.

Japończycy zaś są bardzo zaintereso
wani w utorowaniu sobie dróg ńa rynek 
kubański. Wykorzystują chwilę obecną, 
aby przeniknąć na Kubę, która nadal 
nie ma żadnych polityeznyeh 1 gospodar
czy-h więzi ze Stanami Zjednoczonymi.

(d)

WENEZUELA TWORZY 
FLOTĘ TANKOWCÓW

Rząd Wenezueli postanowił utworzyć 
własną flotę tankowców do transportu 
ropy naftowej, bowiem z powodu nie
możności transportu ropy dla zagranicz
nych nabywców Wenezuela traci rocznie 
około 400 min doi. Dlatego rząd doko
nuje na początek zakupu 7 tankowców 
o wyporności od 50 do 80 tysięcy DWT, 
które przekaże do eksploatacji państwo
wemu przedsiębiorstwu „Corporaclon Ve- 
nezuelana de Petroleos”. (MP)

JUGOSŁOWIAŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

ZAGRANICZNE
192 firmy Jugosłowiańskie są całkowi

tymi lub częściowymi właścicielami 366 
przedsiębiorstw za granicą, w które za
inwestowały ogółem ponad 14,5 min do
larów. Obecnie przygotowuje się' nowe
lę ustawy o zakładaniu przedsiębiorstw 
Jugosłowiańskich lub mieszanych poza 
granicami Jugosławii — tak, by firmy 
jugosłowiańskie mogły nie tylko tworzyć 
nowe przedsiębiorstwa za granicą, ale 
także otwierać poza granicami kraju 
swoje filie. Wkłady kapitałowe będzie 
można dokonywać nie tylko w gotówce, 
ale również w postaci maszyn I urzą
dzeń, robót Inwestycyjnych, patentów, 
przepisów technologicznych itp. Zysk 
wypracowany w działalności zagranicz
nej będzie można zużyć m. In. na dal
sze inwestycje za granicą. (S)

POMOC 
MIĘDZYNARODOWEGO 

FUNDUSZU WALUTOWEGO 
DLA BRAZYLII

W Rio de Janeiro podano do wiado
mości, że Międzynarodowy Fundusz Wa
lutowy przyznał Brazylii pożyczkę w wy
sokości 50 min doi. na podtrzymanie 
aktywności gospodarczej kraju 1 na „pro
wadzenie ostrożnej polityki podatkowej’*. 
Jest to Już ósma z kolei pożyczka udzie
lona Brazylii przez MFW. (MP)

JAPOŃSKA MISJA HANDLOWA
W celu ożywienia stosunków handlo

wych z krajami socjalistycznymi 10 mar
ca wyjedzle z Tokio do Polski, Niemie
ckiej Republiki Demokratycznej 1 Buł
garii misja handlowa w składzie 17 osób, 
reprezentujących wielkie koncerny prze
mysłowe Japonii. Przewodniczy misji 
dyrektor jednej z największych kompa
nii elektrycznych Japonii.

Roczne obroty handlowe Japonii z 
trzema wymienionymi krajami zamykają 
się obecnie w granicach około 200 min 
doi., co etanowi rażący kontrast z szyb
ko wzrastającym hśhdlem Japóhll ż kra
jami Europy Zachodniej. Aby sytuację tę 
zmienić — po raz pierwszy w swoich 
dziejach Japonia wysyła tak liczną dele- 
gęcję do krajów bloku socjalistycznego.

MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA 

W SPRAWIE JAKOŚCI
Afiliowana przy Europejskiej Komisji 

Gospodarczej ONZ Organizacja dó Spraw 
Kontroli Jakości przygotowuje w bieżą
cym roku międzynarodową ®?®"®« 
pód hasłem; „JAKOŚĆ — AUTOMATY
ZACJA - ŚRODOWISKO PRZEMYSŁO
WE”. W konferencji, która odbędzie się 
w Oslo, weźmie udział również grupa 
polskich ekspertów. Jak się przewiduje, 
oprócz uczestników Z krajów europej
skich wezmą w niej udżial prawdopodob
nie także obserwatorzy spoza Europy, a 
zwlasscM a USA 1 Japonii. (S) .

Dynamika wzajemnych obrotów towarowych krajów członkowskich 
RWPG (min rbl)

1957 I960 1965 1971 •)

Ląezns obroty wzajemne krajów RWPG 10 651 14 618 22 583 36 756
w tym: 
Bulgaria................................................ 514 874 1 564 3 162

Wągry 648 1 040 1 762 3 102
NRD’............................................................ 2 079 2 684 3 673 5 915
Mongolia . ................................................. 104 127 151 224
Polska ................................................. 1 104 1 442 2 489 4 237

587 821 1 109 1 766
ZSRR...................................................... 4 124 5’469 8 470 13 766
Czechosłowacja.................................... 1 491 2 161 3 284 4 563

») Dane za 1971 r. — szacunkowe, 

matycznemu rozszerzeniu wymiany 
handlowej między krajami RWPG.

W roku 1971 wzajemna wymiana 
handlowa krajów członkowskich 
RWPG stanowiła ponad 61 proc, ich 
obrotów z zagranicą. Tak duży udział 
wzajemnych obrotów handlowych 
świadczy o sile ekonomicznej krajów 
naszej wspólnoty, pozwalającej, za
pewnić pokrycie niezbędnych po
trzeb "krajów socjalistycznych w 
znacznym stopniu z własnych re
zerw.

Wymiana towarowa między kraja
mi członkowskimi RWPó w ubie
głym piętnastoleciu rozwijała się w 
sposób planowy i w ścisłym powią
zaniu z planami rozwoju gospodarki 
narodowej tych krajów.

Na podstawie wieloletnich umów han
dlowych realizowany był szeroki program 
wzajemnych dostaw maszyn i urządzeń, 
paliw, wielu surowców i materiałów, a 
także artykułów rolnych i konsumpcyj
nych. Odpowiadało to potrzebom rozwo
ju gospodarczego importerów i zapewni
ło zbyt produkcji krajom eksporterom, a 
w całości .sprzyjało dalszemu wzrostowi 
gospodarki i podniesieniu poziomu' życio
wego mas pracujących krajów członkow
skich RWPG.

Potrzeby importowe krajów RWPG 
w zakresie ważniejszych towarów w 
zasadzie pokrywane są wzajemnymi 
dostawami tych towarów. I tak dla 
przykładu w ciągu ubiegłego piętna
stolecia, przypadającego na okres 
1957—1971 we wzajemnej wymianie 
krajów RWPG dostawy maszyn i u- 
rządzeń wyniosły ponad 58 mid rbl., 
węgla kamiennego — ponad 337 min, 
t, ropy naftowej i produktów nafto
wych — około 366 min t, rudy żela
za — prawie 318 min t, oraz wyro
bów walcowanych i rur — blisko 85 
min t.

Z grupy towarów rolno-spożyw
czych w wymienionym okresie do
stawy wyniosły przykładowo: około 
3 min ton mięsa i produktów mięs
nych, ponad 5 min ton świeżych ja
rzyn oraz blisko 7 min ton świeżych 
owoców.

Znaczne miejsce we wzajemnych 
dostawach krajów członkowskich 
RWPG w wymienionym okresie zaj
mowały towary przemysłowe po
wszechnego użytku, np. dostawy tka
nin bawełnianych wyniosły 2,6 mid 
metrów, obuwia — około 513 min 
par. Dostarczono także znaczne iloś
ci telewizorów, aparatów radiowych 
oraz szeregu innych towarów ryn
kowych.

W roku 1971 wzajemne dostawy maszyn 
I urządzeń między krajami RWPG wy
niosły ponad 73 proc. Ich ogólnego im
portu tego działu produkcji, wzajemne 
dostawy węgla, koksu, ropy 1 produk
tów naftowych pokrywały 83—94 proc., 
rudy żelaznej 83 proc., wyrobów wal
cowanych I rur — około 74 proc, oraz 
nawozów sztucznych ponad — 74 proc, 
potrzeb.

Szybki rozwój przemysłu maszy
nowego w krajach członkowskich 
Rady i pogłębiający się międzyna
rodowy socjalistyczny podział pracy, 
wysunęły na pierwsze miejsce w ich 
wzajemnej wymianie towarowej do
stawy maszyn i urządzeń. Jeśli je
szcze w 1957 r. udział maszyn i u- 
rządzeń niektórych krajów członkow
skich RWPG w ich ogólnym ekspor
cie do tych krajów był stosunkowo 
nieznaczny, a niektóre inne kraje 
— najbardziej gospodarczo rozwinię
te — były głównymi dostawcami tej

I
wych pomiędzy organizacjami han
dlu zagranicznego lub ministerstwa
mi przemysłowymi uprawnionymi do 
zawierania umów handlowych i kon-
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krajów członkowskich spełniają ro-
lę jwiodącą.

Udział maszyn 1 urządzeń w ogólnym 
eksporcie poszczególnych krajów-człon- 
kowsklch RWPG w Ich wzajemnych o- 
brotach prżedstawia się następująco (w 
procentach):

») Dane z* 1971 r. — szacunkowa

1957 r. 1965 r. 1971 r.’)

Bułgaria 8.8 29,9 36,8
Węgry 45,8 42,8 46,8
NRD 48.6 58,6 60,7
Polska 28.6 48,6 52,4
Rumunia 11,0 24.3 31,9
ZSRR 8.6 18,0 23,0
CSRS 42.4 56,3 60,8

traktów, wynikła konieczność wspól
nych rozwiązań niektórych organi
zacyjno-technicznych problemów do
tyczących maksymalnego uproszcze
nia systemu zawierania kontraktów 
w drodzę unifikacji często powtarza
jących się warunków, które jedno
cześnie nie kolidowały z istniejącym 
w poszczególnych krajach ustawo
dawstwem i przyjętą praktyką. Te
mu zagadnieniu w minionym piętna
stoleciu Komisja Handlu Zagranicz
nego poświęciła stosunkowo dużo 
uwagi. Opracowano i wprowadzono 
w życie w 1958 roku Ogólne Warun
ki Dostaw towarów między przed
siębiorstwami handlu zagranicznego 
krajów członkowskich RWPG 
(„OWD RWPG 1958 r.”). Dokument 
ten w sposób zasadniczy został zmie
niony i dostosowany do nowych wa
runków 1 potrzeb współpracy w 
dziedzinie wzajemnego handlu po
między krajami RWPG. Prace nad 
nowelizacją OWD trwały ponad 3 
lata i zakończono je w 1968 r. 
„OWD RWPG — 1968 r.” zostały w 
krajach członkowskich RWPG wpro
wadzone w życie aktami normatyw
nymi właściwych władz i weszły w 
życie z dniem 1 stycznia 1969 r.

W związku ze stale wzrastającymi 
dostawami maszyn i urządzeń we 
wzajemnej wymianie krajów człon
kowskich RWPG, w ramach Komisji 
Handlu Zagranicznego, zostały opra
cowane w minionym piętnastoleciu 
takie ważne dokumenty o charakte
rze normatywnym jak „Ogólne Wa
runki Obsługi Technicznej RWPG 
1962 r.” oraz „Ogólne Warunki Mon
tażu RWPG 1962 r.”.

Opracowano też i-wprowadzono w 
życie w lutym 1966 r. „Ogólne Wa
runki zabezpieczenia części zamien
nych do maszyn i urządzeń”.

Zgodnie z ustaleniami wynikają
cymi z Kompleksowego Programu 
rozwoju socjalistycznej integracji go
spodarczej w ramach Komisji Hand
lu Zagranicznego trwają obecnie pra. 
ce nad nowelizacją powyższych ak
tów norfnatywnych mających na ce
lu stworzenie niezbędnych warun
ków dla dalszego rozwoju wzajem
nych dostaw maszyn i urządzeń mię
dzy krajami RWPG.

Nie można pominąć prac przeprowa
dzonych w ramach Komisji Handlu Za
granicznego w zakresie zasad 1 metodo
logii ustalania cen kontraktowych na to
wary będące przedmiotem wymiany mię
dzy krajami członkowskimi RWPG, zgod
nie z zasadami ustalonymi na EX Sesji 
Rady. Komisja Handlu Zagranicznego, 
zgodnie z decyzją Komitetu Wykonaw
czego, przeprowadziła w latach 1962—1965 
poważne prace analityczne w zakresie 
korekty cen kontraktowych w wymianie 
między krajami wspólnoty socjalistycz
nej. Praee te prowadzone były zarówno 
w układzie wielostronnym jak 1 dwu
stronnym. Przy tym strony wychodziły 
z założenia, że ceny powinny być wza
jemnie korzystne, sprzyjać planowemu 
rozwojowi gospodarki, rozwojowi wymia
ny towarowej 1 wszechstronnej współpra
cy gospodarczej między krajami socjali
stycznymi.

Stała Komisja Handlu Zagranicz
nego czynnie uczestniczyła w przy
gotowaniu odpowiednich rozdziałów 
Kompleksowego Programu socjali
stycznej integracji gospodarczej. Do
kument ten został przyjęty przez 
XXV Sesję Rady. Jest on ważnym 
i doniosłym aktem międzynarodo
wym stwarzającym trwałą podstawę 
dla dalszego pogłębiania więzi go
spodarczych oraz umacniania po
tencjału gospodarczego krajów-człon- 
kowskich RWPG. Szczególnie waż
nym etapem pracy Komisji była ko
ordynacja narodowych planów go
spodarczych. Zgodnie z zaleceniami 
organów Rady i równolegle z pro
wadzonymi pracami nad koordynacją
planów 
RWPG 
Handlu 
szeroki

gospodarczych krajów 
na lata 1971—1975 Komisja 
Zagranicznego realizowała 

program prac związanych z
zawieraniem wieloletnich umów 
handlowych na ten okres.

W wyniku zawartych umów prze
widuje się, że wzajemny obrót to
warowy krajów członkowskich 
RWPG osiągnie w latach 19.71—1975 
około 205 mid rubli i wzrośnie w 
stosunku do ustaleń umownych na 
lata 1966—1970 o 63 proc. Zakłada 
się, że w bieżącym pięcioleciu śred- 
nio-roczne tempo" wzrostu wzajem
nych obrotów handlowych krajów 
RWPG wyniesie 10,4 proc, podczas 
gdy w latach 1966—1970 wskaźnik 
ten wyniósł — 8,2 proc.

Obroty wzajemne poszczególnych 
krajów RWPG mają wzrosnąć w la
tach 1971—1975 w porównaniu z 
poprzednim pięcioleciem w sposób 
następujący: Bułgarii — o 88 proc., 
WRL — o 71 proc., NRD — o 67 
proc., MRL — o 30 proc., SRR — 
o 60 proc., ZSRR — o 55,2 proc, i 
CSRS — o 55 proc. Planowane obro
ty Polski z krajami członkowskimi 
Rady mają wynieść w latach 1971— 
1975 ponad 23 mid rubli czyli 
wzrosną w porównaniu z ustalenia
mi umownymi w latach 1966—1970 
o 72,2 proc.

Nowym zagadnieniem w pracach 
Komisji, jest opracowanie długoter
minowych prognoz rozwoju świato
wego rynku socjalistycznego. Zgod
nie z Kompleksowym Programem 
długoterminowe prace prognostycz
ne w zakresie problematyki handlo
wo-ekonomicznej, rozwoju świato
wego rynku socjalistycznego będą 
realizowane przez zainteresowane 
kraje zarówno w trybie wielostron
nym jak i dwustronnym na podsta
wie wspólnie uzgodnionej metodo
logii. Obecnie, na podstawie ustalo
nego programu, Komisja prowadzi 
odpowiednie prace w zakresie pro-
gnozoWania do 1980 Program
prognostyczny obejmujący określoną 
tematykę stawia przede wszystkim 
za cel uzyskanie informacji co do 
możliwych kierunków wzrostu i 
struktury wzajemnej wymiany towa
rowej pomiędzy krajami członkow
skimi RWPG. Podjęte przez Komisję 
prace w zakresie prognozowania bę
dą miały istotny wpływ na proces 
pogłębiania integracji gospodarczej 
krajów członkowskich RWPG.

Duże aiaczenle dla dalszego rozwoju 
handlu zagranicznego między krajami 
członkowskimi RWPG mń problem dosko
nalenia stosunków walutowo-finansowych 
I kredytowych. Stała Komisja Handlu 
Zagranicznego i Walutowo-Flnańsowa o- 
pracowały wspólnie szereg zaleceń zmie
rzających dę dalszego, doskonalenia sy
stemu rozliczeń wielostronnych, rozszerze
nia sfery stosowania rubla transferowe
go oraz dalszego stymulowania rozwoju 
wzajemnej wymiany towarowej krajów 
członkowskich RWPG.

Piętnastoletnie doświadczenie pra
cy Stałej Komisji "Handlu Zagra
nicznego RWPG dowodzi, że handel 
zagraniczny nadal stanowić będzie 
poważną dźwignię w umacnianiu 
istniejących osiągnięć oraz przyczy
niać się będzie. W; sposób zasadniczy 
do realizacji procesów integracyj
nych krajów-członkowskim RWPG.

NA RYNKACH TOWAROWYCH

W POPRZEDNIEJ informacji (Ż.G. z 26.IH.br.) przedstawiliśmy 
w skrócie zeszłoroczną sytuację na światowych rynkach pod
stawowych rodzajów maszyn i urządzeń produkcyjnych (obra

biarki do metali, maszyny włókiennicze, maszyny drogowe i budo
wlane, maszyny i ciągniki rolnicze, narzędzia). Na rynltach tych jed
nak poza omówionymi rodzajami sprzętu dużą rolę od 
URZĄDZENIA TRANSPORTOWE, zwłaszcza zaś statki, tabor kole
jowy i samochodowy (szczególnie samochody osobowe).

STATKI PEŁNOMORSKIE (od 100 BRT). Zeszłorocznepogorszenie . 
ogólnej koniunktury w uprzemysłowionych krajach kapitalistycznych 
oraz kryzys walutowy spowodowały, że również światowe budownic
two okrętowe znalazło się w mniej korzystnej sytuacji. Osłabienie na 
rynku frachtów zniechęciło armatorów do inwestowania w tabor Pły
wający-. W rezultacie tempo napływu zamówień na nowe statki pod
czas ubiegłego roku stopniowo spadało, a w ostatnim kwartale za
notowano nawet bezwzględny spadek ich liczby.

W końcu roku zakłady stoczniowe świata (poza ZSRh i ChRŁ) 
kontraktami na budowę statków o tonażu 83,7 min BRT. Było to o 0,4 min ‘ 
mniej niż przed kwartałem, ale o ok. 5 min t więcej niz przed rokiem. • 
mniej jednak ten roczny przyrost był znacznie mniejszy niz w poprzednich 
latach.

Równocześnie zaś ze względu na szczególnie długi cykl produkcyjny Po
mysłu stoczniowego — branża ta dotkliwie odczula finansowe skutki .
nia proporcji między ustalonymi z góry cenami statków a szybko 
na skutek inflacji kosztami produkcji. Rentowność przemysłu 
znacznie obniżyła się, a produkcja niektórych stoczni znalazła się wręcz P 
niżej granicy opłacalności.

Jak wiadomo — czołową w świecie potęgą stoczniową jest Japonia: 
w latach 1961—1970 jej produkcja statków wodowanych wzrosła 6- 
krotnie i jej udział w światowej produkcji — bez ZSRR i ChRŁ — 
wzrósł do 48 proc, (kolejne udziały notowały Szwecja i NRF —- po 
8 proc, oraz W. Brytania — 6 proc., natomiast np. nasza produkcja 
statków w tym czasie wzrosła 2-krotnie, a jej udział w 3-krotme 
zwiększonej produkcji światowej zmalał do 2 proc.). I właśnie Japo
nia stosunkowo najlepiej wytrzymywała zeszłoroczne warunki mię
dzynarodowej konkurencji, zamówienia na statki rosły tu nieprzerwa- 
nio przez cały ubiegły rok wzrastając od 30 do 34 min BRT, tj.ao 
41 proc, światowego portfela zamówień. Natomiast wyraźne osłabie
nie wzrostu czy wręcz spadek zamówień notowani? w przemysłach 
stoczniowych Szwecji, NRF, W. Brytanii. Wzrosły zaś one w Hiszpa
nii, dzięki czemu wysunęła się ona na trzecie miejsce w światowym 
portfelu zamówień.

Mimo osłabienia tempa wzrostu zamówień — światowa produkcja 
"zapełnionemu staremu portfelowi zamówień) wzrosła w ubiegłym roku po
ważnie. A mianowicie w r. 1970 zwodowano w swiccle (wg Lloyda) 21,7 nun 
BRT. zaś w r. 1971 ok. 24,9 min BRT, w tym w Japonii wzrost wyniósł od 
10,5 do 12,0 min BRT (dla porównania: w Polsce, zajmującej pod tym wzglę
dem 9-te miejsce w świecie, analogiczna produkcja wzrosła od 0,46 ao v,w 
mln BBT).

Wobec wspomnianego wyżej wzrostu kosztów — tendencje do 
wzrostu cen, które w światowym przemyśle stoczniowym występują 
już od kilku lat, w roku ubiegłym pod wpływem ogólnej inflacji na
siliły się. I nawet producenci japońscy, prowadzący w zasadzie poli
tykę stałych cen, poszli w ślady producentów zachodnioeuropejskich 
i od połowy ubiegłego roku podwyższyli ceny swych statków.

TABOR KOLEJOWY. Brak tu pełniejszych danych za rok ubiegły. 
Niemniej jednak wiadomo już, że wobec stosunkowo wolnego tempa 
wzrostu przewozów kolejowych (w latach 1961—1970, gdy światowa 
produkcja przemysłowa wzrosła blisko 2-krotnie, przewozy te w więk
szości krajów wzrosły o 20—50 proc.) światowe zakupy taboru kole
jowego nadal utrzymywały się na stosunkowo niskim poziomie.

Najprawdopodobniej stosunkowo najlepsze rezultaty osiągnęli 
boru kolejowego w NRF, którzy uzyskali znaczny przyrost produkcji wyspe
cjalizowanych Pagonów towarowych i lokomotyw spalinowych, przy 
eksporterom zachodnioniemieckim udało się utrzymać wysoki poziom zamó
wień. Nadal też uzyskiwał dość wysokie zamówienia przemysł Francji, nowiem 
stabilizacji zapotrzebowania ze strony odbiorców krajowych towerz^zyl 
wzrost eksportu i dalszych zamówień zagranicznych (dot. równie? głownie 
wyspecjalizowanych wagonów towarowych i lokomotyw spalinowych).

W większości pozostałych uprzemysłowionych krajów kapitalistycznych wy
twarzających tabor kolejowy, zwłaszcza w USA, notowano dalsze zwolnieni» 
tempa produkcji. W Japonii zaś wystąpił nawet spadek produkcji 
wany znacznym zmniejszeniem zapotrzebowania krajowego oraz Wzmożoną 
konkurencją firm amerykańskich • i zachodnioeuropejskich w krajach trzccie- 

■ go świata. W tej sytuacji japońscy wytwórcy pojazdów szynowych przesta- 
1 wiają się na ekonomicznie" efektywniejszą produkcję sprzętu

Warto tu dodać, że w Polsce, która Jest w świecie trzecim po USA 1 ZSRR 
producentem wagonów towarowych — produkcja ta wzrosła z 15,5 tys. W r. 
1970 do 16,4 tys. w r. 1971 (zaś nasz eksport utrzymywał się w tych latach na 
poziomie ok. 5,7 tys.).

Ogólnie zaś biorąc mimo dość różnej sytuacji w poszczególnych 
krajach — w sumie na światowych rynkach taboru kolejowego notu
je się stabilizację i brak poważniejszych zmian.

SAMOCHODY CIĘŻAROWE. Stagnacja gospodarki rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych i związane z nią zwolnienie tempa dzia
łalności inwestycyjnej spowodowały dalsze osłabienie koniunktury na 
światowych rynkach samochodów ciężarowych wyrażające się . 
w zwolnieniu tempa wzrostu sprzedaży. Stąd też w r. 1971. ogromna 
większość wytwórców samochodów ciężarowych bądź nieznacznie 
tylko zwiększyła rozmiary produkcji, bądź utrzymała ją na poziomie 
r. 1970.

I tak np. w Japonii, będącej czołowym w świecie producentem samochodów» 
ciężarowych (2,1 min szt., tj. 36 proc, światowej produkcji w % 1970) rok 
ubiegły przyniósł nawet spadek łącznej produkcji samochodów ciężarowych, 
specjalnych 1 autobusów o ok. 2 proc. Natomiast w Us>A (1,7 min szt. tj. 8 
proe. światowej produkcji w r. 1970) w roku ubiegłym zanotowano pewien 
wzrost produkcji. . , ,, , ._

Dla porównania dodajmy, iż nasza produkcja samochodów W®
niżej 1 .proc, światowej produkcji) wzrosła z 41 tys. szt. W r. 1970 do 46 »ys. 
w r. 1971 (a nasz eksport w tym samym czasie wzrósł z 13 do 17 tys.).

Ogólnie zaś na rynkach świata kapitalistycznego notowano również 
w tej dziedzinie stagnację.

SAMOCHODY OSOBOWE. To dziedzina, w której po wysokiej dy
namice lat sześćdziesiątych (w latach 1961—1970 światowa produkcja 
wzrosła o 75 proc.) ubiegłe dwa lata przyniosły pewne osłabienie 
tempa wzrostu. Ale" w r. 1971 notowano już przyrost produkcji w licz
bach bezwzględnych w stosunku do kiepskiego pod tym .względem 
roku poprzedniego, w którym światowa produkcja samochodów oso
bowych zmalała (z 22,7 min szt. w r. 1969 do 22,4 min szt. w r. 1970).

I tak np. w STANACH ZJEDNOCZONYCH będących czołowym producentem 
samochodów osobowych (29 proc, światowej produkcji w t. 1970) udało się 
przełamać dwuletnią recesję (1968 — 8,8 min, 1969 —7,3 min, 1970 — 6,4 
i w roku ubiegłym ponownie zwiększono liczbę wyprodukowanych wozow (do. 
8.6 min). Nasląiiilo to głównie dzięki rekordowej sprzedaży na rynku wew
nętrznym (10,2 min), na Którym szczególnie szybko rośnie zapotrzebowanie 
na wozy małolitrażowe. Import samochodów do USA, mimo wprowadzanych 
przez rząd ograniczeń, nie zmalał, a nawet wzrósł (z 1,2 min w r. 1970 do 1,6 
"nolTubiegły* był jednak szczególnie pomyślny dla przemysłu samochodów 
osobowych w Japonii, który w latach 1961—1970 zwiększył swą produkcję 19 
razy( I), do blisko 3,2 min szt., a w r. 19il mimo znacznego spadku tempa 
wzrostu zwiększono tą produkcją o dalsze 12 proc», do ponad 3,7^1341 szt. 
Tym samym w roku ubiegłym Japonia prześcignęła w tej dziedzinie W 
i zajęła drugie po USA miejsce w świecie. Przy czym równocześnie Japonii 
udało się w ciągu ub. roku zwiększyć eksport aż o 73 proc. U)» do 1.3 
szt. (nie mówiąc już o zakładaniu dalszych montowni samochodów w innych 
krajach).W NIEMIECKIEJ REPUBLICE FEDERALNEJ iwodukcja wzrosła o 9 proc., 
do 3,3 min szt., zaś we Francji o 10 proc., do 2,7 min szt. (podczas gdy w po
przednim roku wzrost • wyniósł 20 proc.). Natomiast wę WŁOSZECH, gdiie 
przemysł samochodowy przeżywał szczególne trudności (spowodowane m. in. 
strajkami), produkcja samochodów osobowych spadla o ok. 2 proc,, do ok. 
1,7 min szt. Wobeo lak silnej konkurencji japońskiej — we Wszystkich kra
jach zachodnioeuropejskich eksport tych samochodów utrzymał się na pozio
mie roku poprzedniego lub wzrósł tylko minimalnie.

Dodajmy, ie w naszym kraju rok ubiegły w stosunku do roku 1970 przy
niósł wzrost produkcji samochodów o 33 proc., do 85 tys. szt. Równocześnie 
zaś nasz eksport zwiększył się z przeszło 20 do przeszło 26 tys. sztuk.

Oceniając ogólnie sytuację na światowych rynkach samochodów 
osobowych trzeba stwierdzić, że z jednej strony w najwyżej rozwi
niętych krajach kapitalistycznych zaczyna się zauważać cechy „prze
sytu samochodowego” i zwolnienie wzrostu popytu, z drugiej zaś — i 
dość szybki wzrost popytu w innych krajach, z których jednak wiele 
usiłuje rozwijać własne przemysły samochodowe. A zatem konkuren
cja na rynkach międzynarodowych zaostrza się i najlepiej wytrzymu
je ją tylko stosunkowo tanio produkujący przemysł japoński. |

Tym bardziej,-że wobec stale rosnących kosztów surowców i robo- : 
cizny oraz skracania czasu pracy — koszty produkcji samochodów f 
rosną. Zaostrzająca się konkurencja wpływa hamująco na wzrost ' 
cen, stąd większość producentów samochodów musiała zmniejszyć 
swe zyski. Ale. mimo to nie udało się powstrzymać podwyżek cen 
szeregu typów samochodowych, przy tym te tendencje zwyżkowe by- 

. ły szczególnie wyraźne w ostatnich miesiącach.
WSG ..
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; PERSPEKTYWICZNY program budownictwa ' 

I mieszkaniowego, przygotowywany i dyskutowa
ny obecnie, jako zasadniczy cel na rok 1990 
określił zadanie — mieszkanie dla każdej ro
dziny. Znana jest już skala bieżących i przysz
łych potrzeb, zanalizowano sytuację mieszka
niową na poszczególnych terenach i wśród po-

■ szczególnych grup ludności. Obecnie dyskusja 
koncentruje się na znalezieniu właściwych kon-’ 
cępcji realizacyjnych. Ponieważ zrealizowanie' 
postawionego na III Plenum zadania wymaga 
podwojenia wielkości zasobów mieszkaniowych 
w Polsce, pod pojęciem „koncepcji realizacyj
nych” trzeba rozumieć wizję całego przestrzen
nego zagospodarowania Polski, projekty nie 
tylko nowych mieszkań i domów, ale również 
nowych osiedli, miast i wsi.

. Dyskusję na ten temat otworzył na swych ła
mach „PRZEGLĄD TECHNICZNY”. Tadeusz 

t Bienias w artykule pt.: „Potrzebne środki na za- 
K miary” zwraca uwagę na trzy zagadnienia, któ- 
h rych rozwiązanie może — jego zdaniem — po- 
I, ważnie zwiększyć możliwości budownictwa 
b mieszkaniowego. Pierwsze z nich to technolo- 
Ł gia‘ budownictwa. Najbardziej "rozpowszechnio- 
r na u nas technologia żelbetowa wymaga ogrom- 
| ftych ilości cementu. kruszjrw,. stali zbrojenio- 
; wej i innych, ciężkich surowców. Technologia 
| ta- '—.dodajmy — ma również swoje zalety — 
fi sprzyja wzrostowi wydajności pracy, ułatwia 
; mechanizację oraz przejście na przemysłowe 
! metody wznoszenia domów. Jej podstawowa 
i wada w naszych warunkach to fakt, że zwięk- 
f sza ona zużycie deficytowych środków produk- 
• cji (głównie cementu), pozwala zaś oszczędzać

przede Wszystkim pracę żywą. .Dla terenów o 
dużym niedoborze męskiej siły roboczej takie 
rozwiązanie jest słuszne, niemniej deficyt ten 
w przyszłości nie będzie występował wszędzie, 
należy więc zwiększyć różnorodność technologii 
stosowanych w budownictwie, między innymi 

•patrząc na' nie i-pod tym kątem widzenia.
Drugie zagadnienie to mechanizacja wyko

nawstwa. Mechanizacja nie tylko pozwala osz
czędzać siłę1 roboczą — w naszych warunkach 
ma ona walor ogromny, gdyż pozwala również 
oszczędzać czas. Uzbrojenie techniczne robotni
ka w budownictwie me jest u nas zbyt wyso
kie — osiągnęło poziom istniejący w NRP w 
roku 1960. Ważne'jest jednak nie tylko ile na
rzędzi posiada robotnik, ale również jakie są te 
narzędzia i jak są one wykorzystywane. Otóż u 
nas są to przede wszystkim maszyny do robót 
ziemnych i do transportu poziomego oraz piono
wego, znacznie gorzej natomiast przedstawia się 
wyposażenie w maszyny i narzędzia do robót 
wykończeniowych. Nie najlepiej' jest też z wy
korzystaniem posiadanego sprzętu. -Przykładowo 
jedna koparka w Polsce przepracowała w 1969 
r. 1715 godzin, podczas gdy w ZSRR — 2202 
godz., a w NRD — 2630 godzin. Podobna roz
piętość istnieje w wykorzystaniu żurawi, spycha
czy itp. Z tych danych wynika, że następną re
zerwą jest organizacja pracy, właściwy system 
zarządzania w budownictwie, odpowiednie 
bodźce.

Tadeusz Bienias postuluję zmianę mierników 
■oceny oraz, wprowadzenie' systemu bodźców 
zmierzających do wzrostu wydajności pracy oraz 
poprawy jej jakości. Dość istotny krok w tym

kierunku został dokonany w ostatnich dniach . 
Rada Ministrów podjęła uchwały wprowadza
jące zmiany w systemie zarządzania budownic
twem, które w tym roku mają być zastosowane 
eksperymentalnie w pięciu zjednoczeniach.

Nowe zasady zarządzania omawia Władysław 
Brincken, w artykule pt.: „Sposób na gospodar
ność”, opublikowanym w ostatnich „FUNDA
MENTACH”.

‘Istota zmian polega na zmniejszeniu dyrektyw 
i wprowadzeniu norm wieloletnich, zmianie sy
stemu bodźców oraz uproszczeniu obowiązują
cego systemu finansowego. Wskaźniki dyrektyw
ne mają ograniczać się do wieloletnich ńprm 
podziału zysku, wieloletnich norm obniżki udzia-. 
lu funduszu płac w wartości produkcji oraz — 
ustalanych na rok — zadań rzeczowych. Fun
dusz plac uzależniony zostaje od wartości pro
dukcji i usług pomniejszonych o wartość mate
riałów i surowców. Zasadę tę można uznać za 
istotny krok w odejściu pd wielkości przerobu 
jako zasadniczego miernika pracy przedsiębior
stwa. Zlikwidowany zostaje fundusz zakładowy, 
a na jego miejsce utworzony zostaje fundusz 
gospodarności o znacznie szerszym zakresie 
działania. Fundusz gospodarności tworzony bę
dzie z udziału w zysku oraz 50 proc, oszczędnoś
ci na funduszu płac. Z tego funduszu potrącane 
natomiast będą ewentualne przekroczenia fun
duszu płac.- Pozostała jego część przeznaczona 
jest na nagrody i świadczenia dla załogi, na 
fundusz mieszkaniowy i na finansowanie inwe
stycji socjalnych. '

Zmiany te nie stanowią jeszcze docelowego 
modelu zarządzania w budownictwie. Są jed
nak istotnym etapem na drodze do dopracowy
wania się takiego modelu. Sprawdzenie tych za
sad w praktyce pozwoli na dalsze zmiany 
i udoskonalenia. r

S. C
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uleź w przyszłym roku huty otrzy
mają tego typu obiekty, (msk)

PROGNOZA TURYSTYKI
,Ub. rok przyniósł przede wszyst

kim poważny wzrost turystyki socjal
nej, prowadzonej przez FWP i ośrod
ki wczasów zakładowych. Z tego ro
dzaju wypoczynku skorzystało ok. 2,5 
min osób. Ponadto 3,5 min młodzieży 
szkolnej spędziło część wakacji na 
obozach i koloniach. Zanotowano tak- 
że duży postęp w dziedzinie różnych 
form Wypoczynku po pracy. W bież, 
roku zapowiada się jeszcze większy 
rozwój turystyki socjalnej.

Rozbudowywana intensywnie baza 
noclegowa i żywieniowa zaspokaja po
trzeby zaledwie 1,3 części pracujących. 
Plutego stale wzrasta zapotrzebowanie 
nie tylko na usługi oferowane w 
ogólnie dostępnej bazie uspołecznio
nej,' lecz również na prywatne kwa
tery. Niezbędne jest więc sięgnięcie 
do wszystkich dostępnych rezerw.

Rozciągnięcie okresu wypoczynko- 
wego na miesiące od czerwca do 
września- włącznie przyniosłoby zna
czne podniesienie współczynnika wy- 
korzystania miejsc. Duże możliwości 
Usprawnienia turystyki tkwią we 
Wprowadzeniu wcześniejszej rezerwa
cji miejsc, a także w dalszym za

chęcaniu ludności do ■ oferowania 
usług noclegowych i żywienia za 
opłatą.

Poprawa obsługi ruchu turystycz
nego wymaga równolegle polepszenia 
pracy innych współpracujących galę-

wych kierunkach. Do najważniejszych 
należy realizacja podpisanej w ub. 
roku umowy o współpracy w dziedzi
nie turystyki między Polską i ZSRR. 
Niemniej ważne jest organizacyjne i 
eksploatacyjne zapewnienie obsługi

Ktuai"
-nosci

zi gospodarki. W. uh. roku wiele 
skarg ' wniesiono, na komunikację, 
zwłaszcza PKS-owską, a zarazem; na 
stan urządzeń sanitarnych zarówno 
w małych miejscowościach; jak- i w 
wielkich aglomeracjach turystycznych.

Dla wycieczek świątecznych powin
no się skrócić trasy przejazdów do 
kilkudziesięciu kilometrów.

W bież, roku turystyka zagraniczna 
zostanie oparta ■ na kilku podstawo-

turystyki przyjazdowej i wyjazdowej 
między, Polską 1 NRD, a także ewen
tualnie z Innymi krajami socjalistycz
nymi, w warunkach ruchu na podsta
wie dowodów. osobistych. Przewiduje 
się dalszą aktywizację rynków priory
tetowych : skandynawskiego, amery
kańskiego i francuskiego. I wreszcie 
zapewniona została konsekwentna 
realizacja kompleksowego programu 
rozwoju turystyki polonijnej, (msk)

ZAPASY TOWARÓW
Wartość zapasów towarów w han

dlu na koniec lutego bież, roku — 
jak poda je GUS — wyniosła 136 122 
min zł. W porównaniu ze stanem na 
ostatniego grudnia ub. roku wzrosła 
ona o 6 171 min zł (4,7 proc.). W 
handlu miejskim wartość zapasów 
zwiększyła się o 4,798 min zł (5,7 
proc.), a w handlu wiejskim o 1373 
min zł (3 proc.). W porównaniu ze 
stanem w styczniu bież, roku nastą
pił wzrost zapasów o 3591 min zł.

W handlu hurtowym największy 
wzrost zapasów w porównaniu ze 
stanem z końca 1971 ,r. wystąpił w 
CRS „Samopomoc Chłopska", w Cen
trali Tekstylno-Odzieżowej oraz w 
Centrali Handlu Obuwiem.

W przedsiębiorstwach handlu de
talicznego MHW wartość zapasów 
w porównaniu ze stanem z końca 
grudnia ub. roku wzrosła o 1 900 m>n 
zł. Wzrost zapasów wystąpił między 
in. w Centrali Techniczno-Handlo
wej „Motozbyt", Centrali Tekstylno- 
-Odzieżowej, natomiast spadek war
tości zapasów w Zakładach Usług 
Radiotechnicznych i Telewizyjnych.

Wartość zapasów towarów w han
dlu detalicznym CRS „Samopomoc 
Chłopska" 'W porównaniu ze stanem 
z końca ub. roku zwiększyła się o 
487 min zł, a w ZSS „Społem" o 
1 004 min zł. (msk) Fot. M. Stankiewicz
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Najbardziej fascynująca reakcja
Profesor Pućk, biofizyk z Uniwersytetu 

Colorado w USA przedstawił wstępne do
wody wskazujące na możliwość cofania 
się raka.' Podczas prowadzonych przezeń 
doświadczeń rakowate -komórki pobrane 
od chomika chińskiego poddawał on dzia
łaniu testosteronu, ' cyklićzńego kwasu 
adenozyno-monofosfatowego' oraz ■ tzw. ■ 
prostaglandyny F. Powróciły one do sta
nu normalnego — jak twierdzi prof. Puck 
— W CIĄGU-GODZINY. Prof. Puck, któ
ry zademonstrował przezrocza ukazujące 
przebieg doświadczeń, z naciskiem pod
kreślił, Że do określenia przydatności 
owych Substancji do leczenia nowotwo
rów u człowieka wiedzie jeszcze bardzo 
daleka droga 1 wiele lat doświadczeń. 
Przyznaje jednak, że jest to najbardziej 
fascynującą reakcja biologiczna, z jaką 
Spotkał się w swym. życiu; (PAP)

Dla budowli wodnych
Działająca w ramach Instytutu Gospo

darki Wodnej Warszawska Pracownia Be
tonów Hydrotechnicznych od kilku lat 
prowadzi -badania nad przydatnością kru
szyw naturalnych, ■ pochodzących z róż
nych regionów kraju. Wyniki tych badań 
umożliwiły m. In. opracowanie techno
logii betonu dla zapory w Czorsztynie. 
Beton ten charakteryzuje się bardzo do
brymi parametrami technicznymi. Zasto
sowanie tej technologii pozwoli zaoszczę
dzić ok. :20 tys. ton cementu. (WiT-AR)

We wczesnych stadiach
Długotrwale wyleczenie z raka uzysku

je się w ok. 50 procent przypadków. Za
leży ono od radykalnego leczenia kom
pleksowego, podjętego we wczesnym sta
dium choroby. Takie ’ właśnie leczenie, 
połączone z poszukiwaniem najskutecz
niejszych metod i środków, stosuje Od
dział Onkologiczny -Szpitala Grochowskie
go w Warszawie. Oddział ten ma na swo
im koncie ponad 41)69 zabiegów chirur
gicznych. Uzyskuje ok. 86 procent trwa- 
łycli wyleczeń raką sutka i narządów 
rodnych u kobiet oraz zbliżone wyniki 
leczenia raka przewodu pokarmowego, 
przełyku itp. Średnio Oddział uzyskuje 
ok. 60 procent całkowitych lub dłuższych 
wyleczeń. Miałby jeszcze lepsze wyniki, 
gdyby nie to, że co najmniej połowa 
pacjentów zgłasza się wówczas, gdy cho
roba jest już zaawansowana, co unie
możliwia leczenie radykalne. (AR)

Sukcesy „Jaka-40"
Słynny konstruktor lotniczy, Aleksan

der Jakowlew oświadczył, korespondento
wi TASS’a, że podczas lotu reklamowego 
W Peru, seryjny „Jak-40” wylądował na 
ziemnym lotnisku na wys. 3850 m npm, 
a następnie wystartował. Nie udało się to 
Jeszcze żadnemu odrzutowemu samoloto
wi pasażerskiemu na świecie — powie
dział A. Jakowlew. W ubiegłym roku 
,Jak-40" odbył lot na trasie Florencja — 

Melbourne i z powrotem. Trasa wynosiła 
40 tys. km. Podczas lotu natrafiono na 
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• Weterynarze kwestionują znacz
ne partie mięsa dotkniętego sinicą. 

? Owa , sinica jest rezultatem tego, że 
t poganiacze bydła, pędzący je na rzeź 
3' .— walą zwierzęta kijami. Jeden za- ś kłód mięsny zamówił więc w pry-
> watnym przedsiębiorstwie wytwór-
« czym 200 urządzeń supernowocze-
? snych, które zastąpić miały prymi

tywne kije i nazywały się „pogania- 
| cze elektroniczne”. Zapłacono za nie
) p.ół . miliona złotych. Elektronicznych
f poganiaczy wszakże nie stosowano.
; gdyż poddane elektrowstrząsom bydło
1 szalało i rozpierzchało się, zamiast
Ł' zdyscyplinowanie kroczyć do rzeźni.
« Czynniki nadrzędne zakwestionowały
i wobec tego następne zamówienie opie-
- walące już na miliony złotych. Od-
£ powledzlalne za wyrzucanie pieniędzy I
I osoby wezwał prokurator. Winowajcy ■
jj tłumaczyli się. że działali w imię po
ll stępu technicznego. „Paraliż też by-
1; wa postępowy" — miał powiedzieć
H prokurator wedle relacji prasy.
S 9 Ńa wieży Stadionu Olimpijskiego 
E we Wrocławiu zepsuł się zegar.
? Nigdzie nie było można nabyć nowe-
f go silnika, aby uruchomić czasomierz.
। Cech zegarmistrzów w stolicy Dol

nego Śląska zgodził się naprawić ze
gar za okrągłą sumę 150 (stu pięć- 

i dziesięciu) tysięcy złotych, Ale ktoś
j u'padł- na lepszy pomysł. Kupiono
w. . pralkę, wymontowano silnik, a na- i
; stępnie połączono go z mechaniz-
1 mem zegara. Cala operacja koszto-
j wała- tylko 15 tysięcy złotych, a I
J więc dziesięciokrotnie mniej, niż ży- I
: czyi sóbie cech. Zegar z silnikiem
■ pralki żyje w najlepszej zgodzie —
j działa ponoć bez zarzutu.
i -®' Gdańskie przedsiębiorstwo bu-
ś downictwa przemysłowego buduję
i kombinat fabryczny w Zukowie. Za-
( logę karmi tamtejszy GS. Pewnego

dnia podano robotnikom śmierdzącą 
j kiełbasę. Kierownik budowy kazał ją
‘ wyrzucić i wezwał San.-Epid. San.-
| Epid dokona! badań i potwierdził nie-
j jądalność kiełbasy. Następnie kierow-

. ńlka budowy wezwano do Kartuz i 
przesłuchano: czy żonaty? Ile żona 
zarabia? Czy 'ma krewnych za gra
nicą?'Okazało się. że Jest przesłuchi
wany jako podejrzany. Po przesłu
chaniu dokonująca lei- czynności a- 

j genda PPRN oznajmiła, że kierów- 
I nik... odpowie' przed kolegium kar-
I no-adrninistracytnym za nodnnie ro-
i botnikom śmierdzącej kiełbasy.

. f Zwiad dziennikarski po Poznań
skiej Fabryce Łożysk Tocznych. W 
magazynie odzieży ochronnej stoi 
ławka, a na niej grupa młodzieńców 
operujących igłami. Przyszywanie gu
zików jest zajęciem bardzo ważnym 
i być może uspokaja nadwyrężone 
nerwy. Ale ‘dlaczego ta ergoterapia 
ędbywa się w zakładzie i w godzi
nach pracy? Panie obsługujące ma
gazyn. które czasami decydują sie na 
tak. prozaiczne zajęcie, jak przyszy
wanie guzików, tym razem, jeśli wie
rzyć dziennikarskim złośliwcom, 
prawdopodobnie bvły zajete dyskusją 
nad wprowadzeniem lepszej organi- 
zaru pracy.

O Jeśli na Wybrzeżu ktoś chce ku
pić , polskieeo ..Fiata” za złotówki, 
już w ciągu jednego dnia ma na 
miejscu załatwioną całą transakcję 
1 może'wybrać jaki chce kolor. Na
tomiast klient przychodzący z dola- 

: rami jest w zupełnie innej svtuaeji.
Na dokonanie sprawunku trzeba cze
kać kilka tygodni, a po odbiór wozu 
— jechać do Warszawy Sa to wyso
ce radujące wiadomości, bowiem do
tychczas poniewierany u nas bywał 
raczej klient »z miejscową walutą, 
a teraz pbsiadaczom dewiz trzeba dać 

-do zrozumienia, że dolar się obsunął.

, Numer indeksowy 38603.
Druk: Prasowe zakłady Graficzne RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5.

oblodzenie i tropikalny huragan, có nie 
przeszkodziło: wykodaniu -zadania. (PAP)'

BEFAhiA walczy
Bielska Fabryka Maszyn Włókienni

czych BEFAMA, znana zarówno na ryn
kach europejskich, jak i krajów trzecie
go świata, robi wszystko, by zdobyć no
wych odbiorców. W tym celu rozbudo
wuje i modernizuje swoje zakłady, z któ
rych trzeci powstał na przełomie lat pięć
dziesiątych i sześćdziesiątych, czwarty zaś 
i największy z dotychczasowych — dwa 
lata temu. W porównaniu z przedwojenną 
wartość jej produkcji wzrosła pięciokrot
nie. (WiT-AR)

Najpotężniejszy akcelerator
W Batavia w stanie Illinois uruchomio

no największy obecnie na świecie akce
lerator. Długość jego obwodu wynosi 6 ki
lometrów. Pierwsza uzyskana w nim 
wiązką protonów osiągnęła energię 100 
GeV miliardów elektronowoltów). Fizycy 
amerykańscy mają nadzieję, że uda im 
się osiągnąć w tym akceleratorze energie 
rzędu 500 GeV. Za pomocą tego potężne
go akceleratora powinno im się udać 
„dotarcie do granicy materii”, czyli zna
leźć „ostateczną cegiełkę” wchodzącą w 
skład wszystkich innych cząsteczek suba- 
tómowych. (PAP)

Z rybą może być źle...
Światowe połowy ryb, które zwiększają 

się corocznie o 6 proc., wzrastają obecnie 
szybciej niż ludność świata. Obecnie 9/10 
całej ryby łowionej przez, kwiatowe rybo
łówstwo wydobywa się z 15' zaledwie pro
cent powierzchni wszechoceanu. Jeśli cóś 
w tej sytuacji się nie zmieni, z rybą na 
naśaych stolach może być źle. Składniki 
chemiczne mięsa zwierząt domowych ni
gdy nie zastąpią ryby, która Jest szcze
gólnie cenna dla dzieci. Specjaliści twier
dzą, że 2/3 chorób powstaje wskutek nie
dostatecznego spożywania ryb. (WiT-AR).

Śruba zamiast gipsu
Ppłk dr mcd. Eugeniusz Grzelak z Woj

skowej Akademii Medycznej opracował 
śrubę uniwersalną, dociskową, do zespa
lania złamań śródstawowych, dalszej na
sady kości udowej i bliższej' nasady kości 
piszczelowej.. Zadaniem śruby Jest — po 
uprzednim anatomicznym ustawieniu od
łamków kostnych — wywarcie odpowied
niej kompresji na zestawione odłamy i 
utrzymywanie ich we właściwym położe
niu, aż do uzyskania trwałego zrostu 
kostnego. Stosowanie śruby skraca okres 
unieruchomienia opatrunkiem gipsowym 
z 4—5 miesięcy do 3—4 tygodni. (PAP)

Najmłodszy port
W Zatoce Gdańskiej, opodal najstarsze

go portu polskiego Gdańska, powstaje 
port najmłodszy i najnowocześniejszy za
razem: Port Północny. Jest to port budo
wany z myślą o dużych statkach robią- 

cyęh wielką karierę w światowej żeglu
dze. Pierwsze stutysięcżńiki zawitają w 
Porcie Północnym za 2—3 ‘lata. :Będą one 
przywozić do Polski ropę naftową, zaś 
zabierać polski węgiel cieszący się na 
światowych rynkach niesłabnącym po
wodzeniem. Przeładowywać się tu będzie 
także inne towary masowe, np. rudę czy 
surowce dla przemysłu naw'ozow sztucz
nych. (WiT-AH)

Nagrody dla studentów
Konstrukcja uniwersalnego, automaty

cznego woltomierza cyfrowego, którego 
twórcą jest absolwent Politechniki Gdań
skiej Franciszek Surow'ski — to jedna z 
prac nagrodzonych ostatnio przez Radę 
Okręgową ZSP w Gdańsku. Nagrody te 
przyznawane są absolwentom studiów dla 
pracujących — autorom najlepszych prąc 
magisterskich społecznie użytecznych. Ta 
pożyteczna inicjatywa powinna być chy
ba rozpowszechniona we wszystkich 
uczelniach w naszym kraju, gdzie często 
praca dyplomowe są całkowicie „oderwa
ne od rzeczywistości”. (PAP)

Nowe paliwo turystyczne
Jeszcze w tym roku będzie można ku

pić nowe paliwo turystyczne, którego te
chnologię produkcji opracowano w Insty
tucie Przemysłu Organicznego. Spełnia 
ono wszelkie wymagania sfnitarno-iiigie- 
niczne i doskonale nadaje się do pod
grzewania i przyrządzania potraw. Nowe 
paliwo produkowane w formie pasty, 
oparte jest na stearynianie sodowym. Pa
kowane w pudełka blaszane, tzw. pastów- 
ki, jest łatwe w użyciu i całkowicie nie
toksyczne. (WiT-AR)

Indyk — 20 kg
W drobiowym sowchozic „Jarlepa” po

łożonym w Estońskiej Republice wyhodo
wano nową odmianę indyków, której po
szczególne sztuki osiągają ciężar 2o kg. 
Początkowo nowa odmiana odznaczała się 
trudnością wychowu i wymagała troskli
wej opielci. Indyki hodowane w sowcho- 
zle „Jarlepa" źle znosiły warunki klima
tyczne panujące w Estonii. Jednak dzięki 
wytrwałej pracy hodowców udało się 
obecnie wyhodować dalsze pokolenie tych 
ptaków, nie odznaczające się tymi ujem
nymi cechami. (PAP)

Dietetyczne konserwy
Asortyment gotowych potraw dietety

cznych wzbogacił się o nowe konserwy — 
pulpety z młodej wołowiny w sosie po
trawkowym, wolową mielonkę z jarzy
nami oraz budyń z mięsa wolowego z 

marchewlcąt Recepturę I technołogię prp- 
dukcji tych dietetycznych przysmaków 
opracował przemysł koncentratów spo
żywczych. (Alt)

Nowy ośrodek 
badawczo-rozwojowy ,

Na bazie istniejącego zakładu doświad- 
czahiego przy-Mieleckiej WSK „Delta”,- 
powstanie w najbliższych latach duży 
ośrodek badawczo-rozwojowy sprzętu ko
munikacyjnego, służący zarówno potrze
bom macierzystego przedsiębiorstwa, jak 
też ewentualnie całemu Zjednoczeniu 
Przemysłu Lotniczego i Silnikowego.

(PAP)

Lepsze resory
W Fabryce Samochodów Ciężarowych 

w Lublinie analizowane są osiągnięcia 
konstruktorów angielskich w zakresie 
produkcji resorów. Po wprowadzeniu do 
projektowania elektronicznej techniki ob
liczeniowej konstruktorom tym udało się 
zmniejszyć z sześciu do czterech liczbę 
„piór" w resorach, przy równoczesnej 
poprawie charakterystyki zawieszenia. 
Daje to, oczywiście, duże oszczędności 
materiałowe i obniżkę kosztów.

(WiT-AR)

Oszczędne odsalanie wody
Tysiące metrów sześciennych wody 

słodkiej na dobę może wytworzyć sto
sunkowo niewielkie urządzenie elektro
lityczne „EDU-1000”, zbudowane przez 
radzieckich wynalazców. Może ono słu
żyć do zaopatrywania w wodę słodką 
okolic, gdzie występują jedynie źródła 
wody zasolonej. Zdaniem fachowców, e- 
lektroliza jest obecnie najdogodniejszym 
sposobem odsalania wody i pozwala u- 
zyskiwać wodę zdatną do picia tańszą 
od głębinowej. Nowe urządzenie prze
szło pomyślnie długotrwale próby w kil
ku rejonach ZSRR. (PAP)

„Antilock"
System ..Antilock”, zapobiegający blo- 

kowantu kól w czasie hamowania i po
ślizgowi, znajduje sie obecnie w stadium 
intensywnego rozwoju konstrukcyjnego. 
Firma „Lockhed” zapowiada, że może 
aktualnie dostarczyć urządzenia, które 
nadają się do montażu w każdym sa
mochodzie. Lepsze wyniki uzyskuje się 
jednak, gdy konstrukcja wozu przewi
duje stosowanie takich układów. (AR)

WOPTO działa
Powstały przed paroma miesiącami z 

inicjatywy KW PZPR we Wrocławiu — 
Wojewódzki Ośrodek Postępu Technicz- ' 
no-Organizacyjnego, chwali się już po
ważnymi osiągnięciami. Ośrodek działa 
przy Dolnośląskim Banku Rezerw, ko
rzysta więc z jego pomocy i doświad
czeń. Zadaniem jego jest upowszech
nianie nowych technologii i wynalaz
ków. Jeszcze przed powołaniem Ośrod
ka do życia, organizujący go działacze

opracowali i .przesłali; do . 286. zakładów 
karty'iińfórmacyjne i- katalogi^projektów 
Wynalazczych lub technologii- oraz py
tania o potrzeby. Na ankietę odpowie
działo 167 zakładów, z których 103 prży- 
slaly 346 tematów nadających- się — ich 
zdaniem do rozpowszechnienia. (RAP) '

Akumulator w polipropylenie
Angielska firma Lucas wyprodukowała 

nowy typ akumulatora w*-  obudowie' z -po
lipropylenu. To nowe,- bardziej wytrzy- 
małe tworzywo pozwoliło zwiększyć-, jęy- 
miary płyt w stosunku do. całej objęto
ści akumulatora. Uzyskano w związku z 
tym znacznie większą pojemność” zasob
nika energii elektrycznej. (WiTrAR> ; -

„Zapowietrzone" kawiarnią
Pracownicy naukowi Zakładu .Higieny 

Komunalnej PZH odwiedzili cztery'popu
larne kawiarnie -i/pobrali urobki'powie
trza, jakim oddychają w- nich bywalcy. 
Okazało się, że stężenie pyłu .wewnątrz 
kawiarni jest znacznie większe -niż na 
ruchliwych ulicach wielkiego" miasta! 
Stężenie substancji smołowych (z. któ
rych wyodrębnia się rakotwórczy benzo- 
piren) wyniosło 0.62 miligrama, podczas 
gdy na zewnątrz kawiarni — 0.075.

(WiT-AR)

„Wieczny" smar
W kombinacie petrochemicznym w Om- 

sku zakończono budowę zautomatyzowa
nego wydziału, w którym.’ będzie się wy
twarzać oparty na związkach, litu tzw. 
„wieczny” smar, przeznaczonv dla pro
dukowanego w ZSRR samochodu oso
bowego — ,,Ziguli”.. Smarem . tym wy
starczy pokryć części, metalowe, .tylko 
raz. Praktycznie wystarcza to na cały 
okres eksploatacji samochodu. (PAP)

Przeciw szkodnikom
Grupa naukowców — chemików, tok

sykologów i entomologów PAN i .Insty
tutu Ochrony Roślin 'prowadzi intensyw
ne doświadczenia nad nowvmi rodzajami 
preparatów przeznaczonych do zwalcza
nia szkodliwych owadów. Sa to związki 
fosfoorganiczne i karboaminiany cha
rakteryzujące się silnym działaniem owa
dobójczym. Ich działanie jest Jednak 
krótkotrwale, ulegają bowiem łatwo 
rozkładowi w przeciwieństwie do prepa
ratów DDT i HCH stosowanych obecnie. 
Przy nowycli środkach nie zachodzi 
więc obawa kumulacji w organizmach 
żywych i w glebie. (WiT-AR) ’

Perfumy z wosku
Gruzińscy i kazachscy chemicy ■ bada

jąc wosk pszczeli odkryli, że w wielu 
pasiekach ma on silny zapach różany. 
Dalsze- badania utwierdziły chemików, że 
w! skład tego wosku wchodzą „zapachy 
różane". Okazało się, że 1 toną ,-wosku 
pszczelego zastępuje tonę płatków ró
żanych. Podjęta zostanie nicdjugó ekspe
rymentalna produkcja perfum' z wosku.

(PAP)
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